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Posiedzenie Rady Ministrów
Realizacja programu oszczędnościowego Oce­
na działalności inwestycyjnej 0 Podatki i opłaty
lokalne Projekt ustawy o znakach towarowych

Nowa radziecka inicjatywa pokojowa Sesje rad narodowych w Krakowie i Nowym Sączu

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 28
bm. Rada Ministrów oceniła
realizację rządowego programu
oszczędnościowego, W I półro­
czu br.. zwiększono oddziały­
wanie proefektywnośclowych
mechanizmów ekonomicznych.
Wprowadzono liniowy podatek
dochodowy oraz dokonano ko­
rekty niektórych cen zaopa­
trzeniowych, Ponadto wprowa­
dzono zakaz produkcji wyro­
bów nadmiernie energo- i ma-

teriałochłonnych, ustalono
państwowe normy zużycia e-

nergii i materiałów oraz roz­
szerzono zakres atestacji jako­
ściowej półproduktów i wyro­
bów finalnych. Po pierwszym
etapie przeglądu wyrobów fi­
nalnych i stosowanych techno­
logii wycofano z produkcji 202
wyroby i technologie oraz pod­

jęto modernizację ponad 40

proc, pozostałych, objętych
przeglądem. Drugi etap prze­
glądu obejmie 1205 najważ­
niejszych dla gospodarki na­
rodowej wyrobów i technolo­
gii i zostanie zakończony do
końca br.

W wyniku podjętych dzia­
łań obniżono wskaźnik mate­
riałochłonności produkcji
sprzedanej w przemyśle uspo­
łecznionym. Wzrosła wydaj­
ność pracy. W przemyśle u-

społecznionym wydajność pra­
cy mierzona wartością produk­
cji sprzedanej w cenach sta­
łych przypadająca na 1 zatru­
dnionego była wyższa o 5,4
proc, ©d uzyskanej w analo­
gicznym okresie ub. roku, przy
dynamice produkcji sprzeda­
nej w wysokości 5 proc.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Kolejny dzień debaty generalnej
XXXIX Sesji Zgromadzenia Ogólnego HZ

Spotkania ministra S. Olszowskiego Spotkanie Gromyko —

Mondałe Wystąpienie szefa dyplomacji polskiej na forum ONZ

NOWY JORK (PAP). Zwią­
zek Radziecki wystąpił w pią­
tek na forum ONZ z nową, do­
niosłą inicjatywą pokojową. W
piśmie do sekretarza general­
nego ONZ, minister spraw za­
granicznych Związku Radziec­
kiego Andriej Gromyko poin­
formował Javiera Pereza de
Cuellara o zgłoszeniu przez
Związek Radziecki projektu re­
zolucji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ w sprawie wykorzysty­
wania przestrzeni kosmicznej
wyłącznie w celach pokojo­
wych, dla dobra ludzkości.
Strona radziecka zwróciła słę

do Javiera Pereza de Cuellara
o rozpowszechnienie pisma
wyjaśniającego Andrieja Gro-
myki, wraz z załączonym pro­
jektem rezolucji, jako oficjal­
nego dokumentu Zgromadze­
nia Ogólnego.

W projekcie wyraża się za­
niepokojenie groźbą rozsze­
rzenia się wyścigu zbrojeń na

przestrzeń kosmiczną, co do­
prowadziłoby do gwałtownego
wzrostu niebezpieczeństwa wy­
buchu wojny jądrowej i prze­
kreśliłoby perspektywy ogra­
niczenia i redukcji zbrojeń. W
wyniku militaryzacji kosmosu

niemożliwa stałaby się współ­
praca międzynarodowa w

dziedzinie pokojowego wyko­
rzystania przestrzeni kosmi­
cznej.

Zaproponowano, aby Zgro­
madzenie Ogólne NZ ogłosiło,
iż zapewnienie . wykorzysty­
wania przestrzeni kosmicznej
wyłącznie w celach pokojo­
wych, dla dobra ludzkości jest
historyczną odpowiedzialnoś­
cią wszystkich państw. Pod­
kreślono, że wyłączenie ko­
smosu z wyścigu zbrojeń po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zadania bieżącego roku realizujemy
z trudnościami, ale pomyślnie...

(Inf. wł.). Wczorajsza III gały one nieco od tych, do któ- lu rozliczenia osób odpowie^
zwyczajna sesja Rady Naro- rych przywykliśmy w toku dzialnych za ich realizację,
dowej. m. Krakowa miała w poprzedniej kadencji, chociaż W kolejnym punkcie obrad
większej swej części cha- w większości dotyczyły spraw powołano składy stałych ko-
rakter organizacyjny. Oma- dobrze już znanych. Były misji Rady Narodowej m.

wiano bowiem problemy, przypomnieniem spraw wie- Krakowa. Będzie w nich pra-
związane z właściwym, spraw- lokrotnie poruszanych z se- cować 261 osób, w tym 175
nym funkcjonowaniem rady i syjnej trybuny i... nadal nie radnych. Pozostali to ludzie
jej organów. załatwionych. Przewodniczący zaproszeni do pracy w komi-

Sesję rozpoczęło ślubowanie Rady Narodowej Apolinary sjach ze względu na ich fa-
tych radnych, którzy do tej Kozub zgłosił propozycję, by chowość i doświadczenie. Jed-
pory z różnych zresztą przy- opracowano te właśnie spra- nak najburzliwszą dyskusję
czyn nie brali jeszcze udzia- wy w formie zestawienia i wywołała kolejna, druga już
łu w sesjach, potem przyszła przedstawiono na jednej z wersja regulaminu rady,
kolej na interpelacje. Odbie- najbliższych sesji rady w ce- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Być rzeczywistym gospodarzem regionu
Spotkanie

Reagan—Gromyko
WASZYNGTON (PAP). W

piątek w Białym Domu od­
było się spotkanie prezy­
denta Stanów Zjednoczo­
nych Ronalda Reagana z

ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR Andriejem
Gromyką.

Trwało ono 4 godziny.
Po zakończeniu rozmów
obaj mężowie stanu odmó­
wili odpowiedzi na pytania
oczekujących ich dzienni­
karzy.

Wyróżnienia dla matek

funkcjonariuszy MO i SB
(Inf. wł.) W Tarnowie ko­

lejnym akcentem obchodów.
40. rocznicy powstania MO i
SB było wczirajsze spotkanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wyniki sierpniowej ankiety

Przemysł w roku przyszłym
widziany centralnie

I przez poszczególne przedsiębiorstwa
WARSZAWA (PAP). Na po­

czątku sierpnia br. Komisja
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów rozesłała do 1176
przedsiębiorstw przemysło­
wych ankiety w sprawie ich
zamierzeń produkcyjnych w

roku przyszłym W zamyśle
ankieta miała dostarczyć da­
nych o zgodności założeń pla­
nów przedsiębiorstw z zało­
żeniami CPR, ewentualnych
kierunkach niezgodności oraz

skali tego zjawiska Czy an­
kieta spełniła swoje cele i ja­
kie płyną z niej wnioski? —

na te pytania dziennikarza
PAP odpowiada wicedyrektor
Zespołu Koordynacji Planów
w Komisji Planowania — An­
drzej Podsiadło:

UJ i DiL rozszerzają współpracę
(Inf. wł.) Bliższa współpraca

między Uniwersytetem Jagiel­
lońskim a Hutą im. Lenina
datuje się od 1973 r., kiedy to
założono wspólny Zakład So­
cjologii Organizacji Pracy. Na­
stępnie pracowano wspólnie
nad zagadnieniami prawa wy­
nalazczości i ochrony środowi­
ska. Owocem współpracy były
także wspólne laboratoria, w

których badano problemy,
związane z metalurgią.

Wczoraj UJ i HiL zawarły
kolejne porozumienie, tym ra­
zem dotyczące prawa pracy.
Uczelnia zobowiązała się m. in.
do podyplomowego kształce­
nia i szkolenia pracowników
kombinatu z zakresu prawa
pracy do przygotowywania
wspólnych ekspertyz praw­
nych, do wydawania wspólne­
go biuletynu informacyjnego z

teorii i praktyki prawa pracy.
Huta z kolei zadeklarowała

— Należy stwierdzić, te

przedsiębiorstwa bardzo po­
ważnie podeszły do ankiety.
Odpowiedzi udzieliły prawie
wszystkie dyrekcje. Przedsię­
biorstwa te reprezentują 51
proc, produkcji sprzedanej
oraz 40 proc, zatrudnienia ca­
łego przemysłu.

Najbardziej ogólny wniosek
nasuwający się z analizy jest
następujący: nie ma general­
nie znacznych rozbieżności
między założeniami przedsię­
biorstw a założeniami CPR.
Występują one w niektórych
obszarach działalności, jed­
nak w różnym stopniu w po­
szczególnych gałęziach.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Fot. OTTO LINK

pomoc finansową. Nad ustale­
niami będzie czuwała rada
naukowa, złożona z pracowni­
ków Katedry Prawa Pracy i

Polityki Społecznej Uniwersy­

Order Sztandaru Pracy I Klasy za zasługi w rozwoju przemysłu chemicznego

Uroczystość udekorowania sztandaru ZTS

wysokim odznaczeniem państwowym
(Inf. wł.) Przy tego rodzaju

okazjach zwykle mówi się o

osiągnięciach, pięknych pla­
nach, nie zwykło się raczej
wspominać o kłopotach i trud­
nościach dnia codziennego. Je­
dnak załoga Zakładu Tworzyw
Sztucznych w Pustkowie, tro­
szcząc sięotoęby
produkować dużo tanich
i nowoczesnych wyrobów,
poprosiła wiceministra prze­
mysłu chemicznego i lek­
kiego Mariana Skowerskiego
o spotkanie poprzedzające uro­
czystości. Z ust przedstawicie­
li załogi padało wiele niepo­
kojących informacji, z których
wynikało jednoznacznie, że aby

tetu oraz Kombinatu. Porozu­
mienie podpisali rektor UJ
prof. dr Józef Gierowski i dy­
rektor HiL Eugeniusz Pustów-
ka. (wok)

zakład mógł dalej funkcjono­
wać. konieczna jest jak naj­
szybsza modernizacja.

Następnie, Już w świetlicy
Zakładowego Domu Kultury
odbyła się uroczystość udeko­
rowania sztandaru Zakładów
Tworzyw Sztucznych Orderem
Sztandaru Pracy I klasy, przy­
znanym przez Radę Państwa w

uznaniu zasług dla rozwoju
przemysłu chemicznego i za

terminową , realizację zadań
produkcyjnych. Dekoracji do­
konał członek Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko. Następnie zasłużonych
1 wyróżniających się pracowni­

Zmiana terminu

ogólnopolskiego
spotkania związkowców
WARSZAWA (PAP). Zmie­

nił się, po raz drugi, projekto­
wany termin ogólnopolskiego
spotkania porozumiewawczego
związków zawodowych. We­
dług : najnowszych przewidy­
wań, spotkanie powinno się
odbyć najwcześniej w listopa­
dzie br. w Katowicach.

Zmiana terminu spotkania
ogólnopolskiego wynika przede
wszystkim z potrzeby grunto­
wnego przedyskutowania,
zwłaszcza w organizacjach za­
kładowych — a jest ich ponad
20 tys. — propozycji dokumen­
tów . przygotowanych na to
forum związkowe. Postanowio­
no przedłużyć przygotowania
również z powodów technicz­
nych, bowiem będzie to pierw­
sze tak reprezentatywne spot­
kanie związkowców zorganizo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

ków zakładu uhonorowano
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi, Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: Ferdynand Bacher,
Bolesław Pluta, Aleksander
Rusin, Jan Sobczak, Lucjan
Stasiak, Edward Wilczyński,
Edward Wrona. Wręczono też
9 Złotych, 13 Srebrnych i Brą­
zowy Krzyż Zasługi.

W uroczystości wzięli też
udział: sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Jerzy Sobecki, woje­
woda tarnowski Stanisław No­
wak, przedstawiciele miejsco­
wych władz oraz dyrektorzy
przedsiębiorstw odznaczonych
podobnymi orderami, (wlsz)

(Inf. wł.) Wczorajsza sesja czwarty kwartał br. WRN po- stopniu wykonania planu bie-
— druga w bieżącej kadencji wołała Wojewódzką Komisję żącego roku. Stwierdził m.in.,
Wojewódzkiej Rady Narodo- Odznaczeń Państwowych, fun- że w przemyśle następuje
wej w Nowym Sączu keję jej przewodniczącego po- stały wzrost produkcji i rośnie
— miała charakter orga- wierzając Tadeuszowi Rabiań- wydajność pracy, w rol-
nizacyjno-roboczy. Nieobecni skiemu. nictwie — udało się zahamo-
na debacie inauguracyjnej Wojewoda nowosądecki An- wać spadek pogłowia bydła
radni złożyli uroczyste ślubo- toni Rączka poinformował i trzody, plony w br. są le-
wanie. Rada wysłuchała in- radnych o sytuacji społeczno- psze od ubiegłorocznych. W
formacji o pracy Prezydium -gospodarczej w kontekście budownictwie, mimo że wzro-

WRN w okresie międzysesyj- realizacji wojewódzkiego pla- sła produkcja, wykonanie
nym, uchwaliła regulamin nu br. i o założeniach planu wielu zadań jest opóźnione.
WRN, przyjęła ramowy pro- na rok następny. Wojewoda Plan uspołecznionego budow-
gram pracy w bieżącej ka- przedstawił cały splot uwa- nictwn mieszkaniowego nie
dencji oraz plan działania na runkowań, które decydują o (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

200 lał Podgórza
Inauguracja dni dzielnicy • Nowe przedszkola i przychodnie

• Odznaczenia i wpisy do Księgi Zasłużonych
(Inf. wł.) Podgórze — dziel­

nica skupiająca 200 tysięcy
mieszkańców Krakowa, w cią­
gu kilkunastu lat z brzydkiej
i zaniedbanej stała się jedną
z najładniejszych w Krakowie.
Duża w tym zasługa ojców
miasta i władz dzielnicy.

Ód kilku lat organizowane
są obchody Dni Podgórza. W
tym roku zbiegły się one z

200-leciem nadania praw miej­
skich małej osadzie, położonej
po drugiej stronie Wisły..- Ale
właściwie dopiero w ostatnich
latach dzielnica ta zaczęła żyć
życiem, miejskim. Powstały tu­
taj nowe osiedla i zakłady
pracy, planuje się nowe inwe­
stycje. Wystarczy wspomnieć
o szpitalu, centrum kultural­
nym itd.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

WARSZAWA (PAP). Jak
Już informowaliśmy, w no­
ty z 29 na 30 września za­
kończy się czas letni. O
godz. 2 cofniemy wskazów­
ki zegarów na 1. Zacznie
wówczas obowiązywać czas

zimowy.
Wprowadzenie w Polsce

przed kilku laty rozróżnie­
nia na czas letni i zimowy
— stosowanego również w

większości krajów europej-

W niedzielę — koniec
czasu letniego

skich — jest konieczne i
przynosi spore korzyści e-

nergetyczne. (Latem zmniej­
sza się w ten sposób za­
potrzebowanie na moce e-

nergetyczne i maleje zuży­
cie węgla.) Jest to opłacal-

-

ne nawet kosztem zmian
dokonywanych okresowo w

rozkładach jazdy pociągów
i innych środków, komuni­
kacji. Jak zapewnia PKP
przed nocą z soboty na nie­
dzielę na wszystkich dwor­
cach mają być wywieszone
komunikaty o zmianach w

kursowaniu pociągów. Po­
dróżni mogą się też z nimi
zapoznać w informacji ko­
lejowej.

Dzisiaj po powstaniu pozostała tylko wspaniała legenda
bezprzykładnego bohaterstwa uczestników oraz straszna

przestroga na przyszłość przed nieliczeniem sie z realiami
JAN M. CIECHANOWSKI (nr. w 1930 r.), uczestnik powsU-

nia warszawskiego, po wojnie znalazł się w Anglii, tam

ukończył studia wyższe, założył rodzinę, i osiadł na stałe.
W 1868 r. doktoryzował się na uniwersytecie londyńskim,
a jednocześnie rozprawę doktorską pt. „Powstanie warszaw­
skie — zarys podłoża politycznego i dyplomatycznego” opub­
likowało londyńskie wydawnictwo „Odnowa” (wersja an.

gielska tej książki ukazała się drukiem w 1971 r. nakładem

wydawnictwa uniwersytetu w Cambridge).
Autor oparł się na materiałach zgromadzonych w Archi­

wum Instytutu im. Generała Sikorskiego, Archiwum Studium
Polski Podziemnej oraz Archiwum Kancelarii Prezydenta RP,
wykorzystał również relacje osób zajmujących kierownicze
stanowiska w rządzie emigracyjnym, Sztabu Naczelnego Wo­
dza i Komendy Głównej AK. Dominującą cechą książki jest
dążenie do ustalenia prawdy („Autor nie ucieka się do
zniekształcania i fałszowania tekstów, nie »skraca« cytowa­
nych dokumentów, aby dokładniej przystawały do jego tezy,
nie zastępuje epitetami rzetelnej i rzeczowej analizy...” —

z przedmowy pióra Aleksandra Skorzyńsklego), o motywach
decyzji, które pchnęły niemal bezbronny lud Warszawy do

ponad 2-micsięcznej walki. „Jest to książka żołnierza, który
poszukuje prawdy o swojej przeszłości”.

Prezentowany tekst zaczerpnięty został z rozdziału szóstego
książki pt. „Powstanie warszawskie — moment decyzji”
a jego drugą część stanowi epilog.

Książka Jana Ciechanowskiego została bardzo niedawno

wydana nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego
1 natychmiast zniknęła. W przededniu 49. rocznicy upadku
powstania warszawskiego publikujemy Jej fragmenty.

Rozmowy pomiędzy gen. Borem-Komorowskim a Dele­
gatem Rządu i Komisją Główną RJN odbywały się
pomiędzy 22 a 24 lipca ł).

W parę dni później Delegat Rządu zgodnie z relacją płk.
dypl. Bokszezanina, w obecności jego oraz generałów Peł­
czyńskiego i Okulickiego, „dał gen. Borowi zadanie dla AK”.

Delegat Rządu stojąc (.••) bardzo uroczyście powiedział
do gen. Bora:

MOMENT DECYZJI EPILOG
„Daję Panu Komendantowi zadanie dla Armii Krajowej:
po pierwsze, rozpocząć walkę w odpowiednich ku temu

warunkach i terminie;
po drugie, dać przynajmniej 12 godzin czasu na zorga­

nizowanie się administracji cywilnej w uwolnionym po­
przednio mieście”.

Po wypowiedzeniu tych słów Delegat Rządu, który wy­
dawał się bardzo przejęty swoją misją, lokal opuścił odpro­
wadzany do drzwi przez gen. Bora. Pobyt jego w lokalu
gen. Bora nie trwał dłużej niż pięć minut; w czasie byt­
ności Delegata wszyscy zebrani stali.

Po wyjściu Delegata Rządu gen. Bór zapytał zebranych:
„Co Panowie na to powiedzą?”
Odparłem: Zadanie jest niewykonalne.
Gen. Okulicki powiedział:
„Pesymista, defetysta, «protestant»".

(DOKOŃCZENI* NA KTO. »

Dowódca Armii Krajowej, gen. Tadeusz Komorowski —

.Bór" w kwaterze gen. von dem Bacha w Ożarowie pod
Warszawy

Decyzja polskiego kierownictwa - wywołania powstania
w Warszawie była spowodowana względami politycz­
nymi, dyplomatycznymi, ideologicznymi i wojskowymi,

Z politycznego punktu widzenia powstanie, zgodnie z założe­
niami jego inicjatorów, miało umożliwić realizację czterech
zasadniczych celów: opanowanie Warszawy przez podziemne
władze krajowe w imieniu Rządu Polskiego w Londynie, za­
pewnienie im jak największego poparcia i popularności

wśród społeczeństwa, zapobieżenie usadowieniu się w stolicy
władz komunistycznych przy pomocy Rosjan i wreszcie skło­
nienie Stalina do uznania rządu londyńskiego i jego kra­
jowych organów jako suwerennego i pełnoprawnego przed­
stawiciela narodu. Autorzy powstania nie zamierzali zejść
z pola bez walki. Uważali, że tylko oni mieli prawo do prze­
mawiania w imieniu narodu i reprezentowania jego inte­
resów.

Władze krajowe wierzyły, iż zwycięskie powstanie wzmoc­
ni pozycję Mikołajczyka w jego rokowaniach ze Stalinem
w Moskwie i zachęci Churchilla i Roosevelta do ponownego
stanowczego opowiedzenia się po stronie Rządu Polskiego
w Londynie oraz jego podziemnych organów. Niemniej' przed
wybuchem powstania Mikołajczyk nie podjął żadnych kro­
ków dyplomatycznych, aby zapewnić powstaniu poparcie
Londynu l Waszyngtonu, nie mówiąc już o Moskwie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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XXXIX Sesji
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1>

winno stać sdę ściśle przestrze­
ganą normą polityki państw 1
powszechnie uznawanym zo­
bowiązaniem międzynarodo­
wym.

W projekcie rezolucji wzy­
wa się wszystkie państwa,
przede wszystkim mające
wiełki potencjał kosmiczny, by
w trybie pilnym podjęły dzia­
łania w'celu ogłoszenia raźna
zawsze zakazu stosowania siły
w przestrzeni kosmicznej i z

kosmosu wobec Ziemi, a tak­
że z Ziemi wobec obiektów w

kosmosie. Projekt wzywa do
objęcia zakazem i zlikwido­
wania uderzeniowych środków
kosmicznych, łącznie z syste­
mami przeciwsatełitarnymi i

przeciwrakietowymi, stacjono­
wanymi w kosmosie, a także
wszystkimi środkami na po­
kładach samolotów, jednostek
pływających i na Ziemi, prze­
znaczonymi do rażenia obiek­
tów w kosmosie.

W projekcie zaapelowano o

Jak najszybsze osiągnięcie,
drogą rokowań, odpowiednich
porozumień dwustronnych i
wielostronnych, zwracając u-

wagę na potrzebę zapewnie­
nia niezawodnej kontroli ich
realizacji.

W zakończeniu projektu re­
zolucji zwrócono się do sefere-,
tarza generalnego ONZ o ze­
branie opinii i propozycji kra­
jów członkowskich w sprawie
stworzenia gwarancji niedopu­
szczenia do militaryzacji ko­
smosu i ewentualnego powoła­
nia organizacji, która zajęłaby
się jego wykorzystaniem w ce­
lach pokojowych. Sprawozda­
nie na ten temat sekretarz ge­
neralny ONZ przedstawiłby na

XL Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

W piśmie do Javiera Pereza
de Cuellara szef dyplomacji
radzieckiej zaproponował w

imieniu Związku Radzieckiego
umieszczenie kwestii wykorzy­
stania przestrzeni kosmicznej
wyłącznie w celach pokojo­
wych, dla dobra ludzkości, ja­
ko ważnej i pilnej, w porząd­
ku Obrad XXXIX Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego,

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR wskazał, że poko­
jowe wykorzystanie kosmosu
powinno być efektywnym

Omówienie wystąpienia ministra
S. Olszowskiego wygłoszonego na forum ONZ

NOWY JORK (PAP). Polska
— otwarta na współpracę ze

wszystkimi państwami — bę­
dzie wiernie realizować wznio­
sła cele ONZ. Tylko dialog,
porozumienie i współpraca
między głównymi mocarstwa­
mi i wszystkimi państwami
świata mogą zapewnić uwol­
nienie ludzkości od groźby za­
głady nuklearnej. Polityka wy­
ścigu zbrojeń i konfrontacji
zrywania porozumień oraz za­
wieszania i utrudniania współ­
pracy zwiększa ryzyko takiej
katastrofy. Słowa te wypowie­
dział w piątek w debacie ge­
neralnej XXXIX Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych polski minister
spraw zagranicznych Stefan
Olszowski.

Polska raz jeszcze potwier­
dziła wobec świata główne
kierunki i cele swej polityki
zagranicznej. służącej nie­
zmiennie umacnianiu pokoju
i bezpieczeństwa, przeciwsta­
wianiu się wyścigowi zbrojeń,
wnoszeniu wkładu w rozwój
.przyjaznej, opartej na wza­
jemnych korzyściach, współ­
pracy międzynarodowej.

Kraj nasz wyraził opinię, iż
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, której karta stoi na

straży nieingerencji w wew­
nętrzne sprawy państwa i ró­
wnoprawnej ich współpracy,
jest powołana do usuwania ze

stosunków międzynarodowych
imperialistycznego dyktatu i
wielokierunkowej presji.

.

— W ostatnich latach — mó­
wił polski minister — te u-

święcone zasady współżycia
międzynarodowego w brutalny
sposób naruszone zostały w

stosunku do naszego kraju
przez niektóre państwa Paktu
Północnoatlantyckiego. Próby
szantażu, dyktatu i polityka re­
strykcji, jako instrumenty po­
litycznego nacisku na Polskę,
których siłą sprawcza jest o-

becna administracja USA, mu-

siały ponieść fiasko.

Informując Zgromadzenie O-
gólne. iż od kilku lat Polska
pozostaje celem bezprzykład­
nej agresji propagandowej ze

Zjazd Wojewódzkiego Związku
Spółdzielczości Pracy w Tarnowie

(Inf. wł.) Ocenie wyników Niepokojącym zjawiskiem
za rok 1984 oraz wyznaczeniu jest wciąż zmniejszająca się
kierunków działalności na liczba zakładów usługowych i
1985 rok, poświęcony był V spadek zatrudnienia, nie tyl-
Zjazd Delegatów Wojewódz- ko w sferze usług. Niedosta-
kiego Związku Spółdzielczo- teczne jest też zaopatrzenie w

ści Pracy w Tarnowie. W wo- podstawowe surowce i mate-

jewódzkim związku zrzeszo- riały. Dotyczy to zarówno
nych jest już 13 spółdzielni o materiałów podlegających
różnorodnym profilu produk- rozdzielnictwu, jak i nabywa-
cyjnym i usługowym, które nych we własnym zakresie,
mimo trudności realizują Szczególnie brakuje grzejni-
wlaściwie zadania produkcyj- ków, wanien, zlewozmywa-
ne. Wystarczy stwierdzić, że ków, glazury, terakoty. Po­
za miniony rok łączna war- ważny problem jest też z pa-
tość produkcji w cenach zby- liwami, oponami i innymi czę-
tu wyniosła 2848 min zł. ściami zamiennymi O tych i

wielu innych problemach
nurtujących na co dzień spół­
dzielczość mówiono właśnie w

czasie dyskuji.
Uroczystym momentem

wczorajszego zjazdu było ude­
korowanie 28 wyróżniających
się pracowników spółdzielczo­
ści pracy Medalami 40-lecia
PRL.

W zjeździe uczestniczył
prezes Zarządu CZSP dr Wi­
ktor Sielanko, który udeljo-
rowany został Odznaką „Za
zasługi dla miasta Tarnowa”.

Przybyli ponadto sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Jerzy
Sobecki i wicewojewoda tar­
nowski Marian Chudzik.

(wisa)

Kolejny dzień debaty generalnej
Zgromadzenia

środkiem rozwiązywania wie­
lu problemów globalnych, w

tym także problemu rozwoju
gospodarczego. Chodzi np. o

zbadanie i szersze wykorzy­
stanie bogactw naturalnych
ziemi, o walkę z klęskami ży­
wiołowymi, o zapewnienie
żywności, poprawę transportu
i łączności, stworzenie nowych,
przyszłościowych materiałów i
technologii, A. Gromyko pod­
kreślił, że są już pozytywne
doświadczenia, jeśli chodzi o

zespolenie wysiłków państw
w tej dziedzinie, w tym m. to.

wspólne loty kosmonautów z

różnych krajów, prowadzenie
międzynarodowych ekspery­
mentów i badań naukowo-
technicznych oraz współpraca
przy projektowaniu i wpro­
wadzaniu na orbitę aparatów
kosmicznych.

Jednak ostatnio coraz bar­
dziej realne staje się niebez­
pieczeństwo przekształcenia
kosmosu w przyczółek. agresji
i wojny. Realizowane są prog­
ramy tworzenia broni kosmi­
cznej przeznaczonej do rażenia
obiektów w kosmosie i zada­
wania uderzeń z kosmosu ce­
lom na Ziemi. Działania te

podyktowane dążeniem do o-

siągnięcia przewagi militar­
nej, mogą nadać wyścigowi
zbrojeń charakter nieodwra­
calny, doprowadzić do ostrej
destabilizacji sytuacji, zwięk­
szając groźbę wojny jądrowej.

NOWY JORK (PAP), Mini­
ster Stefan Olszowski spotkał
się w Nowym Jorku z mini­
strem spraw, zagranicznych
ChRL Wu Xueqianem. Pod­
czas rozmowy, która przebie­
gała w rzeczowej .atmosferze,
omówiono aktualne problemy
stosunków dwustronnych, w

tym znaczenie dalszego rozwo­
ju współpracy gospodarczej i
handlowej. Dokonano wymia­
ny poglądów na temat sytua­
cji międzynarodowej oraz

przebiegu XXXIX Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Min. Olszowski spotkał się
też z ministrem spraw zagra­
nicznych Izraela Icchakiem
Szamirem. Spotkanie nastąpi­
ło na życzenie strony izrael­
skiej. Wymieniono poglądy na

zagadnienia interesujące obie
strony. Min. Olszowski o-

świadczył, że zgodnie z rezo-

strony środków przekazu niek­
tórych państw NATO, a zwła­
szcza Stanów Zjednoczonych,
min. Olszowski powiedział:
„Pragnę stwierdzić w tym
miejscu, iż popieramy w całej
rozciągłości zgłoszoną wczoraj
z tej trybuny propozycję
Związku Radzieckiego w spra­
wie niedopuszczalności polity­
ki terroryzmu państwowego i
jakichkolwiek działań państw,
mających na celu podważanie
podstaw ustrojowych w in­
nych suwerennych państwach”

Mówca przypomniał, iż Pol­
ska zajęła wobec polityki Sta­
nów Zjednoczonych konkretne
stanowisko w nocie rządu
PRL, skierowanej do rządu
Stanów Zjednoczonych w dniu
3 listopada 1983 r., a ostatnio
w dokumencie z 16 sierpnia
br. Nawiązując do przemówie­
nia prezydenta Reagana w

ONZ, w którym oferował on

światu ułożenie stosunków na

bazie partnerskiej, min. Ol­
szowski oświadczył, iż świat
oczekuje od USA nie tylko
zmiany retoryki. Niezbędne
jest coś znacznie ważniejszego,
a mianowicie odejście od po­
lityki konfrontacji. W przy­
padku Polski powinno to ozna­
czać zniesienie amerykańskich
restrykcji ekonomicznych i za­
przestanie agresji propagando­
wej. To dopiero umożliwiłoby
normalizację wzajemnych sto­
sunków. Oczekujemy — dodał
— że słuszne zasady wolnego
handlu, o których tak szeroko
mówił orezydent Reagan, ad­
ministracja amerykańska
wcieli w życie również wobec
Polski

Min. Olszowski powiedział
również, że zrozumiały niepo­
kój budzi w Polsce praktyka
podważania wartości podsta­
wowych porozumień, stano­
wiących fundament bezpie­
czeństwa narodów Europy. Do­
tyczy to w szczególności —

podjętych w Jałcie i Poczda­
mie — decyzji wielkiej trójki,
które określiły, ramy i zasady,
na jakich ma być oparty po­
kojowy porządek w powojen­
nej Europie.

Ogólnego NZ
lucjaml ONZ Polska opowia­
da się za wycofaniem Izraela
ze wszystkich okupowanych
terytoriów arabskich, za pra­
wem narodu palestyńskiego
do posiadania własnego suwe­
rennego państwa oraz popiera
prawo Izraela do istnienia w

bezpiecznych granicach.
S. Olszowski spotkał się też

z sekretarzem generalnym
ONZ Javierem Perezem de
Cuellarem. Oceniono obecną
złożoną sytuację międzynaro­
dową oraz rolę ONZ w two­
rzeniu warunków dla pokojo­
wego dialogu i odprężenia.

Obaj rozmówcy wysoko o-

cenili wyniki tegorocznej wi­
zyty sekretarza generalnego
w Polsce.

Szef dyplomacji radzieckiej,
Andriej Gromyko spotkał się
w czwartek w Nowym Jorku
z kandydatem partii demokra­
tycznej na prezydenta USA,
Walterem Mondalem.

Obaj politycy dokonali wy­
miany poglądów na temat

aktualnego stanu i perspe­
ktyw stosunków radziecko-
-amerykańskich.

Andriej Gromyko wskazał
na niebezpieczną obecnie sy­
tuację na świecie. Stan taki
— stwierdził — wiąże się z

faktem, iż Waszyngton zerwał
rozmowy między ZSRR i USA
na temat praktycznie wszyst­
kich problemów związanych z

zahamowaniem wyścigu zbro­
jeń. Równocześnie Andriej
Gromyko potwierdził goto­
wość Związku Radzieckiego
do działania na rzecz popra­
wy stosunków radziecko-ame-
rykańskich, oczywiście Jeśli
analogiczne dążenie wykaże
strona amerykańska.

Ze swej strony Walter Mon-
dale uznał jako sprawę ważną
i w zasadzie możliwą powrót
do poprawy klimatu we wza­
jemnych kontaktach. Przedło­
żone w związku z tym przez
Mondale’a niektóre propo­
zycje, w przypadku urzeczy­
wistnienia ich w waszyngtoń­
skiej polityce, stworzyłyby o-

kreślone możliwości dla zbli­
żenia stanowisk dwóch mo­
carstw oraz w następstwie do
zawarcia porozumień w spra­
wie redukcji zbrojeń i rozbro­
jenia, przede wszystkim w

sferze zbrojeń nuklearnych.

Pokojowa koalicja państw
socjalistycznych — Układ War­
szawski — jest od 30 lat gwa­
rantem pokoju w Europie —

podkreślił polski minister.
W innym miejscu szef dy­

plomacji polskiej oświadczył:
„Gotowi jesteśmy do dialogu z

RFN, jak i ze wszystkimi si­
łami i państwami, bez wzglę­
du na ich system społeczno-
polityczny, które uznają istnie­
jące w Europie realia i pragną
rzetelnie działać na rzecz od­
prężenia i poprawy stosunków
między Wschodem i Zacho­
dem. Oświadczam z tej trybu­
ny, że byliśmy i pozostajemy
otwarci na wszelkie konstruk­
tywne inicjatywy, które odda­
lają groźbę wojny w Europie”.
Najwyższe znaczenie przywią­
zujemy do zapobieżenia woj­
nie nuklearnej, a także do
powstrzymania i odwrócenia
wyścigu zbrojeń nuklearnych
Nasz program — to także. e-

liminacja istniejących konflik­
tów i napięć regionalnych.

Nawiązując do poważnego
problemu gospodarki świato­
wej, jakim jest globalny kry­
zys zadłużeniowy, minister Ol­
szowski stwierdził, iż droga do
uzdrowienia sytuacji wiedzie
przez oparcie współpracy eko­
nomicznej na równoprawnych
i demokratycznych zasadach,
jak to postulują państwa człon­
kowskie RWPG w swej dekla­
racji z czerwca br.

W końcowej części wystą­
pienia polski minister oświad­
czył: „Za rok obchodzić bę­
dziemy czterdziestą rocznicę
powstania ONZ. Drugie jej
czterdziestolecie rozpocznie
Międzynarodowy Rok Pokoju.
9 maja 1985 roku minie zara­
zem 40. rocznica zwycięstwa
zjednoczonych sił demokracji
nad faszyzmem. Upamiętnijmy
to wydarzenie jako dzień wał­
ki o pokój i międzynarodowe
bezpieczeństwo, walki z faszy­
zmem, rasizmem, nienawiścią
i nietolerancją. W Warszawie
odbędzie się z tej okazji Świa­
towy Kongres Intelektualistów.
Liczymy, iż wszystkie miłują­
ce pokój siły wesprą to przed­
sięwzięcie”.

Z prac Rady Ministrów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rada Ministrów uznała, że
w I półroczu br. nastąpiła dal­
sza poprawa w efektywności
gospodarowania. Uzyskany
postęp jest przede wszystkim
wynikiem zagospodarowania
rezerw prostych. Brak jest
znaczących efektów oszczędno­
ściowych, wynikających z

wdrażania postępu techniczne­
go. Nie są też w pełni realizo­
wane założone w rządowym
programie przedsięwzięcia o-

szczędnościowe.
Rada Ministrów poleciła

zainteresowanym ministrom i
wojewodom dokonanie kom­
pleksowej oceny realizacji za­
kładowych programów oszczę­
dnościowych za lata 1983—
1984 oraz wzmożenie nadzoru
i kontroli w tym zakresie. Po­
lecono zintensyfikować działa­
nia na rzecz wdrażania do
produkcji wyników badań
naukowych, przynoszących
wymierne oszczędności nja-
teriałowe i energetyczne.

Rada Ministrów oceniła
działalność inwestycyjną w I

półroczu 1984 r. zapoznano się
także z informacjami o reali­
zacji Inwestycji objętych za­
mówieniami rządowymi oraz o

stanie zagospodarowania in­
westycji wstrzymanych i za­
niechanych.

Rada Ministrów upoważniła
organy założycielskie inwesto­
rów do podejmowania w po­
rozumieniu z ministrem finan­
sów, decyzji o nieodpłatnym
przekazywaniu majątku z in­
westycji zaniechanych innym
Jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej. Zobowiązano rów­

Zadania bieżącego roku realizujemy
z trudnościami, ale pomyślnie...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Radni bezpartyjni wystąpili z

wnioskiem by uzupełnić po­
stanowienia regulaminu o

delegację dla nich do zrze­
szania się w zespół radnych
bezpartyjnych. Ostatecznie
zdecydowano, że wniosek ta­
ki skierowany zostanie do Ra­
dy Państwa, zaś regulamin
rady został przegłosowany
przy 7 głosach wstrzymują­
cych się i 3 głosach przeciw.
Uchwalono również ramowy
program działania na okres
kadencji i plan pracy rady
na 1984 rok, powołano Woje­
wódzką Komisję Odznaczeń
Państwowych.

Dla wszystkich uczestniczą­
cych w sesji szczególnie inte­
resujące było jednak Omó­

wienie stopnia realizacji te­
gorocznych zadań planowych
w województwie, którego do­
konał prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa,

Zwrócił uwagę na optymi­
styczny fakt wzrostu pro­
dukcji rolnej. Ubiegłoroczny
regres w zakresie produkcji
zwierzęcej mamy już chyba
za sobą. Czerwcowy spis rol­
ny wskazał, iż o 16 procent
w porównaniu z rokiem u-

bieglym wzrósł stan pogłowia
trzody, zaś pogłowie owiec
zwiększyło się o 18 procent.
Na nie zmienionym poziomie
utrzymuje się liczba bydła.
Dane te uprawniają do stwier­
dzenia, że w najbliższym cza­
sie spodziewać się należy
również wzrostu skupu, który
obecnie nie przebiega najle­
piej. W porównaniu z rokiem
ubiegłym skupiono o 20 pro­
cent mniej żywca. Utrzymuje
się natomiast wysoka tenden­
cja w skupie drobiu (wzrost
o 16 proc.) i mleka (wzrost o

6 proc.).
Podkreślił prezydent T. Sal­

wa, iż mimo opóźnionych
żniw w roku bieżącym, plony
4 zbóż są dobre. Według
wstępnych szacunków wyno­
szą one 28,7 kwintala z hekta­
ra, wobec 27,8 w roku ubieg­
łym. Również plony ziemnia­
ków są Wyższe niż w roku
ubiegłym o 10 kwintali z hek­
tara. Do 20 bm. zdołano sku­
pić 7766 ton zbóż, co stanowi
48 proc. planu. Wszystko
wskazuje na to, że plan ten
w wysokości 16 tys. ton bę­
dzie wykonany. Prezydent

Być rzeczywistym gospodarzem regionu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zostanie zrealizowany (zabrak­
nie ok. 20 mieszkań). Pra­
widłowo wykorzystywane są
środki na budowę obiektów
służby zdrowia.

WRN przyjęła ramowy pro­
gram swojego działania w

bieżącej kadencji, czyli do
1988 r. Stwierdziła, że waż­
nym zadaniem będzie doko­
nywanie ocen stopnia urze­
czywistniania podjętych w

minionych kadencjach pro­
gramów działania, wysuwanie
wniosków w celu przeciw­
działania hamowaniu prawi­
dłowej realizacji uchwał rady

Z dalekopisu
(m) MIESZKAŃCY Kalku­

ty w północno-wschodnich
Indiach wymyślili nowy spo­
sób zatrzymywania pociągów
tam gdzie potrzebują: ukła­
dają mianowicie na trasie
mokre liście bananowca, któ­
re powodują krótkie spięcia.
Jak oświadczył rzecznik re­
gionalnego towarzystwa kole­
jowego w ub. tygodniu za­

nież do przedstawiania ocen

przebiegu zagospodarowywa­
nia i likwidacji inwestycji
wstrzymanych i zaniechanych
w okresach rocznych — we­
dług stanu na 30 czerwca

1985 r. i 1996 r.

Rada Ministrów zobowiąza­
ła ministra finansów do
przedstawienia — łącznie z

projektem CPR i budżetu
państwa na 1988 rok — pro­
pozycji zmniejszenia nadwy­
żek środków finansowych
przedsiębiorstw, które umożli­
wiają nadmierne inwestowa­
nie.

Zobowiązano organy założy­
cielskie inwestorów oraz wy­
konawców do zweryfikowania
w terminie do 30 czerwca 1985
r. zakresów rzeczowych inwe­
stycji centralnych oraz innych
inwestycji finansowych z u-

działem środków budżetowych,
w1 celu ich o,graniczenia.

Rada Ministrów zobowiąza­
ła również ministra ds. ceń
do przedstawienia w porozu­
mieniu z przewodniczącym Ko­
misji Planowania przy Radzie
Ministrów oraz ministrem fi­
nansów, w terminie do 15 li­
stopada 1984 r„ wniosków do­
tyczących wyeliminowania
nieuzasadnionego wzrostu cen

na roboty budowlano-monta­
żowe oraz maszyny i urządze­
nia.

Minister budownictwa I

przemysłu materiałów budo­
wlanych oraz właściwi mini­
strowie zapewnią opracowa­
nie do 30 czerwca 1985 roku
katalogów norm rzeczowych o-

raz zabezpieczą stały nadzór
i kontrolę nad przedsiębior­

miasta złożył podziękowanie
rolnikom za ich trud i wysi­
łek włożony w tegoroczne
żniwa.

Znane są powszechnie trud­
ności z jakimi przychodzi się
borykać w realizacji inwesty­
cji i remontów. Brakuje wy­
konawców zadań ważnych dla
województwa krakowskiego,
wydłuża się cykle, rosną ko­
szty. W budownictwie miesz­
kaniowym przekazano do u--

żytku 1492 mieszkania, tj.
48,3 proc, planu. W budow­
nictwie towarzyszącym odda­
no 4 szkoły (planowano dwie),
warsztaty Technikum Elektro­
nicznego oraz 3 przedszkola.
Powierzchnia usługowo-han­
dlowa zwiększyła się o 917 m

kw..
Plan inwestycyjny:' Rady

Narodowej 'w Wyśókóśęf '5675;
min ' zł wykonano w wysóko-
ści 3186 min zł. Niby optymi­
stycznie, ale znacznie gorzej
wygląda wykonanie efektów
rzeczowych. W ciągu pierw­
szych 8 miesięcy br. ukończo­
no tylko 6 zadań. W zasadzie
zgodnie z planem przebiega
realizacja Raby II i szpitala
B w Nowej Hucie, chociaż od
siebie dodać musimy, że jest
to być może optymizm tro­
chę na wyrost. Ważne, że Ra­
ba II, na skutek wystąpienia
prezydenta m. Krakowa, zy­
skała w 1985 roku status za­
mówienia rządowego, dzięki
czemu spodziewać się można

pewnych preferencji dla tej
inwestycji. Ten sam status

przysługuje również budowie
piekarni w Mistrzejowicach.
Wiadomość z ostatniej chwili:
podjęto starania o budowę
dużej chłodni wraz z prze­
twórnią dla Krakowa.

Zadowalający postęp prac
notuje się na budowie zakła­
du mleczarskiego i garbarni
w Płaszowie, dobrze idą robo­
ty na budowie 4 bloku w Ele-.

ktrociepłowni Łęg. Ten obraz
mąci fakt, iż modernizacja
Elektrowni w Skawinie zo­
stała praktycznie wstrzymana.
Interwencja w Ministerstwie
Górnictwa i Energetyki być
może przyniesie efekt.

Zadania remontowe w roku
bieżącym w oświacie zostały
wykonane jak na razie w 85
procentach, zaś w obiektach
służby zdrowia — w 80 pro­
centach. Jeśli idzie o rewalo­

narodowej. Program WRN
bieżącej kadencji jest bogaty
i wszechstronny, ale pewnym
zadaniom rada nadaje pier­
wszeństwo. Priorytet otrzy­
mują więc: ochrona środo­
wiska naturalnego, problemy
oświaty i wychowania, budow­
nictwo mieszkaniowe, ochro­
na zdrowia, gospodarka ży­
wnościowa, turystyka i wy­
poczynek.

WRN wysłuchała informa­
cji szefa Wojewódzkiego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych
w Nowym Sączu płk. Jerzego
Gródeckiego o stanie ładu i

porządku publicznego w No-
wosądeckiem.

trzymano w ten sposób czte­
ry pociągi, których pasażero­
wie uznali, że najbliższa sta­
cja jest zbyt oddalona od

miejsca ich zamieszkania.

W INDIACH zakończono

spis pogłowia tygrysów. We­
dług wstępnych danych, licz­
ba tych pięknych, silnych
zwierząt zwiększyła się w

porównaniu z poprzednim
spisem z 1979 roku o 500 sztuk
1 wynosi obecnie w całym
kraju 3.500.

stwami w zakresie szczegóło­
wego kosztorysowania i rozli­
czania robót budowlano-mon­
tażowych.

Rada Ministrów przyjęła u-

chwałę o zagospodarowywaniu
lub likwidacji inwestycji
wstrzymanych. Uchwała zobo­
wiązuje organy założycielskie
do podjęcia działań przyspie­
szających zagospodarowania
lub likwidację inwestycji
wstrzymanych i zaniechanych.

Rada Ministrów aprobowała
przedłożony przez ministra fi­
nansów, projekt ustawy o po­
datkach i opłatach lokalnych.

Równocześnie Rada Mini­
strów przyjęła rozporządzenie
o wykonaniu przepisów usta­
wy o podatkach i opłatach lo­
kalnych. Projekt ustawy o po­
datkach i opłatach lokalnych
zostanie przesłany do Sejmu
PRL.

Rada Ministrów1 zaaprobo­
wała projekt ustawy o zna­
kach towarowych. Projekto­
wana ustawa ureguluje sto­
sunki i postępowanie w za­
kresie ochrony oraz używania
w obrocie gospodarczym zna­
ków towarowych.

Rada Ministrów przyjęła
również rozporządzenie o zgła­
szaniu znaków towarowych za

granicę. Projekt ustawy ozna­
kach towarowych zostanie
skierdwany w najbliższych
dniach do laski marszałkow­
skiej.

*

Rada Ministrów podjęła u-

chwałę o dotacjach przedmio­
towych dia epółd zielni miesz­
kaniowych.

ryzację, plan w wysokości 827
min zł został do chwili obec­
nej zrealizowany w 58 pro­
centach. Planowane efekty,
tzn. zakończenie remontów
kompleksowych w 8 budyn­
kach, zostaną najprawdopo­
dobniej osiągnięte.

Przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowe osiągnęły war­
tość produkcji podstawowej
blisko 44 mld zł, tj. prawie o

10 proc, większą niż wyroku
ubiegłym (licząc w cenach po­
równywalnych). Niekorzy­
stnie kształtują się natomiast
relacje ekonomiczne w budow­
nictwie. Płace rosną niewspół­
miernie szybciej niż wydaj­
ność pracy. Nadal utrzymuje
się tendencja do wykonywa­
nia planów finansowych przy
niecelnej

' ’

realizacji planów
rzeczowych. To niepokoi.

- w przemyśle — wartość
produkcji Sprzedanej osiągnę­
ła 268,4 mld zł w ciągu 8
miesięcy, tj. o 9 proc, więcej,
niż w analogicznym okresie
roku, ubiegłego. Jest to także
wzrost wyższy niż średnia
krajowa, a co szczególnie
ważne, osiągnięto go wyłącz­
ni; dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy.

Utrzymuje się także dyna­
mika sprzedaży w przedsię­
biorstwach handlowych. W
pełni pokryte jest zapotrzebo­
wanie na artykuły reglamen­
towane, ale w branżach prze­
mysłowych popyt nadal prze­
wyższa (i to znacznie) podaż.
Niekorzystna jest również
struktura asortymentowa mię­
sa trafiającego na nasz kra­
kowski rynek. Zwrócił uwa­
gę prezydent na to. że nadal
nie’ poprawiła się jakość arty­
kułów przemysłowych, a za­
ległości w dostawach dla wo­
jewództwa miejskiego kra­
kowskiego wynoszą już 300
min złotych.

Tak w wielkim skrócie
przedstawić można wyniki
gospodarcze województwa w

ciągu 8 miesięcy bieżącego
roku. Można być więc ostroż­
nym optymistą.

Poinformował też prezydent
o przebiegu prac nad planem
na rok 1985 oraz planem,
perspektywicznym na lata
1986—1995.

W obradach sesji uczestni­
czył m. in. I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz. (m)

Radni zgłosili sporą liczbę
interpelacji, na które odpo­
wiadał wicewojewoda nowo­
sądecki Władysław Gawlas.
Niektóre odpowiedzi otrzyma­
ją radni w formie pisemnej.

Podczas sesji liczna grupa
działaczy społecznych i poli­
tycznych uhonorowana została
Medalami 40-lecia Polski Lu­
dowej, Złotymi i Srebrnymi
Krzyżami Zasługi oraz odzna­
ką regionalną „Za zasługi dla
województwa nowosądeckiego.

Obrady prowadził Włady­
sław Trybus, przewodniczący
WRN.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Redaktorowi

Władysławowi
PENAROWI

wyrazy głębokiego
współczucia

■ powodu śmierci
MATKI

składają koleżanki
i koledzy

l „Gazety Krakowskiej”
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Popisowy mecz Pawlika

Wygrane Cracovii i Podhala
Hokeiści Cracovil sprawili

swoim kibicom miłą niespo­
dziankę, wygrywając pewnie «

GKS Tychy 7:3 (3:0, 2:2, 2:1).
Bramki zdobyli dla gospodarzy:
Pawlik 4 O, 5. 38, 49 min.), Sto­
biecki 9 min., Rapacz 30 min..

Papuga 54 min., dla gości: Puł-
ka SB, Worwa 31, Woźlioa 44
min.

Gospodarze zaskoczyli tyszan
ofensywną grą i już w 9 min.

prowadzili 3:0. Popisowo grał I
atak w składzie Stobiecki —

Pawlik — Kilch, a Pawlik był
bezprzectznie najlepszym zawod­
nikiem na tafli. Zdobył cztery
efektowne bramki w tym dwie
w przełomowych momentach
meczu, kiedy goście zmniejszyli
dystans tylko do dwóch bra­
mek. Szósta bramka Pawlika

przesądziła o losach pojedynku.
Gospodarze nie grali jednak

t równo, w U tercji mieli długie
okresy słabości, ale na szczęście
goście prezentowali wczoraj bar­
dzo kiepską formę. Nie umniej­

XV Memoriał im. A. Królikiewicza
Wczoraj w Krakowie rozpo­

częły się ogólnokrajowe zawody
jeździeckie o Memoriał majora
Adama Królikiewicza, medali­
sty olimpijskiego, znanego dzia­
łacza i trenera. Na starcie sta­
nęło tylko 8 ekip i 21 zawodni­
ków. Nie dotarło do Krakowa
kilka zespołów z powodu epi­
demii grypy, która zapanowała
ostatnio wśród koni.

Wczoraj rozegrano na odno­
wionym hipodromie w Chełmie
dwa konkursy. W klasie „N”
o puchar „Echa Krakowa” I

miejsce zajął faworyt, mistrz
Polski południowej F. Niedziela

Wisła kontra Widzew
W sobotę i w niedzielę zosta­

nie rozegrana IX runda piłkar­
skiej ekstraklasy. Krakowska
Wisła już dzisiaj o godz 15.30

zmierzy się w Łodzi z Widze­
wem (sędziuje J. Goś z Warsza­
wy).

Będzie to bardzo trudny mecz

dla krakowian. Łodzianie są
aktualnym liderem tabeli i za­
pewne zrobią wszystko, aby
zdobyć dwa punkty. Czy Wisła

pokrzyżuje im szyki? Krakowia­
nie zagrają w Łodzi pokrzepie­
ni dwoma zwycięstwami w PZP
i w lidze. W każdym z tych
spotkań zdobyli 4 gole. Łódzki
mecz da odpowiedź na pytanie,
w jakiej naprawdę formie są
wiślaey, czego można po nich
oczekiwać w rewanżowym me­
czu w najbliższą środę w Islan­
dii? Także dla Widzewa będzie
to ważny sprawdzian formy
przed meczem o Puchar UEFA
z duńską drużyną Aarhus.

W pozostałych meczach grają
w sobotę: Górnik Zabrze — Po­
goń, Lechia — Radomiak, Ka­
towice — Ruch i Legia — Bał­
tyk, a w niedzielę: Motor —

Lech, Górnik Wałbrzych — ŁKS
1 Śląsk — Zagłębie.

ogłoszenia EKSPRESowe

RAMĘ Zuka pilnie kuplę. Zbi­
gniew Mleczek. Stróża 165 k. My­
ślenic. g-28062
ETZ 250, używany — pilnie sprze­
dam. Tel. grzecznościowy 48-33 -64.

MZ TS-150, nowy — sprzedam.
Krasne Lasocice 141, gm. Jodłow­
nik. g-28045
DYWAN irański nowy, 3,5X3,5 —

sprzedam. Tel. 66-83 -45, wieczorem.
g-28049

RZEPECKI Bolesław, zam. Koko-
tów 199, zgubił prawo jazdy kat.
AB. wydane przez Wydziału Ko­
munikacji w Wieliczce. g-28042

POSZUKUJĘ mieszkania 3-poko-
jowego lub większego, w cen­
trum. Warunki korzystne. Oferty
28034 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

UCZCIWEGO znalazcę^ karty ben­
zynowej samochodu KRO-7009
prosi się o zwrot za nagrodą.
Franciszek Cieślik, Kożmice Wiel­
kie 86. g-28094
SAMOTNY Inżynier postukuje
niekrępującego pokoju na terenie
Krakowa. Czynsz płatny miesięcz­
nie. Oferty 27831 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DWIE panienki do pracy w ogrod­
nictwie przyjmę zaraz. Jerzy Ko­
nik, 30-019 Kraków. Mazowiecka
68. g-27763

CIĄGNIK S-15 — sprzedam. An­
drzej Sikora. Blbtce 122 k. Kra­
kowa. g-27487

Warszawie w porozumieniu s Radą Pracowniczą
Minister Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej w

Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w

Krakowie

OGŁASZA KONKURS
NA STANOWISKO

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA

Wymogami formalnymi udziału w konkursie są:
— posiadanie wyższego wykształcenia
— 8-letni staż pracy zawodowej, w tym 4 lata na

stanowisku kierowniczym
— dobry stan zdrowia

OFERTY ZAWIERAJĄCE:
— podanie
— życiorys
— odpis dyplomu
— opinię zawodową
— kwestionariusz osobowy
— zaświadczenie o wymaganym stażu pracy
— zaświadczenie o stanie zdrowia

można składać w Sekretariacie Dyrekcji Przedsię­
biorstwa przy ul. Rzeźniczej 28. w terminie 14 dni
od da ty druku niniejszego ogłoszenia.
Informację o stanie przedsiębiorstwa można uzyskać

codziennie w Dziale Ekonomicznym Przedsiębiorstwa
teł. 21-43-52.

sza to sukcesu Cracovii, która

miejmy nadzieję to zwycięstwo
podbuduje psychicznie. W me­
czu nie grał kontuzjowany
dzień wcześniej na treningu
Majstrzyk, w trakcie pojedyn­
ku kontuzji doznał Rapacz.

Także Podhale odniosło

pierwsze zwycięstwo w lidze,
pokonująo Naprzód Janów 5:2

(1:1, 2:0, 2:1). Bramki dla Pod­
hala: Jachna 40 i 60, Wronka 8,
Behounek 26, Ruchała 56, dla

gości: Adamus 5, Gondzdk 43
min. Końcowy rezultat sugeru­
je wyrównany pojedynek, tym­
czasem Podhale miało sporą
przewagę, ale jego zawodnicy
byli, nie najlepiej dysponowani
strzalowo.

Wyniki: ŁKS — Zagłębie 6:81
Unia Oświęcim — GKS Kat. 7:4,
Stoczniowiec — Polonia 0:4.

Kolejne mecze już w niedzie­
lę, Craceria gra w Bytomiu z

Polonią, a Podhale w Sosnowcu
i Zagłębiem. (ans)

(LZS Zawada) na koniu Fokus,
II — J . Pekanieo (LZS Skrzy-
dłów, na koniu Barycz, III —

U. Kadłuczka (WLKS Krakus)
na koniu Andrus. Konkurs kla­
sy „C” o nagrodę firmy polo­
nijnej „Stenmark” wygrał J.
Płatos (LKJ Kozienice) na ko­
niu Stefan, wyprzedzając J. Ma­
ciąga (LKJ Pińczów) na koniu

Ikar, M. Dziadczyka (LKJ Pró­
chna) na koniu Gordoma i E.
Szlązak (KKJK) na koniu La­
gos.

W sobotę I niedzielę konkursy
o godz. 14. (tg)

W II lidze lider Hutnik Kra­
ków podejmuje na swoim boi­
sku w sobotę (godz. 15) Polonię
Bytom i jest faworytem. Także
na swoim stadionie gra Igloopol
z Włókniarzem Pabianice (nie­
dziela godz. 15). Natomiast Cra-
covia (bez kontuzjowanych
Karbowiaka i Wrześniaka) je-
dzie w niedzielę na mecz do
Mielca, (godz. 17 .30 przy sztucz­
nym świetle).

te)

Sensacyjna porażka
koszykarzy Wisły

Wczoraj rozpoczął się między­
narodowy turniej koszykówki
mężczyzn o „Błękitną Wstęgę
Wisły”. Turniej rozpoczął się od

dużej niespodzianki, w drugim
meczu aktualny wicemistrz Pol­
ski — Wisła przegrała z II-ligo-
wym Wybrzeżem Gdańsk 88:92
(48:44). Pewni swego krakowia­
nie zagrali nonszalancko i ponie­
śli porażkę.

W pierwszym meczu I-ligowa
drużyna czechosłowacka Chcmo-
svit po niezłej grze pokonała
beniaminka I ligi Hutnik Kra­
ków 74:65 (42:36).

RYDZEWSKI Marek, zam. Dębi­
ca, ul. Tadeusza 10/36, zgubił pra­
wo jazdy, wydane

'

przez Wydział
Komunikacji w Chełmie Pomor­
skim. . g-27731
PARKIET dębowy, bukowy oraz

boazerię — sprzedam. Zabierow­
ski, Gorlice, Tel. 1115-77 . g-27863
WŁASNOŚCIOWE 48 m! - sprze­
dam. Tarnów, Narutowicza 34/20.

T-25318

GAWROŃSKA Zofia zam. Nowy
Sącz, ul. Grodzka 16, unieważnia
skradzioną książeczkę Inwalidy
Wojennego nr 4508 wydaną przez
ZUS Oddział Nowy Sącz. S -23290

CIĘCIWA Jan, zam. Drużków Pu­
sty 2, zgubił prawo jazdy kat.
ABCET nr 3180/78 i dowód reje­
stracyjny na samochód Syrena
R-20 TAC-9323 wydane przez U-
rząd Gminy w IWkowej. S -23289

NOWO otwarty zakład usługowy,
czyszczenie pierza i puchu, ma­
glowanie. Nowy Sącz, ui. Nawo-
jowska 3, Eugeniusz Jurczak (wej­
ście od podwórka). S-23286

ZAMIENIĘ pojedynkę kwaterun­
kową 25 ms w Krakowie na rów­
norzędne lub większe w Nowym
Sączu. Oferty 23283 „Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6. S-23283

STODOŁĘ drewnianą, w dobrym
stanie — sprzedam. Tadeusz Kwia­
tek, Troplszów 127, gm. Igołomia-
Wawrzeńczyce, tel. 44-33 -04, wewn.
100. g-28209
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„Walka była narzucona jak przymus macierzyństwa. Jak konieczność kwitnięcia i tmierci jesiennej. Musieliimy się jej
poddać, Bogu zdając resztę".

KAZIMIERZ WYKA

PAMIĘTNIK 131
PO KLĘSCE

„Jesień. Idą w cenę wspomnienia, rocznice, pomniki — ne­
krologi. Prawda ludzi starych: im przyszłości mniej, tym
przeszłości więcej. Ale ostrożnie! Proporcja między było a

będzie decyduje o porządku prawdziwym lub pozornym.
Oglądając się wstecz — nie zobaczymy dokąd idziemy” —

myśl dedykacja wyjęta z „zajawki” jednego z tygodników.
Napisana przed tygodniem.

A więc, by zachować rzeczywiście odpowiednie proporcje
poniższym odcinkiem zamykamy druk fragmentów książki
Kazimierza Wyki „2ycie na niby”. Trzecie jej wydanie
znajduje się w księgarniach. Edytor — Wydawnictwo Lite­
rackie — dołączyło do tego wydania uwagi skreślone przez
wybitnego historyka literatury zimą 1939/1940. Traktować to
można jako intelektualną ocenę klęski wrześniowej. Do

granie ntepopularności poglądów szczerą.

Pu co to robimy? Po co „wygrzebujemy” rzecz napisaną
czterdzieści cztery lata temu? By uprzytomnić, że na każdym
z nas spoczywa obowiązek myślenia w kategoriach
zbiorowych. Nic ponadto. A tak wiele...

Leniwe tchórzostwo narodów. Tępota, nawet z czysto
utylitarnego stanowiska niepojęta tępota tzw. interesów
bezpośrednich, tzw. neutralności, tzw. braku doraźnego za­
grożenia. Dom już płonie na węglach i dachu, wiedzą, kto
z pochodnią biega i mieszkańcom grozi, ale nie wyjdą ze

swojej izby, powiadają, że póki ich izba nie tknięta po­
chodnią, nie są obowiązani wiedzieć, kto nią straszy w dzień
i w noc. I czekają skuleni każdy przy swoim legowisku,
i wołają, że ich bety jeszcze się nie palą, więc pożaru nie
ma. A że za ścianą, a że u sąsiada? W największej inte­
resowności, w najwyższym egoizmie narodów, będącym pono
zasadą mądrości politycznej, kryje się właśnie najgroźniej­
sze prześlepienie, zaprzeczenie swojego interesu i zguba. Ale
nie! Ciągle przez mikroskop patrzą na przelatujące komety
i mówią, iż najprecyzyjniejsze narzędzie widzenia poucza,
że komety są złudzeniem (...).

Na tle tego widowiska powszechnego człowiek nabiera
szacunku dla własnego narodu za te jego właściwości, które
pozornie nie powinny budzić takich uczuć: za lekkomyślność,
za poryw, za lekceważenie tzw. realnych obliczeń, nawet za

fanfaronadę, bo gdyby nie było narodów lekkomyślnych 1
porywczych, rabusie kolejno wyciągnęliby z legowisk spo­
kojnych ospalców, wyciągnęliby wszystkich, i nikt nie dałby
powhdu do wspólnej obrony. Jest większa szlachetność i
mądrość w nieroztropności polskiej aniżeli w rozważnym
kunktatorstwie kibiców historii.

*

„Dzisiejsi politycy europejscy przypominają ludzi, którzy
uparli się chodzić na rękach, ażeby trzewików nie zamo­
czyć, kiedy deszcz pada’’.

(Jerzy Sorel)

Gdybyś mieszkańców jakichś wysp szczęśliwych, żyjących
w nieświadomości i poza historią, gdybyś przybyszowi z

którejś planety miał opowiedzieć dzieje tego roku, od dni
marca po ten beznadziejny wieczór listopadowy, jakże to

uczynisz? Zapomnij o goryczy, o szukaniu winnych,
o wszystkim, co pamięć ludzka odtrąci z tych miesięcy jak
zeschłą łupinę. Jakie będą twoje słowa?

Zło poznane nie równa się ze złem grożącym, niewiadomym
jeszcze o swoich ciosach. Docisku tamtych miesięcy nie sposób
odtworzyć w pamięci i wyobraźni, tak był oczywisty, a tak

niewidoczny jednocześnie. Wśród wszelkich działań i prac co­
dziennych, jak rozciągnięty na całą rzeczywistość wyrzut su­
mienia, przewijał się nieustępliwym splotem jakiś niewiadomy
łąk. Z czego się składało to uczucie, przecież nie z konkretnych
gróźb wroga, nie z jego opowieści o własnej sile, bo tym się
nie wierzyło. My, postronni, chociaż najpierw zainteresowani,
widząc, jak kłamie, ile buduje wykrętów, byliśmy skłonni
kłamstwa i przesady niemieckie przesuwać również i w to, co

Niemcy mówili o swojej sile. Zresztą przy tej grozie utajonej

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Dzisiaj, po powstaniu, pozostała tylko wspaniała legenda...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Gen. Pełczyński stwierdził:

„Panie Pułkowniku,, w wojsku każde zadanie jest wyko­
nalne, jeśli chce się je wykonać”.

Płk Bokszczanin wnioskował z wypowiedzi i reakcji
Bera-(Komorowskiego, Pełczyńskiego i Okulickiego, iż spra­
wa dwunastu godzin musiała już być przedtem ustalona.

W tym czasie dowódca AK liczył, iż uda mu się zniszczyć
Niemców znajdujących się w stolicy.

„Co Wy powiecie — pytał się płk. Bokszczanlna 22 lub 23
łipca — jeśli my zrobimy Niemcom kocioł w Warszawie.
Zamkniemy ich w kotle i wyrżniemy. Jak to mówił
Napoleon, żeby pobić nieprzyjaciela, trzeb**•)zniszczyć jego
siły żywe”.

Płk Bokszczanin był zdania, że „AK nie może zniszczyć
niemieckich sit żywych, gdyż nie ma odpowiedniej ku temu

przewagi, o czym też mówił Napoleon, Co więcej, główne
siły niemieckie są poza Warszawą, a w Warszawie jest ich
tylko cząstka. Stąd AK nie może zniszczyć sił żywych nie­
przyjaciela. Aby nieprzyjaciela okrążyć, trzeba działać po

MOMENT DECYZJI

Według oceny sytuacji, dokonanej przez szefa Oddziału
II, 25 lipca nie można jeszcze było ustalić sztywnej daty
wystąpienia w stolicy. Płk Iranek-Osmecki uważał, „że
Niemcy będą się bronić w Warszawie i że zarysowuje się
możliwość niemieckiego przeciwuderzenia z rejonu Wyszko­
wa na północny-wschód od stolicy. Na przedpolu Warszawy
będzie bitwa niemiecko-rosyjska, która wpłynie na sytuację
pod Warszawą”. Radził więc, aby rozpoczęcie walki o War­
szawę uzależnić, w pewnym stopniu, od wyniku tej bitwy.
Z drugiej strony uw'ażał, że „wojska niemiecke były za

słabe, aby całkowicie odrzucić Moskali”. Dopuszczał też
możliwość „nowego zamachu na Hitlera i niemieckiego
kollapsułł).

Argumentację płk. Iranka-Osmeckiego uznano za słuszną
i nie oznaczono daty wystąpienia.

Na tej samej odprawie płk dypl. Antoni Chruściel („Mon­
ter"). dowódca Okręgu Warszawskiego, oficjalnie dowiedział
się, że będzie walka o Warszawę,4). Ustalono też, że na

przyszłą odprawę Komendy Głównej — 26 łipca — zapro­
szony będzie Delegat Rządu i wezwani wszyscy szefowie
sztabu i dowódca Okręgu Warszawskiego *•).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podejmując decyzję rozpoczęcia walki w Warszawie, kra­
jowi przywódcy działali zgodnie z doktryną dwóch wrogów:
uważali, że zbrojną walkę z Niemcami należy nadal konty­
nuować, wzmocnić opór polityczny wobec Rosjan i polskich
komunistów, a o pomoc W odzyskaniu niepodległości zabie­
gać przede wszystkim w Londynie i w Waszyngtonie.

Polscy komuniści i ich zwolennicy chcieli budować powo­
jenną Polskę w ścisłym porozumieniu i współpracy z Mosk­
wą. Myśl ta byia nie do przyjęcia dla prawie całego obozu
londyńskiego, W jego przekonaniu stanowiło to niebezpie­
czeństwo dla niepodległości i suwerenności oraz terytorial­
nej integralności państwa, szczególnie iż komuniści godzili
się na linię Curzona jako nową granicę polsko-rosyjską.
W tym czasie głównym powodem niezgody pomiędzy obo­
zem londyńskim a komunistami była ich- diametralnie różna
postawa wobec Rosji i spraw granicznych raczej niż kwestia
reform społeczno-gospodarczych. W lecie 1944 roku więk­
szość przywódców krajowych była przekonana, że daleko
idące reformy ustrojowe są konieczne i nieuniknione.

Wojskowe przesłanki decyzji rozpoczęcia powstania opierały
się na przekonaniu, że Niemcy ponieśli już decydującą klęskę
na froncie' wschodnim i że Armia Czerwoną ma wkrótce
wkroczyć do Warszawy. Bór-Komorowski i Jankowski wy­
dali swój ostateczny rozkaz rozpoczęcia walki, gdy błędnie
im doniesiono, że czołgi radzieckie wkraczają już na Pragę.
Wynosili stąd, że nadchodził kulminacyjny moment radziec-
ko_niemieckiej bitwy o Warszawę i powstawała niepowta­
rzalna okazja zajęcia miasta na krótko przed wkroczeniem
doń Armii Czerwonej. Radzieckie apele radiowe wszywające

Całe morze oierpień zawiera w sobie los 800 000 rzeszy lud­
ności wysiedlonej, rozbitej, rozproszonej, skazanej na niesłycha­
ną poniewierkę, nędzę i śmierć.

Jeśli chodzi o zniszczenie materialne miasta, to wystarczy po­
wiedzieć, że podobnej ruiny “nie przeżyło w czasach nowożytnych
żadne duże masto polskie ani żadna stolica Europy... l)

Ogólne straty poległych, wojska i ludności wyniosły w Po-
wstaniu Warszawskim około 200 000 łudzi2).

Upadek i zniszczenie Warszawy spowodowały ogromny
szok, który przekształcił się w głęboki uraz. Narodowy ro­
mantyzm, tak silnie zakorzeniony w społeczeństwie przed
1944 rokiem, przerodził się w polityczny realizm. Po upadku
powstania wielu Polaków zaczęło rozumieć potrzebę bliskiej
współpracy z Rosją, pomimo że koncepcja ta była dla nich
uprzednio, i nadal jeszcze pozostaje, trudna do przyjęcia.
Dla całego londyńskiego obozu upadek powstania był wielką
polityczną, milftarną i psychologiczną klęską, z której nigdy
sii? on już rfife ijodńiósł. Upadek Warszawy zapoczątkował
proces szybkiego rozkładu państwa podziemnego i rządu
londyńskiego.

W grudniu 1944 reku generał Okulicki donosił prezyden­
towi Raczkiewiczowi:

Upadek Warszawy — centra polskiego życia narodowego —

która przykładem swym prowadziła kraj przez 5 lat niewoli,
nie mógł pozostać bez głębokiego wpływu na resztę społeczeń­
stwa, W społeczeństwie tym zaczęły się szerzyć nastroje klęs­
kowe, które nic oszczędziły również szeregów Armii Krajowej.
U jednostek słabszych — nastroje te przytłumiły pobudki ideo­
we w pracy, silniej natomiast wystąpiły objawy demoralizacji
(...) Reasumując, w wyniku przegranej bitwy warszawskiej —

w szeregach Armii Krajowej na prowincji wystąpiły poważne
objawy rozprężenia... 3*)

liniach zewnętrznych, a na to AK nie stać”. Płk Bokszcza­
nin rozmowę z gen. Borem-Komorowskim uważał za nie­
wiążącą. Dopiero po odprawie z Delegatem Rządu, na której
omawiana była kwestia dwunastu godzin, zrozumiał, iż to

była „sprawa poważna”. Nie chciał jednak „dyskutować
sprawy zamytkania Niemców w kotle”. Odbył tylko krótką
rozmowę z Okulickim, któremu oświadczył, iż „operacja
warszawska będzie improwizacją”. Na to Okulicki powie­
dział, „że w takiej walce zawsze jest improwizacja. A zwy­
cięża ten, kto jest śmielszy”2).

Tymczasem wśród Niemców w Warszawie szerzyła się
panika, która osiągnęła swój punkt kulminacyjny 23—24
lipca !) i trwała do 27 lipcał).

Prawdopodobnie pod wpływem tego wydarzenia szef Szta­
bu Okręgu Warszawskiego, mjr > dypl. Stanisław Weber
(„Chirurg”), z polecenia pik. dypl. Chruściela przedłożył na

odprawie Komendy Głównej 24 lipca „wniosek o zarządze­
nie pogotowia dla Okręgu Warszawa i przygotowań do wal­
ki w stolicy”. Gen. Bór-Komorowski wniosek ten odrzucił5 * * *).

Na tej samej odprawie podobno gen. Okulicki i płk Rze­
pecki bezskutecznie naciskali dowódcę AK, aby definitywnie
ustalił termin rozpoczęcia walki«). Płk Rzepecki temu jednak
zaprzeczył. Zgodnie z jego relacją dopiero 25 lipca dowie­
dział się o decyzji gen. Bora-Komorowskiego w sprawie
walki o Warszawę. Niemniej decyzja ta go nie zdziwiła’).

Rano 25 lipca odbyła się kolejna odprawa sztabu ścisłego
dowódcy AK. Na początku odprawy byli obecni: generało­
wie Bór-Komorowski, Pełczyński i Okulicki, pułkownicy
Szostak, Iranek-Osmecki i Rzepecki oraz mjr Karasiówna.
Około godz. 11.30—12.00 przybyli pułkownicy Pluta-Cza-
chowski i Sanojca. Po południu dołączył płk Chruściel•).

W czasie odprawy omawiano położenie ogólne i ustalo-
o że należało „liczyć się z tym, iż w najbliższych dniach
'alki mogą przenieść się w bezpośrednie pobliże Warszawy
sb nawet na jej skraj”. W związku z tym wszyscy zebrani
znali za konieczne przeprowadzenie walki o stolicę9*).
Gen. Okulicki i płk Rzepecki znowu ponoć bezskutecznie

aciskali gen. Bora-Komorowskiego, aby ustalił termin ude-
:enia. Co więcej, według relacji płk. Iranka-Osmeckiego,
m. Okulicki i płk Rzepecki zwrócili się do niego, w czasie
rżerwy obiadowej, „żeby tak referował sytuację Borowi,
ay do walki dojść musiało. Uważali oni postawę gen. Bora
^chwiejną i chcieli ją usztywnić”. Płk Iranek-Osmecki
lial odrzucić te sugestie i powiedzieć, że będzie meldować
i co mu powinność służbowa i sumienie nakazuje. Oso-
iście sądził .że gen. Bór nie był chwiejny i walki chciat,
ie dobrze wykalkulowanej. Okulicki i Rzepecki bali się, aby
ór się od walki nie wymigał”. Szef Oddziału II nie za-

leldował jednak gen. Borowi-Komorowskiemu o tym dość

ziwnym incydencie ’•).
Płk Rzepecki ze swej strony, oświadczył, że nigdy nie

róbował „namawiać szefa dwójki, aby meldował tak czy
laczej” Poza tym uważał, że gen. Bór-Komorowski był
lecydowany walczyć. Szef BIP też sądził, „ie walka
msi być”. Według jego relacji on sam, jak i gen. Oku-
cki pytali tylko gen. Bora-Komorowskiego ,,kiedy walkę
ędzie zaczynał”11)-
Dla płk Rzepeckiego bardzo ważną sprawą było dowie-
zieć s!ę kiedy powstanie wybuchnie, gdyż w związku z de-
rzją dowódcy AK, powziętą 25 lipca, przeniesienia na

tres walk miejsca postoju Komendy Głównej z Mokotowa
ł Wolę, potrzebował trzech dni na zorganizowanie nowego
cum dla swego oddziału12). . .

Tutaj trzeba nadmienić, że gen. Bór-Komorowski tez był
3d wrażeniem, iż gen. Okulicki i płk Rzepecki starali się
•ybuch walki przyspieszyć “). Może to, co dla płk. Rze-
jckiego było prostym pytaniem, dla gen. Bora-Komorow-
ciego i płk. Iranka-Osmeckiego było przyspieszaniem lub

Tęcz naciskaniem?

Po odprawie dowódca AK wysłał do Londynu następującą
depeszę:

Jesteśmy gotewi w każdej ehwili do wal­
ki o Warszawę. Przybycie do tej walki Brygady Spado­
chronowej będzie miało olbrzymie znaczenie polityczne i tak­
tyczne.

Przygotujcie możliwość bombardowania na nasze żądanie
lotnisk pod Warszawą. Moment rozpoczęcia walki
zamelduję — (podkr. moje — J. M. C.) »’).

W taki to więc sposób doszło do powzięcia przez dowódcę
AK i Delegata Rządu wstępnej decyzji rzucenia Warszawy
do walki.

Decyzja opanowania Warszawy została powzięta w okre­
sie kiedy Niemej' pospiesznie ewakuowali Warszawę i wy­
dawało się, że nie mieli ani woli, ani środków do jej obrony.

W rzeczywistości w momencie kiedy gen. Bór-Komorowski
meldował Londynowi swą gotowość do walki o Warszawę,
gwałtownie odtworzona niemiecka 9 armia szokowała się do
jej obrony.'

„Zadaniem armii jest — znajdujemy w jej dzienniku
działań pod datą 25 lipca 1944 roku — zatrzymanie nieprzy­
jaciela na przedpolu Warszawy i nad Wisłą; obrona pozycji
z przedmieściami Warszawa, Dęblin i Puławy.-”

Niemcy, podobnie jak i dowództwo AK, uważali, że Rosja­
nie „przywiązują dużą wagę do pokonania Wisły i zdobycia
Warszawy, tym bardziej, że Wisła przedstawia ostatnią po­
ważną barierę przed właściwą granicą Niemiec. Nie ma

przeto wątpliwości, że 9 armii przypadlo zadanie bardzo
ważne, ale też trudne” w).

W samej Warszawie dowództwo 9 armii widziało sytuację
następująco:

Ludność Warsiawy — przeszło jeden milion — jest antybol-
'

szewicka, lecz także wrogo ustosunkowana do okupanta. Istnie­
ją organizacje podziemne („Banden”) nacjonalistyczne i komu­
nistyczne. Brak jest bliższych danych o ich sile. Wiadomo,
że czynione są przygotowania do powsta-
n i a; brak szczegółów co do stopnia przygotowania i terminu

rozpoczęcia. Lokalne władze policyjne są zdania, że przy za­
stosowaniu ostrych metod policyjnych nawet prawdopo­
dobieństwo powstania jest nikłe — (podkr. moje
— J. M. C.) «).

*) Wypowiedź gen. T. Pełczyńskiego z 1S IV 1951; zob. też
Polzkie Siły Zbrojne, t. 3, z. 662.

з)Uzgodniona notatka z rozmowy z pfk. J. Bokszczaninem
odbytej w Paryżu 14 i 15 XI 1969 r.

*) Zob. A. Skarżyński, Polityczne przyczyny..., s. 314.
♦)Zob. Polskie Sity Zbrojne, t. 3. s. 699.
s) Zob. A. Borkiewicz, Powstanie Warszawskie 1944.... z. 11.
•) Relacja ustna płk. K. Iranka-Osmeckiego.
’) Relacja ustna pik. J. Rzepeckiego.
») Relacja ustna płk. K. Iranka-Osmeckiego.
•) Por. A. Skarżyński, Polityczne przyczyny..., z. SIS; A. Bor­

kiewicz, Powstanie Warszawskie 1944..., s. 11.
*•) Relacja ustna płk. Iranka-Osmeckiego podana w obecnoici

prof. J. K. Zawodnego.
*>) Relacja ustna pik J. Rsepeckieso
>3) Tamże.
>•) Relacja ustna gen. T, Bora-Komorowskiego podana te obec­

ności prof. J. K. Zawodnego.
*<) Relacja ustna płk. K. Iranka-Osmeckiego.

'

и) Zob. Polskie Siły Zbrojne, t. 3, s. 706; relacja ustna płk.
K. Iranka-Osmeckiego.-

M) Zob. A. Borkiewicz, Powstanie Warszawskie 1944..., s, 11.
*’) Depesza Dowódcy AK do Naczelnego Wtdza, Nr 1441, 2S

VII 1944, L. dz. 6024, SPP.
>») Dziennik działań nłomiockiej 9 armii opraa. J. Matecki,

JSezzyty Kistoryam*” IM*, nr M, s. f*.
Tamta,

ludność Warszawy do powstania przeciwko Niemcom, bez
względu na intencje Moskwy, nie wywarły większego wpły­
wu na decyzję inicjatorów powstania. Apele te jedynie
utwierdziły ich w przekonaniu, że Rosjanie niebawem znaj­
dą się w stolicy. Ponadto w ostatnich dniach lipca 1944 roku
Komenda Główna AK dobrze zdawała sobie sprawę, że tylko
w Warszawie posiada wystarczającą liczbę żołnierzy, aby
w ciągu paru dni przygotować i podjąć na szeroką skalę za­
krojoną operację militarną zdolną do opanowania większego
obszaru miejskiego. Biorąc pod uwagę przekonania, postawę
i przewidywania autorów powstania można stwierdzić, że
z punktu widzenia moralnego i psychicznego łatwiej im było
wydać rozkaz podjęcia walki, niż się od tego powstrzymać.
W ich przekonaniu bezczynność groziła opuszczeniem przy­
wódców przez szerokie masy społeczeństwa, co równałoby się
politycznemu samobójstwu. Poza tym żywe i głęboko zako­
rzenione tradycje zrywów powstańczych w polskiej myśli
i kulturze politycznej dawały im gotowe wzory działania
i zachęcały do czynu. Od czasu rozbiorów Polska była kla­
sycznym przykładem kraju, który usiłował odzyskać nie­
podległość przede wszystkim drogą zbrojnych powstań. Nie­
mniej jednak Bór-Komorowski i Jankowski, decydując się
na działanie bez uzgodnienia swych planów z naczelnym
dowództwem radzieckim, wzięli na swoje barki ogromną
odpowiedzialność za dalsze losy Warszawy i w zasadniczy
sposób przyczynili się do tragedii, jaka spotkała stolicę i jej
mieszkańców. Nie rozumieli, że w drugiej połowie 1944 roku
bardzo, źle uzbrojona Armia Krajowa nie mogła sobie poz­
wolić jednocześnie na prowadzenie walki zbrojnej z Niem­
cami i stawianie politycznego oporu Rosjanom i komunis­
tom. Plany i zamiary Bora-Komorowskiego i Jankowskiego
były zbyt skomplikowane j ryzykowne, aby mogły zostać
uwieńczone powodzeniem w ówcześnie istniejącej sytuacji
politycznej i militarnej.

Należy podkreślić, iż wszystkie najważniejsze decyzje, któ­
re doprowadziły do wybuchu powstania, były podjęte przez
władze krajowe bez uprzedniego uzgodnienia z Rządem
Polskim w Londynie. Mikołajczyk i jego gabinet w zasadzie
zgadzał się z planami swoich podwładnych w kraju. Nato­
miast naczelny wódz, generał Sosnkowski, aż do samego
wybuchu nie potrafił zdecydować się na aprobowanie lub
zakazanie powstania.

Brak polsko-rosyjskiej współpracy wojskowej oraz całko­
wite nieliczenie się dowództwa AK, w czasie podejmowania
decyzji, z możliwością poniesienia klęski uczyniły s powsta­
nia bezprzykładną tragedię narodową, której nic nie jest
w stanie usprawiedliwić. W styczniu 1945 roku Rosjanie
wkroczyli do miasta ruin i grobów.

Tragedia Warszawy jest największą katastrofą, jaką naród

polski poniósł po września 1939 roku. W gruzy l popiół obrócone

zostały bezcenne, niezastąpione i niepowtarzalne skarby naszej
kultury. Na szeregu odcinków kultura polska poniosła rany,
których zabliźnienie trwać będzie stulecia, niekiedy zaś zabliź­
nić nie da się zupełnie.

Rozbity został główny ośrodek polskiej woli, polskiej myśli,
polskiej polityki i polskiej gospodarki. Przestał istnieć kierowni­
czy ośrodek całości polskiego. życia (...) Straciliśmy sam kwiat
naszej młodzieży, niewątpliwie elity naszego narodu. Skntkl tego
nłeeaeaęMe wydają aią dzU wprosi tragicinla katastrofalne.

Nowy dowódca AK musiał zdemobilizować szereg oddziałów,
gdyż „powstało niebezpieczeństwo” przekształcenia się ich

„w zwykłe bandy rabunkowe lub przejście ich do Armii Lu­
dowej”. *)

Podobnie ocenili sytuację politycy: *

Przeżywamy kryzys, jeden z najstraszniejszych — bo kryzys
woli. Przywiązywaliśmy olbrzymie nadzieje do roku, który
upłynął. Naród cały — i „wtajemniczeni”, i te tzw. doły, wszys­
cy poddawali się sugestii końca wojny. Nagromadzona przez
pięć lat okupacji pod coraz zwiększającym się ciśnieniem ener­
gia, powracającego do życia narodu, wybuchła wreszcie z całą
siłą w dniu 1 sierpnia. Wybuchła i spłonęła, i— zgasła. A naród
znowu cały, od szczytów po doły, ogarnęło zwątpienie, apatia.
Nie ma jednej mocnej zbiorowej woli. Poszczególni ludzie, gru­
py', partie ulegają obcym wpłwom, poddają się przejaskrawio­
nemu częstokroć poczuciu własnej słabości. Ich wola gnie się
jak trzcina na wietrze, to w tę, to w tamtą stronę. 5)

Wytworzyła się paradoksalna sytuacja. W istocie powsta­
nie odniosło odwrotny skutek niż zamierzano; miast unie­
możliwić, pomogło komunistom w przejęciu władzy w Pol­
sce. 6 września delegat rządu i dowódca AK depeszowali
do Londynu:

Jest oczywiste, że po upadku powstania w Warszawie władza

przejdzie w ręce komunistów i to w całym kraju. «)
Bez względu na postawę Stalina wobec Powstania War­

szawskiego, które oceniał jako wrogi akt wobec Rosji, tra­
gedia stolicy w dużej mierze spowodowana była polityczną
i wojskową nieudolnością i nie usprawiedliwionym optymiz­
mem władz obozu londyńskiego zarówno w kraju, jak i za

granicą. Fakt, iż do chwili wybuchu nie doszły one do po­
rozumienia z Kremlem, na co tak silnie nalegał Churchill,
skazywał powstanie na klęskę, szczególnie po załamaniu się
na początku sierpnia pierwszego rosyjskiego natarcia na

Warszawę. Osiągnięcie porozumienia z Rosją, nawet na bar­
dzo trudnych i niedogodnych dla Polski warunkach po bit­
wach pod Stalingradem i Kurskiem oraz konferencji tehe-

rańskiej, było jedynym realnym wyjściem z niezmiernie trud­
nej i skomplikowanej sytuacji. (...)

Dzisiaj, po powstaniu, pozostała tylko wspaniała legenda
bezprzykładnego bohaterstwa uczestników i ludności cywil­
nej Warszawy oraz straszliwa przestroga na. przyszłość przed
nieliczeniem się z wymogami sytuacji i polityczno-militarny­
mi realiami.

*) Bitw* Warszawska

’) Zob. J. Klrchmayer, Powstanie Warszawskie, s. 424.

3) Pismo generała L. Okulickiego do prezydenta RP, 9 Xn

1944, Nr 1780/1, SPP.

*) Tamże

•) Kryzys woli, „Agencja Polityczna Strop.” 1945, nr 10. Strop
— Stronnictwo Pracy. Autorem tego artykułu był późniejszy
sekretarz generalny Stronnictwa Pracy Konrad Sieniewicz. Po­
dobnie oceniał sytuację Adam Bień, jeden z przywódców Stron­
nictwa Ludowego. Zob. Powstanie Warszawskie w notatkach

Adama Blenie, oprać. E. Puacz, „Zeszyty Historyczne” 1963,
nr 13, s. 103—105.

•) Depesza delegata rządu i dowódcy AK do premiera i r.a-

eietnego wodza, 6 IX 1944, L. dz, 7991/tjn./44, IGS, L 7.
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takie postępowanie było jedyną terapią. Gdyby i zapowiedziom
przewagi militarnej uwierzyć, któż byłby się oparł? Ile despe­
racji potężniejszej od tej, jakiej we wrześniu wiara w słusz­
ność naszą nie poskąpiła gwiazdom i walkom najbardziej bez­
nadziejnym, musiałoby się wówczas wykrzesać z duszy zbioro­
wej.

Z czego powstawało to przeczucie grozy? Można nienawidzić,
można nawet gardzić jakąś ideą, ale zaślepienie rozpoczyna się
dopiero wtedy, kiedy przestaje się czuć związaną z czasem

motoryczność pewnej idei. Kiedy było spojrzeć
na przeżartych wygodnictwem skłóconych i wyrzekających się
odpowiedzialności historycznej zwycięzców pierwszej wojny
światowej, a spojrzeniem drugim zmierzyć podnoszącą się za

naszą granicą zachodnią jednolitość narodu, jednolitość idei

zdolnej dotrzeć i przemówić tym samym słowem do najprostsze­
go człowieka co do przywódców, kiedy było zmierzyć ten prąd
siły, narastający niczym lawina, któż nie rzekł sobie, że w tym
potwornym widowisku jednak pierwszy kamień został celnie

strącony i wciąż ohrasta siłą przemawiającą do masy. Była w

tym widowisku rozpętanego nacjonalizmu jakaś słuszność, która
nie jest słusznością, nie jest prawem — słuszność chwilowego,
i Bóg raczył wówczas wiedzieć, na jak długo jeszcze trafnego,
odczytania tych idei, które zdolne są w dzisiejszej chwili wy­
krzesać największą siłę. Zgodność i sprawność kierunku czyniła
wrażenie, jakby kopiec ttermitów i mrówek, zachowując całą
celność instynktu, zdobył nagle giętkość i przewrotność inteli­
gencji ludzkiej. Kiedy pragnie być pokierowany, posiada
wszystko, czym rządzi się człowiek, obdarzony jest pragma­
tyczną sprawnością argumentów i uzasadnienia uczuciowego.
Kiedy pragnie uderzyć, ma siłę i nieomylność zjawiska biolo­
gicznego.

Tej sile nikt nie był w stanie przyznać słuszności moralnej.
Wkład zła, polegający na absolutnej i pragmatycznej, tak

pragmatycznej, że graniczącej z. nihilizmem niewybredności
środków. Byle były skuteczne, wkład sprawności wewnętrznej
tych środków, ich zdolności poruszenia masy ludzkiej, budził
ten potworny lęk. Niczym tego zjawiska nie byłeś w możności

usprawiedliwić, żadnej mu dać sankcji, która by wyrównała
wylew celowego zła, a jednak widziałeś, jaka w tej lawinie

jest sprawność historyczna, jak cofają się przed nią narody, jak
starczy samego spojrzenia złej bestii, by rozkładała się w nic
wola i honor, własności ludzkie i szlachetne.

Pewnego dnia stało się wiadome, że cała zaciekłość i po­
tęga bestii obracają się ku naszej ziemi, tym samym celo­
wym i nieludzkim ruchem, jaki ma wysuwająca żądło wie­
życzka czołgu. Takie olśnienia nie dzieją się w żadnych pa­
tetycznych ramach. Był suchy i ciepły wieczór marcowy,
niezwyczajnie cichy, pełen przyczajonej wiosny. O późnej
godzinie rozległ się dzwonek. Na chwilę do bramki wywo­
łał cię przyjaciel. W dalekiej od gwaru miejskiego ulicy
huczały jakieś samochody. Chwilę, znów umilkły. Cóż? Mo­
bilizacja. Nie wiedziałeś, że na razie ochronna. Było nam

ciężko i niespokojnie. Otwarłeś radio, szukałeś w dzienniku,
później — nic, na pozór nic. Lecz pierwszy oddech burzy
już pozostał, przylgnął do myśli wszystkich 1 radości.

Miesiące miały się już. ku jesieni. Czekanie i niepokój

szły tylko od spraw ludzkich. Kiedy próba była nieuchron­
na, cóż jej było przeciwstawić po słabszej stronie prócz
szlachetnej nieoględnoścl? Wiemy, że można było przeciw­
stawić więcej broni, więcej świadomości historycznej, więcej
ludzi dorosłych do tej próby, wiemy i nie zapomnimy, ale
czy wynik byłby całkiem inny? Konieczność historyczna tego
zderzenia( jego wynik nieuchronny maja coś z fatalizmu.
I dlatego naprawiając szczegóły swego postępowania, widząc
błędy poboczne, wiemy równocześnie, że głównej swojej
roli nie mogliśmy zagrać inaczej. Walka nie była świado­
mym naszym wyborem. Walka była narzucona jak przymus
macierzyństwa. Jak konieczność kwitnięcia i śmierci je­
siennej. Musieliśmy się jej poddać, Bogu zdając resztę.

Ku jesieni szły miesiące. Spokojne były zabawy miesz­
kańców tej ziemi, spokojna i naiwna ich wiara w instancje,
które miały ich uchronić w straszliwej przygodzie. Szli
ślepi i ufni. Wystarczył dowód rzekomy, że Polska nigdy
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nie przegrała samotnie wojny z Niemcami, a więc... Znikała
cała rzeczywistość, pozostawało pragnienie. Obcy zapewne,
wróg zaś szczególnie, nazwą to typowo polskim niezdawa-
niem sobie sprawy z rzeczywistości, bytowaniem w świecie
przychylnych majaków.

Jednak nie. Ta łapczywość i prostoduszność wiary była
potrzebna ludowi — ach, wiem, co mi tu przypomnicie, ale
mierzmy siebie w świetle tego, co w ciągu wojny widzimy
u naszych sąsiadów — ludowi dobrodusznemu historycznie,
ustępliwemu, nieskłonnemu w absolutny sposób wyzyskiwać
rzadkie swoje racje siły, ludowi, który nade wszystko
pragnął spokoju, łagodnej radości zabudowania, zagospoda­
rowania się na swoim. Bo równocześnie lud twardy, gdy
bronić musi swojego dziedzictwa, w przedziwny sposób
dzielący swoją historię i swój charakter zbiorowy pomiędzy
częste chwile walki i porywu, rzadsze chwile spokoju i spo­
żywania. Z nadmierną skwapliwością przechodzący do tych
chwil drugich. Tą polska łączność kultu dla rycerskiego ra­
mienia i — poczucia humoru, cnoty najbardziej niepotrzeb­
nej w historii, najmilszej na czas codzienny. Rzeczpospolita
Babińska i Chocim. Fraszki szlacheckie i wojny szwedzkie,
Zagłoba i Skrzetuski. Szedł więc ku doświadczeniu spokoj­
ny, a wierzył w byle co, aby do ostatniego momentu

wytrwać w zabawach pokoju. Mówił o gotowości, plótł do­
brodusznie, że już wygrał wojnę na języki, ale właściwie

dopiero dzień oczywistej już klęski wydobył z niego hart
i bohaterstwo.

Spokojowi jego pragnęła przyświadczyć zima. Gdy przez
późne lato tygodnie przemienić się już miały w jesień, piękno
tej ziemi stało się tak niezależne od wszystkiego co ludzie
niosą, od ich trosk, od tego czekania, co tkwiło w każdej
godzinie, że tak chyba wyglądać muszą poza czasem i poza
dziejami wyspy szczęśliwe. Te, o jakich mówi w naj­
piękniejszym ze swoich poematów Norwid:

Pogody równej — nie trud i ciąg.
Czekał zaś właśnie dziejów trud bliski, przyczajony za

świtem każdego dnia, który jeszcze mijał spokojny. I dla­
tego ta swoboda i niezależność piękna od ludzkich pragnień
była okrutna. Odczuwaliśmy ją chwilami, w dniach uciecz­
ki i lęku, jak drwinę i najwyższą obojętność, jakżeż nie­
słusznie. Już dzisiaj, cóż będzie po latach wielu, ten udział
na pozór obojętny i okrutny zriaje się w jakiś dziwny,

naszym miarom niedostępny sposób włączać w walkę,
dawać jej ramę epicką, jej i ostatnim czekaniem. Była to
może ironia tej pani najwyższej, ziemi, nosicielki wszelkich
bohaterstw i przywiązań — ukażę ci w porze napięcia
i walki piękność swoją całą. Choć nie będziesz chciał, choć
będziesz się zżymać i niecierpliwić, pamiętaj, przy tobie
byłam we wszystkich swoich powabach i taką masz mnie
bronić. Dlatego trwały dni od słońca huczne, dlatego noce

płakały od gwiazd i wyliczały dusze mające przeniknąć
wnet w cmentarze i groby byle jakie, żołnierskie, dlatego
zniknął lot obłoków, jak zdawał się zniknąć czas.

W dzień, kiedy dzieci polskie zwykły po lecie zachodzić
do szkoły, na wielkim półokręgu granic, o świcie i we mgle
odezwały się karabiny j działa. Ramię wroga leżało wielką
obręczą. Od wszystkich granic ku niemu wystawionych
ruszyły przerażone łańcuchy pieszych i wozów, dzieci i ko­
biet. Najeźdźca następował żelazem i motorem, dławiony
własną stopą miał być szybszy. Nad miastami, nad osiedla­
mi, nad kolejami, nad polami, gdzie tylko był ślad życia
ludzkiego, rozpostarło się rojowisko samolotów. Dotarły do
wszystkich gniazd, ptaki tej jednej jesieni. Widziałeś, jak
nad kluczem machin ludzkich przeciągał klucz żurawi.
Rytm życia szedł nieskłócony i dzieci na świat przychodziły
na wozach wędrowców. Tak przed wiekami uciekać musia-
ły plemiona całe, pędząc przed sobą bydło, dobytek zabie­

rając co najpotrzebniejszy. Następowało plemię inne, gło­
sząc, że zdobywa na wieki, że krew silniejszego przelana
przy zdobyczy pieczętuje zdobytą ziemię prawem wyższym
od wszelkich praw innych. Milczące, znużone rzesze w tych
godzinach zdawałoby się pochodzić wprost z zapomnianych
grobów powstańczych, na taką samą klęskę i beznadziejność
podniesione nocnym oddechem ziemi. Polskie ponure
zmartwychwstanie wszystkich mar na krótką chwilę nie­
podległości poniechanych.

Po tygodniu walki najazd uderzył o próg stolicy. Ziemia
patrzyła nadal pyszna 1 surowa. Tydzień wystarczył, by rząd
tej ziemi stał się wędrowcem, jak każdy jej obywatel naj­
lichszy. Gnany bombami wroga, oburzeniem podwładnych,
przemykał się zatłoczonymi drogami, przypadał na rzadkie
postoje, aż w błahej mieścinie pokuckiej porzucił swój
kraj (...). Prezydent na obcej ziemi ukazał cudzoziemski
paszport, marszałek wojsk zgubił gdzieś buławę. Ja nie
szydzę. Wspominam tylko sprawy bardzo niedawne, wstydli­
we i hańbiące, a czasem myślę, że może kiedyś będą one

tragiczne. Odpędzone od granic, których usiłowały bronić,
wojska walczyły w głębi kraju z wrogiem, który był szyb­
szy, liczniejszy, po zwycięstwo idący jak po prawo swoje.
W szkołach niszczył zbiory, rozpruwał wypchane ptactwo,
palił książkami lub załatwiał w nie potrzeby naturalne, lud­
ność cywilną rozstrzeliwał jako sprawców wojny, szedł
wspaniałomyślny i przestrzegając wszelkich praw wojny.
Nocami auta wywoziły zdobyte zasoby, futra i wina, ubra­
nia i zboża, wszelki dobytek nie zrabowany przez swojskie
hieny.

Po klęsce szybko nadeszła jesień. Ziemia zwinęła ■swoje
dekoracje, gdy już nie miały czemu towarzyszyć. Do opusz­
czonych domostw ściekali uchodźcy. Na drodze ich stawały
już nowe granice, cofały się i zmieniały. Ta ziemia zrasta

się wolno, jak wszelkie ciało żywe, krają ją szybko i krwa­
wo, również jak ciało żywe. (...)

Powróciliśmy. Nie wszyscy. Jedni poszli na tułaczkę,
którąż to już polską emigrację, drudzy od razu w ziemię.
Padło państwo, odebrana nam broń i znów tylko ona, zie­
mia, pozostała nad nami. Tej jesieni naprawdę listopadowe
wichry płaczą nad Polską. Tej jesieni naprawdę ulewy
i wczesne śnieżyce przybijają nieznane mogiły. Tej jesieni
naprawdę szepty dziwne chodzą po okutanych na zimą
ogrodach. Powstają wszystkie dawne duchy polskie, łaska­
wie na urlop puszczone przez tych lat dwadzieścia, ważniej­
sze dzisiaj od nich. Ci. co naród spowiadali i co szukali w

nim siły, ci, co pytali o prawo, dla którego naród ma żyć,
wszystkie tylko odłożone, lecz nie dokonane, nie rozplątane
sprawy polskie stają przed nami. Czekają fta nowy
warsztat 1 na pracowników nowych. I kiedy po powrocie
na twoje wyspy zapytają cię. przybyszu co czynimy w te
noce po klęsce, odpowiedz: wiążą potargane ogniwa, wierzą
że pomyłka jednego pokolenia nie zdoła zgubić narodu. Przy
nich jest ziemia, towarzyszka milcząca i wielka. Była w

klęsce i nie opuściła w dociekaniu do sumień, wierna gospo­
dyni pszenicznych falowań, ściernisk i jesiennych prac czy­
nionych duchem.

KAZIMIERZ WYKA

„Na podstawie tradycji dowie­
działem się w sprawie czterech e-

wangelii.. że pierwszq z nich na­
pisał apostoł Jezusa Chrystusa, Ma­
teusz..." — relacjonował Orygenes
(185-155) jeden z najwybitniejszych
autorów starożytności chrześcijań­
skiej.

Byłoby poważnym błędem lekcewa­
żyć tradycję, przenoszącą z pokolenia
na pokolenie pamięć odległych wyda­
rzeń, czy — częściej — związanych z

nimi poglądów i opinii. Podkreślając
wagę tradycji, nie można przyjmować
bezkrytycznie wszystkich jej przeka­
zów. Ustalenie ich '

wiarygodności to

sprawa bardzo złożona; tu tyle tylko
można powiedzieć, że im jakaś trady-

rację. Nie można jednak zapominać, że
Euzebiusz skrzętnie gromadził różne
stare tradycje oraz że znał pisma, któ­
rych my nie znamy. U Euzebiusza
właśnie znajdujemy fragmenty zagi­
nionego dzieła Papiasza, biskupa Hie-
rapolis, „Wykłady mów Pana” napi­
sanego prawdopodobnie ok. roku 130.

„Nie pominę także wśród tych
moich objaśnień i tego, czego nauczy­
łem się od starszyzny i dobrze mam

w pamięci — pisał Papiasz. — Nie ci
mnie cieszą, którzy wiele opowiadają...
lecz ci, którzy przekazują, co przez Pa­
na naszego wierze było dane... Ani też,
gdy przyjdzie jakiś człowiek i łączy
się ze starszyzną, nie sprawdzałem
słów starszyzny: co Andrzej powie­
dział, co Piotr albo Filip, co Tomasz,
Jakub, Jan, Mateusz lub inny jakiś
uczeń Pana. Albo co Aryston lub Jan
ze starszyzny. Sądziłem bowiem, iż

wet na pisarzy z IV w., którzy „żyli
blisko czasów apostolskich” (Nawiasem
mówiąc: trzy wieki, to nie tak znowu

„blisko”...)
Tym bardziej dziwić musi, że wśród

„świadków tradycji” nie wymienia się
np. Klemensa, figurującego w oficjal­
nym spisie papieży jako trzeci na­
stępca św. Piotra (88—97). Zdziwienie
to jest uzasadnione, pamiętając, że za­
chował się przypisywany mu List do
Koryntian *). Powód bardzo prozaicz­
ny: w Liście znajdujemy wprawdzie
obszerną informację o organizacji i

życiu wczesnochrześcijańskich kościo­
łów, ani słowa natomiast o ewangeli­
stach. Autor 1. Listu Klemensa zna

świetnie Stary Testament, nie zna na­
tomiast Nowego. (Z wyjątkiem Listu
Pawła do Koryntian). Brak cytatów z

N. Testamentu przemawia wprawdzie
za wczesnym pochodzeniem Listu, dy­
skwalifikuje natomiast autora jako
„świadka tradycji”.

To samo rzec można o tzw. Liście
Polikarpa. Tradycja wiąże go z wy­
mienionym przez Ireneusza, bisku­
pem Smyrny, uczniem Jana apostoła,
jednakże autor Listu, choć sypie jak z

Konferencja Plenarna

Episkopatu Polski
WARSZAWA (PAP). W

dniach 26 i 27 bm. obrado­
wała w Warszawie 202.
Konferencja Plenarna Epi­
skopatu Polski. Obradom
przewodniczył prymas Pol­
ski kardynał Józef Glemp.

ZAGADKI HISTORII (7)

Świadkowie tradycji
cja bliższa jest opisywanych przez
siebie wydarzeń, tym bardziej zapew­
ne zasługuje na zaufanie.

Większość historyków Kościoła i bi-
blistów odnosi się do tradycji z o-

gromnym szacunkiem, widząc w niej
„zewnętrzne świadectwo” dziejów
wczesnego chrześcijaństwa. Ks. prof.
E. Dąbrowski pisał wręcz, iż „ocena
treści Ewangelii w dużej mierze zde­
terminowana jest stwierdzeniem oso­
by ich autorów jako naocznych świad­
ków opisywanych wydarzeń lub ich
bezpośrednich uczniów”.

Podzielając szacunek dla tradycji,
spróbujmy przedstawić zachowaną w

jej przekazach informację dotyczącą
autorstwa pism ewangelicznych.

Jednym z najwcześniejszch świad­
ków tradycji jest św. Justyn. W swej
„Apologii” pisanej ok. 150 r. wspomi­
na on o „Pamiętnikach apostołów”, a

jego cytaty dowodzą znajomości u-

tworów Marka, Mateusza i Łukasza
(ale nie ich autorów).

Pierwszym pisarzem chrześcijań­
skim, który wymienia imiona czterech
ewangelistów jest św. Ireneusz, biskup
Lyonu (140—202). W swym pochodzą­
cym z ok. 180 r. dziele pisze on mię­
dzy innymi: „Ita Mattheus in hebra-
eis lingua scriptum edidit...”: „Mate­
usz wydał pismo (księgę) wśród Ży­
dów w ich własnym języku, podczas
gdy Piotr i Paweł ewangelizowali
Rzym i zakładali Kościół...”

Marek, uczeń i tłumacz Piotra
(„Marcus discipulus et interpres Pet-
ri...") to, czego się od Piotra dowie­
dział, przekazał nam na piśmie.

Łukasz, towarzysz Pawła („Lucas,
sectator Pauli...”) Ewangelię przezeń
głoszoną zamieścił w księdze.

„Jan, uczeń Pana, który nawet spo­
czywał na jego piersi, wydał Ewange­
lię w czasie pobytu w Ejezie.

”

Nf oczach części biblistyki Ireneusz
uchodzi za świadka niemal koronnego.
Nie kwestionując jego wiarygodności
(a przynajmniej... dobrej wiary), trzeba
przecież z ostrożnością podejść do jego
przekazów. Skoro bowiem nawet ka­
toliccy historycy poddają w wątpliwość
opinię Ireneusza, jakoby Mateusz pi­
sał swój utwór w czasie pobytu Piot­
ra i Pawła w Rzymie, nikogo nie po­
winno dziwić, że część krytyki biblij­
nej z pewnym sceptycyzmem odnosi
się do jego informacji.

Na szczęście mamy inne, w pewnym
sensie „równoległe” do Ireneusza,
źródło. Jest nim autor „Historii Koś­
cioła”, żyjący na przełomie III i IV
stulecia (263—340), Euzebiusz z Ceza­
rei. Sceptyk powie, że tak późne
świadectwa należy traktować z rezer­
wą i do pewnego stopnia będzie miał

korzyść odniosę nie tyle z ich ksią­
żek, ile z żywego i ciągłego słowa”.

Ze słów Papiasza (zmarłego w 165 r.)
wynika, że już za jego życia uznane by­
ły utwory, których autorstwo przy­
pisywano różnym „„uczniom Pa­
na”. On jednak nie darzył ich zaufa­
niem i za najbardziej wiarygodną u-

znawał ustną tradycję.
Opierając się o nią właśnie Papiasz

informuje: „Mateusz uporządkował
słowa Pana w języku hebrajskim, a

ci i owi tłumaczyli je jak umieli”.

Również od Papiasza dowiadujemy
się, że „Marek, który był tłumaczem
Piotra, spisał dokładnie wszystko, co

przechował w pamięci, ale nie w tym
porządku w jakim następowały po so­
bie słowa i czyny Pana. Ani bowiem
Pana nie słyszał, ani nie należał do
jego otoczenia...”

I w tym miejscu wypadnie nam po­
nownie odwołać się do Ireneusza, któ­
ry twierdził, że Papiaisz był uczniem
Jana („loanni auditor”) i — zażyłym
towarzyszem biskupa Smiyrny, Polikar­
pa. („Policarpi... contubemalis”) Irene­
usz, który znał Polikarpa w dzieciń­
stwie (Ireneusz urodził się w 140 r.,
a Polikarp zmarł w 155 r.) dodaje, że
ów wspominał o swoich kontaktach
„z Janem i innymi, którzy osobiście
znali Pana”.

Weryfikacja tej starej tradycji jest
niemożliwa. Czyż więc należy — jak
to sugerował jeden z katolickich auto­
rów — albo przyjąć ją w całości, al­
bo w całości odrzucić? Każda z tych
decyzji byłaby pochopna. Tym bar­
dziej, że w świetle współczesnych ba­
dań nad pochodzeniem ewangelii, u-

stalenie imion ich autorów przestało
być problemem pierwszej wagi.

Tak np. wybitny biblista, O. Cul-
Imann, omawiając powstanie ewangelii
Marka, zwraca uwagę, że informacja o

tym, jakoby Marek był towarzyszem
Piotra, pojawia się dopiero ok. 150 r.

w utworze znanym jako 1. List Piotra,
którego autentyczność kwestionowano
oficjalnie jeszcze pod koniec II w. Co
zresztą, jak dodaje, nie wyklucza Mar­
ka „jako autora drugiej ewangelii”. Po
prostu, „chcąc podbudować tę księgę
powagą apostolską, tradycja chrześci­
jańska po roku 150. zaczęła utrzymy­
wać, że Apostoł Piotr ...jest poręczy­
cielem tej księgi. Marek zaś byłby tyl­
ko sekretarzem Piotra”.

Opinia Cullmanna nie tylko wyjaś­
nia, dlaczego piszący ok. 150 r. Justyn
nie znał jeszcze imion ewangelistów
— zwraca ponadto uwagę, że żadnej
choćby najbardziej szacownej tradycji
nie wolno przyjmować bezkrytycznie.

Szukając „świadectw zewnętrznych”,
bibliści katoliccy powołują się nie tyl­
ko na Papiasza, czy Ireneusza, ale na-

rękawa cytatami z N. Testamentu, ani
słowem nie wspomina o Janie. Zna

tylko Pawła, o którym wiadomo, że
nie należał do kręgu „dwunastu”.

Biorąc pod uwagę fakt, że o Listach
apostoła Pawła głucho jest niemal do
połowy II w., kiedy to ich zbiór po­
jawił się w „heretyckim” Kościele
Marcjona, każda o nich informacja
byłaby na wagę złota. Niestety, także
pod tym względem „List” rzekomego
Polikarpa nie przedstawia wartości.

Doceniając znaczenie tradycji jako
specyficznego źródła historycznego, nie
można zarazem nie brać pod uwagę
faktu, że niektórzy „świadkowie tra­
dycji” grzeszą niezwykłą naiwnością i

łatwowiernością. Przykładem może być
wszechstronnie wykształcony prawnik,
Tertulian (160—222), autor świetnie na­
pisanej, ciętej i dowcipnej apologii
(„Apologeticus”). W tymże „Apolo-
getyku” podaje on m. in. informację,
jakoby w archiwach cesarskich znaj­
dowały się akta z procesu Jezusa („To
wszystko, co o Chrystusie ówczesnemu
cesarzowi Tyberiuszowi przedstawił na

piśmie Piłat...”) oraz mowa cesarza

Tyberiusza (14—37) do senatu, w któ­
rej uznaje on... bóstwo Chrystusa (!) Se­
nat, jak twierdził Tertulian, sceptycz­
nie przyjął tę mowę, ale „cesarz zo­
stał przy swoim zdaniu, grożąc śmier­
cią oskarżycielom chrześcijan”.

Współczesna biblistyka przemilcza
tego rodzaju „świadectwa”, czemu

zresztą trudno się dziwić. Ale też nie
wolno o nich zapominać, kiedy czyta
się o wartości tradycji.

Nawiasem mówiąc, nie wszyscy ka­
toliccy bibliści odnoszą się do niej z

pełnym zaufaniem. Np. amerykański
teolog, jezuita, V. 0’Keffe 3), pisze su­
rowo o „bezkrytycznym i naiwnym
akceptowaniu świadectw wczesnych pi­
sarzy na temat Ewangelii”, dodając:
„rzetelna metoda krytyki literackiej,
biorąca za punkt wyjścia stan obecny
ewangelicznego tekstu, nie pozwala na

pełną aprobatę świadectw pisarzy z

drugiego stulecia o Mateuszu i Mar­
ku". Papiasza nie wyłączając.

WIESŁAW MERCIK

I

Brawurowy koncert

zespołu Armii

Ludowej Węgier
(Inf. wł.) Centralny Zes­

pół Artystyczny Węgierskiej
Armii Ludowej istnieje 35
lat. Chlubi się imponują­
cym dorobkiem: tylko przed
własną publicznością wy­
stąpił 10 tys. razy. Koncer­
tował także w 22 krajach,
w tym wielokrotnie w Pol­
sce. Jego walory mogła oce­
nić wczoraj krakowska pu­
bliczność na koncercie w

Teatrze im. Słowackiego.
Trudno było zdecydować
się, co bardziej podziwiać:
czy układy choreograficzne,
czy przepiękne kostiumy,
czy brzmienie męskiego
chóru, czy brawurowe wy­
stępy solistów. Toteż każdy
numer widzowie kwitowali
serdecznymi brawami. Ar­
tyści w żołnierskich mun­
durach, w tańcach i pieś­
niach odwoływali się m. in.
do patriotycznych tradycji
Wiosny Ludów oraz do ży­
cia codziennego współczes­
nej Armii Ludowej Węgier.

(wok)

„Dni Turystyki”
w Krakowie

Trwają obchody Świato­
wego Dnia Turystyki. W
Krakowie już po raz siód­
my organizowane są „Dni
Turystyki”. Sporo cieka­
wych imprez, wystaw do­
stępnych dla wszystkich.
Np. w sobotę przewiduje
się zlot turystów pieszych
i kolarzy w Skawinie-Ra-
dziszowie, w niedzielę tra­
dycyjną akcję pod hasłem
„Sprzątamy Ojcowski Park
Narodowy” (informacje te­
lefoniczne, nr 22-09-73).

Z okazji „Dni Turystyki”
dyrekcja hoteli „Orbis” w

Krakowie zorganizowała
spotkanie, w czasie którego
wyróżniających się w pracy
pracowników uhonorowano
odznaczeniami państwowy­
mi, regionalnymi, resorto­
wymi. W uroczystości wzię­
ła udział wicenrezydent m.

Krakowa B. Guzik. (s)

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek rad­
ca prawny „Gazety” udzie­
la porad w godz. 13—14
telefonicznie pod numerem

21-22-69. Od godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole 1, III p., po­
kój 33.

*) Paplass ni* rozróżniał hebrajskiego i

aram&jskiego, ») Jest jeszcze 2. „List
Klemensa”, jednakże pochodzi on * póź­
niejszych czasów, *) Zob. „Znak” Nr 125,
rok 1964.

Podziękowania
marszałka Polski —

Michała Żymierskiego
Z okazji 94. rocznicy urodzin

otrzymałem listy gratulacyj­
ne i życzenia od władz, re­
sortów — w tym Ministerstwa
Obrony Narodowej, Związku
Bojowników o Wolność i De­
mokrację oraz wielu osób

cywilnych i przyjaciół —

współtowarzyszy walki, służby
i pracy. Składam im wszy­
stkim tą drogą serdeczne, z

serca płynące podziękowania.
Michał Żymierski
marszałek Polski

200 lat Podgórza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podgórze — to wielki plac
budowy. Przekonaliśmy się o

tym wczoraj, zwiedzając dziel­
nicę z jej naczelnikiem — Ma­
rianem Kuligiem. Budowlani
dołożyli wszelkich starań, aby
uczcić 200-lecie Podgórza no­
wymi, obiektami. Przedszkola
w Prokocimiu i w Bieżanowie
Oiraz odremontowana i zmoder­
nizowana przychodnia w Swo­
szowicach to Obiekty, które o-

twarto uroczyście wczoraj, w

pierwszym dniu obchodów.
Pierwsi pacjenci będą mogli
przyjść już dzisiaj do nowej
Przychodna Rejonowej nr 9.

Również we wrześniu odda­
no do użytku pawilon .recep-
cyjno-gastronomiczny w uzdro­
wisku Swoszowice. W odre­
staurowanym budynku znala­
zły pomieszczenie: restauracja
z kawiarnią (ogólnodostępna),
stołówka dla pensjonariuszy,
recepcja uzdrowiska. Całość,
wspaniale wkomponowana w

otaczający park, stanowi re­
prezentacyjny punkt dzielnicy
i miasta. Wspaniała kryta u-

jeżdżalnia 1 Ludowego Klubu

Sportowego „Krakus” będzie
służyła krakowskim sportow­
com. Takiego obiektu mogliby
pozazdrościć koniarze z całej
Europy. Marian Kulig, objeż­
dżający te obiekty szczególnie
podziękował budowlanym, któ­
rzy pomimo wielu trudności
wywiązali się ze swoich zadań,

W Podgórzu jeździ już ulicą
Pstrowskiego tramwaj po spe­
cjalnym torowisku o gumo­

Przemysł w roku przyszłym
widziany centralnie

i przez poszczególne przedsiębiorstwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) proc. Poprawa wydajności

Ti, rnD ,.j i Pracy, w 24 proc. poprzezI,t^k.5'PR zakłada wzrost wzrost zatrudnienia. Ogólnie
produkcji przemysłowej o 4,2 — przedsiębiorstwa planują
proc., przedsiębiorstwa zaś — 43

_ proc. dynamikę wydaj-
o 5,8 proc. Najszybszy wzrost ności> przy czym najwyższa
przewidują zakłady przemysłu miałaby miejsce w przemyśle
drzewno-papierniczego (o 6,4 chemicznym (6,8 proc.) i ele-
proc.), chemicznego, elektro- ktromaszynowym (6,7).
maszynowego i paliwowo-
-energetycznego. Jest to ko- Odmiennie w stosunku do
rzystna sytuacja, jednak nie- oczekiwań kształtują się za-

pokoić musi planowana „ce- łożenia zużycia materiałów,
na” tej dynamiki. Założenia CPR przewiduje spadek ma-

CPR zakładały praktycznie teriałochłonności; tymczasem
brak wzrostu zatrudnienia przedsiębiorstwa —1 zużycie
w sferze materialnej, przed- bez zmian, przy czym przed­
siębiorstw natomiast — wzrost siębiorstwa przemysłu spo-
o 1,4 proc., w tym najwięk- żywczego wzrost materiało-
szy przyrost postulują przed- chłonności o 1,5 proc., a

siębiorstwa przemysłu pali- przemysłu metalurgicznego,
wowo-energetycznego— o 4,1 mineralnego i elektromaszy-
proc. (bez przemysłu węglo- nowego — spadek o 1,5—1,1
wego), a najniższy — przed- Proc-
siębiorstwa przemysłu lekkie- W handlu zagranicznym
go i mineralnego o 0,6—0,5 przedsiębiorstwa zakładają
proc. Wpływa to na sposób znacznie większą dynamikę
zrealizowania wzrostu pro- obrotów niż CPR — wzrost

dukcji — wg CPR wzrost ten eksportu o 6,3 proc, oraz po­
miął być w całości efektem nad 6,3 proc, wzrost impor-
wzrostu wydajności pracy, tu. Należy dodać, że zakłady
podczas gdy przedsiębiorstwa zgłaszały import, mający po-
przewidują osiągnąć go w 76 krycie we własnych środkach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

watne wyłącznie ich własnymi
siłami, a przecież nie mają oni
jeszcze niezbędnych doświad­
czeń.

11 października mają się ze­
brać członkowie grupy inicja­
tywnej upoważnieni przez
swoje .federacje lub związki o-

gódnokrajowe do wypowiada­
nia się w ich imieniu. Następ­
nego dnia grupa spotka się s

przedstawicielami wojewódz­
kich komisji współdziałania
związków zawodowych. Naza-
Jurtra rozpocznie się we wszy-

wych podkładach. W naszym
kraju jest to nowość. Wylot ul.
Wielickiej znajduje się już na

ukończeniu. Również w tej
dzielnicy zostanie oddane naj­
większe przedszkole dla 240
dzieci.

Zgodnie ze zwyczajem, wczo­
raj w pierwszym dniu obcho­
dów Dni Podgórza dokonano
tu uroczystego wpisu do Księ­
gi Zasłużonych dla dzielnicy.
Na kartach księgi znaleźli się:
Czesław Drożdż, Adam Kel-
lerman, Bronisław Koczur,
Władysława Konik, Eugeniusz
Matlak, Zenon Mile, Zbigniew
Nowicki, Antoni Seweryn, Jó­
zef Skalny, Tadeusz Skoczek,
Mieczysław Skubisz, Adam
Szymczykiewicz, Franciszek
Koczur. W imieniu władz
dzielnicy gratulacje wyróżnio­
nym złożył I sekretarz KD
PZPR — Jan Kozak. Następ­
nie wręczono odznaczenia pań­
stwowe i odznaki regionalne.
Krzyż Kawałemski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Sta­
nisław Lechowicz, Piotr Ko­
walczyk, Paweł Sidorowicz,
Zbigniew Wojnowski (poś­
miertnie). Medalem 40-Iecia
PRL uhonorowana została Ste­
fania Bruzda. Zasłużonych
pracowników podgórskich za­
kładów pracy udekorowano
odznakami „Za pracę społecz­
ną dla miasta Krakowa” i „Za
zasługi dla ziemi krakowskiej”.

W imieniu władz politycz­
nych i administracyjnych Kra­
kowa zabrał głos I sekretarz
KK PZPR — Józef Gajewicz.

Zmiana terminu

ogólnopolskiego
spotkania związkowców

stkich województwach konsul­
tacja, która potrwa do 25 paź­
dziernika. W początkach listo­
pada grupa inicjatywna, po
przeanalizowaniu wyników
dyskusji ogólnozwiązkowej,
ma przyjąć projekty doku­
mentów na spotkanie ogólno­
polskie.

W tym szczególnie uroczystym
dniu życzył wszystkim odzna­
czonym i całej społeczności
Podgórza dalszych osiągnięć.
Stwierdził, że Kraków zawsze

był dumny z dzielnicy, która
ma za sobą tyle ciężkich chwil
w umacnianiu władzy ludowej
i która tak wspaniale się roz­
wija.

W uroczystym spotkaniu u-

czestniczyli również: prezes
KK ZSL — Stanisław Mazur,
przewodniczący KK SD —

Jan Janowski, przewodni­
czący RN m. Krakowa — A -

polinary Kozub i wiceprzewo­
dniczący — prof. Jerzy Szabło­
wski,, prezydent m. Krakowa
— Tadeusz Salwa. Przybył
konsul Konsulatu Generalne^
go ZSRR w Krakowie — Wi­
ktor Zacharów. Obecni byli
też przewodniczący DRN Ka­
zimierz Kolarzyk i naczelnik
dż’eińicy Marian Kulig.

Wczoraj w Rynku Podgórs­
kim odbyła się inauguracja
Dni Podgórza,. Przygotowano
wiele atrakcyjnych imprez. W
sobotę i niedzielę w hali „Ko­
rony” odbędzie się wielka re­
wia „Gwiazd Estrady”. Rynek
Podgórski na trzy dni zamienił
się w barwną estradę. Również
w Parku Bednarskiego przy­
gotowano dla podgórzami go­
ści zza Wisły atrakcyjne nie­
spodzianki. Wszystkich, którzy
ohcą zobaczyć zespoły folklo­
rystyczne, oglądnąć podgórski
pejzaż w malarstwie itd. —

zapraszamy dziś i jutro do
Podgórza. (ml)

z odpisów dewizowych. Sy­
tuacja ta ulegnie zmianie, gdy
uwzględni się import finan­
sowy ze środków centralnych.
Zamierzenia w obrotach hand­
lu zagranicznego należy za­
tem uznać za pomyślne.

Nierealne są zamierzenia
przedsiębiostw w dziedzinie
inwestowania. Przedsiębior­
stwa planują wzrost nakładów
o 40 proc. Miałyby one być
sfinansowane w dużej części
drogą wzrostu dotacji budże­
towych i kredytów banko­
wych.

Gorsze od założeń CPR są
przewidywania przedsiębior­
stw w dziedzinie efektywno­
ści gospodarowania. Liczymy
się jednak z tym, że dyrek­
cje udzieliły odpowiedzi w

sposób asekuracyjny — z po­
wodu niepełnego rozeznania
co do zaopatrzenia w czynni­
ki produkcji oraz w obawie
przed przyjęciem nadmiernych
zobowiązań wobec załóg i cen­
trum. Dlatego w rzeczywisto­
ści istnieją zapewne możliwo­
ści poprawy efektywności go­
spodarowania. Ujawnianiu i
wykorzystaniu tych możliwości
powinnv służyć dalsze prace
nad konkretyzowaniem Cen­
tralnego Planu Rocznego na

1985 r.

Wyniki ankiety zostaną wy­
korzystane przy ustaleniu nie­
których parametrów ekono­
micznych, szczególnie w sfe-'
rze zatrudnienia i inwestycji.

Najpóźniej do 10 listopada
powinny być znane kandyda­
tury delegatów na spotkanie
ogólne oiskie. Przygotowano
propozycje zasad reprezentacji
ruchu zawodowego na tym
spotkaniu. W spotkaniu muszą
uczestniczyć przedstawiciele
wielkoprzemysłowej klasy ro­
botniczej. a więc organizacji
zakładowych liczących więcej
niż tysiąc członków, a także

reprezentanci każdej — ogól­
nokrajowej i wojewódzkiej
struktury związkowej.
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Polski film dzisiaj, to rozrywka i... próby obrachunku z historią
— Polski Spielberg, dziecko szczęścia,

pieszczoch krytyki — tak najczęściej
mówi się o reżyserze „Seksmisji”. O

czym to świadczy: o Pana wielkości

czy o słabości polskiego kina?
“

Chyba raczej o tym, że brakuje
takich filmów, a na bezrybiu i rak
ryba. Nie mam emocjonalnego sto
suniku do tych komplementów, nie
jest mi to potrzebne. To na pewno
duża satysfakcja, że film trafił do
milionów, aczkolwiek nie to jest
najważniejsze, przecież nie wszyst­
kie moje filmy będą miały w założe­
niu kasowość. Na razie traktuję to

jako alibi, jeżeli ma się odbiorców,
dodaje to odwagi w robieniu filmów.

— Powiedział Pan kiedył, że „Va-
bank” i „Seksmisja” są próbą rozli­
czenia i marzeniami dzieciństwa?

— Tak to sobie tłumaczę dzisiaj,
ex ipost. Kryminał, science fiction, to

są te rzeczy, które mnie zawsze ba­
wiły w kinie, i chyba naturalne, że
chcialem się z tynii gatunkami zmie­
rzyć. Myślę, że były to marzenia
„dziecięce” w dobrym tego słowa
znaczeniu. Akurat mi się one sipeł-
niły i każdy na moim miejscu byłby
z tego powodu szczęśliwy. Przecież
marzenia trzymają nas przy życiu.
Zrealizowałem te „dziecięce”, teraz
czats na inne.

— Pracę na planie filmowym poznał
Pan dość wcześnie, kibicująe ojcu w

jego pracy?
— Tak, chociaż nie tak często jak­

bym chciał. Ale to, że się temu mo­
głem przyglądać, że lubiłem chodzić
do kina, spowodowało, że w ogóle
obciąłem robić filmy. Najwięcej jed­
nak nauczyłem się w szkole filmo­

ZANIM ZOBACZYMY „YABANK 11“

...szukam w kinie czegoś innego
Z JULIUSZEM MACHULSKIM rozmawia Przemysław Osuchowski

wej i w czasie pracy z ekipą zdjęcio­
wą. Tego etapu nie da się przesko­
czyć, To jest jednak 50 osób i trzeba
umieć nimi kierować..

— Czy już w szkole próbował Pan
robić filmy kryminalne?

— Etiudy, które jak wszyscy, ro­
biłem, były w części realizowane na

zadane tematy, także pole manewru

było niewielkie. Ale z jednej byłem
zadowolony. Nazywała się „Gorączka
mleka” i sam napisałem do niej sce­
nariusz. Etiuda ta opowiadała o stu­
dencie, który dorabiając sobie rozno­
szeniem mleka, wpada na trop mor­
derstwa, popełnionego w bloku-
-mrówkowcu. Próba wyjaśnienia za­
gadki kończy się jednak fiaskiem i
obraca przeciw bohaterowi. Film był
dobrze przyjęty na krajowych prze­
glądach, dostałem też wyróżnienie
na festiwalu we Francji. To była
pierwsza moja próba thrillera w pol­
skich warpnkach.

— Wszystko co Pan dotąd nakręcił to

filmy według własnych scenariuszy.
Czy nie ma Pan zaufania do fachow­
ców?

— Scenariusze to pięta achilleso-
wa polskiej kinematografii. Pisałem
sam, bo wiedziałem, że nikt mi do­
brego scenariusza nie da. Najlepsze
rzeczy zatrzymuje się dla siebie, al­
bo dla najlepszych, sprawdzonych
reżyserów. Swói szybki debiut za­
wdzięczam temu, że sam sobie napi­
sałem coś, co... stało się scenariu­
szem. Byłem do tego zmuszony, ale
„zmuszony” w cudzysłowie, bo lubię
pisać, chociaż jest to straszna męka.

— Pracując nad „Seksmisją” sięgnął
Pan po posiłki i to nie byle jakie,
współautorem był czeski scenarzysta
Paweł Hajny.

Scenariusz pisaliśmy z Jolą Hart-

wig, dopiero pod koniec dołączył
Hajny, gdyż był pomysł koprodukcji
i on miał przygotować wersję dla
widzów w Czechosłowacji. Przy oka­
zji dodał parę zabawnych szczegó­
łów. Ale scenariusz był już właści­
wie gotowy. Myślę, że jego udział
nawet jako sparringnartnera był in­
teresujący dzięki jego wieloletniej
praktyce. Jest to w ogóle wspaniała
postać.

_ Krytycy filmowi twierdzą, że ma

Pan bezbłędną intuicję w doborze ob­
sady. Czy nie jest przypadkiem tak, że

pisząo scenariusz, ma Pan na myśli
konkretnych aktorów? Przecież rola
Maksa w „Seksmisji” jest jakby spe­
cjalnie stworzona dla Jerzego Stuhra.

— No widzi Pan, a wcale tak nie
było! Stuhra znalazłem w ostatnim
momencie. Ta rola nie była dla nie­
go pisana. Byłem w Krakowie na

dokumentacji i spotkaliśmy się. O-
czywiście on bardzo dużo dołożył
swoją osobowością, musiałem też po­
tem przejrzeć scenariusz pod jego
kątem. Zresztą, kiedy w zespole
zgłosiłem jego kandydaturę, to. nie
przyjęto tego entuzjastycznie, jesz­
cze za bardzo kojarzył ^się z „moral­
nym niepokojem”.

Ktoś powiedział, że obsada to 80

procent powodzenia i coś w tym
jest. To co się zrobi, musi przecież
być wiarygodne. Na. ogół n:e piszę
pod aktorów, chociaż muszę przy­
znać, że na Ola Łukaszewicza zdecy­
dowałem się dużo wcześniej.

„Vabank” ta świadomość obsa-

chyba większa?
k, chociaż piszgc to misiem
ii ojca i Andrzeja Łapickiego,
i wszyscy stwierdzili, że Pyr-
st niezastąpiony. W zespole
;ztą były opory, bo przyzwy
ę, że ojciec grał zawsze sym-

patycznych panów, amantów, a tu

nagle kasiarz.
— Niektórzy krytycy byli zaskoczeni

grą 1 ujawnionymi możliwościami Ma­
chulskiego i Pyrkosza.

— Uważam, że to się bierze z le­
nistwa polskich reżyserów. Zawsze
czułem, że nie wykorzystuje się
wszystkich możliwości aktorów. A-
kurat ojca znalem lepiej i wiedzia­
łem do czego jest zdolny, ale jest to
zarzut generalny.

U nas robi się za mało filmów, że­
by aktorzy mogli sobie pozwolić na

odrzucenie propozycji. Dustin Hof­
man po „Absolwencie” czekał kilka
lat, aż dostał scenariusz „Nocnego
kowboja”, pomimo że miał kilkana­
ście propozycji kolejnych „absolwen­
tów”.

— Czy to sprawa zarabianych w fil­
mie pieniędzy?

— Zarobek jest dzisiaj też dość ilu­
zoryczną sprawą. Ważna jest chęć gra­
nia. To raczej problem popularności,
prestiżu. U nas aktor boi się. że jak
odmówi dwóm reżyserom, to się o

nim zapomni, dlatego nie wytrzy­
muje nerwowo i gra co popadnie. W
Polsce nie ma na dobrą sprawę akto­
rów filmowych, chociaż jest wielu
świetnie przygotowanych technicz­
nie do pracy w filmie. Jest ta czter­
dziestka. która gra we wszystkich
filmach i nikt nie chce z niej odpaść.
Gdyby było ich więcej, to reżyserzy
musieliby szukać, wybierać. A tak
mamy gotowych, zaszufladkowanych,
całe życie grających to samo.

Obsadzanie to trudna rzecz, nie
wiem czy można się tego nauczyć.
Trzeba umieć wyczuć gusty publicz­

ności. Dobra jest na przykład obsada
kontrastowa, to często deje wyniki.

— Ale w „Seksmisji” chyba nie dało
to dobrego rezultatu. Wszyscy pasjonu­
ją się przygodami Maksa, a Albert jest
w cieniu. Wprawdzie w scenariuszu te
role są bardziej zrównoważone ale eks­
presja Stuhra powoduje skupienie u-

wagi widza właśnie na nim?

— Zdawałem sobie z tego sprawę
w czasie kręcenia filmu, ale to wca­
le nie musi być błędem. Z zasady
któraś z postaci jest prowadząca.
Mogą być dwie główne role, ale jest
jeden bohater. W światowym kinie
nieraz próbowano wylansować
dwóch bohaterów i nie udawało się
to. Na przykład w „Butch Cassidy i
Sundance Kid”: mimo, że Redford
jest częściej na ekranie to widz wo­
li oglądać Newmana. Nie przyjmu­
ję do końca tego zarzutu, choć wie­
działem, że w tym duecie wystę­
puje pewna nierówność, ale o to w

końcu chodziło. Wydaje mi się, że
Łukaszewicz miał mniej wdzięczną
rolę, przedstawiając tę drugą stronę
naszej osobowości. Można by wpraw­
dzie dopisać kilka scenek dla Alber­
ta, ale czy to by coś zmieniło? Nie
jestem o tym przekonany.

— Pana film nie do końca Jest wia­
rygodny scenograficznie, Czy chclat

Pan stworzyć odmianę polskiego
„scienoe fiction”?

— Wiarygodność zaznaczyliśmy na

tyle, na ile to było potrzebne. By­
ły też pewne obawy, czy nie wy­
sypiemy się i dlatego wybraliśmy
większą umowność. Uważam, że nie
ma sensu robić „s. f.” całkiem serio.
Zresztą u nas jest to gatunek świeży
i chcieliśmy tego spróbować. Piekiel­
nie to trudne do zrobienia, a wyszło
chyba głównie dzięki entuzjazmowi
całej ekipy. Było dużo strachu, ry­
zyka i dużo zabawy.

A że polski? Żyjemy w Polsce 1

dlaczego nie osadzić takiego filmu
w .polskich realiach, wcale nie chcie­
liśmy, żeby to zginęło w tej techni-
cyzacji, przyszłościowośei. Sama
„s.f.” jest bardziej pretensjonalna. I

my chcieliśmy pokazać, że traktuje­
my to jako zabawę w pewnej kon­
wencji. W kinie najbardziej boję się
podejścia serio, szczególnie w fil­
mach fantastyczno-naukowych. Mo­
im zdaniem to nie wychodzi.

— „Seksmisja” Jest czasem nazywana
antyutopią?

— (?!)... Prawdę mówiąc nie spot­
kałem się z tym określeniem, może

dlatego,. że rzadko słucham kryty­
ków. Czy to jest antyutopia? Wcale
nie miałem tego na myśli, ale. chyba
dobrze, że nie jest nazywania utopią.
Nie powiem, że nie było pewnej tezy
założonej w filmie, ale raczej doty­
czyła naszego świata i tego że natu­
ry nie da się oszukać.

— Mówi Pan o tym Jak e filmie
współczesnym?

— Współczesny jest przez datę
produkcji.

Fot. — CAF — W. Rozmysłowicz

— Ale jeżeli odrzucić tę umowność
scenograficzną, czy komediową to zo-

staje współczesne opowiadanie z mo­
rałem?

— Cieszę się, że tak Pan to odczy­
tuje. Takie jest chyba zamierzenie
każdego reżysera, żeby i film histo­
ryczny i ,3. f.” widzowie odnosili do
czasów obecnych. „Seksmisja” była
kręcona w takim a nie innym okre­
sie i to musiało rzutować na to, co

robimy, zresztą wcale od tego nie u-

cidkaliśmy. Myślę zresztą, że ten
film nie straci na ważności, jak pla­
kat zerwany ze ściany, za pięć czy
dziesięć lat.

— Czasem taki powrót ns ekrany
kończy się fiaskiem, przykładem może

być aktualna polska klęska Polańskie­
go z „Dzieckiem Bosemary”?

— To chyba głównie wina starze­
nia się konwencji. Twórcy horro­
rów starają się. aby ten potwór był
coraz to inny, coraz straszniejszy.
Winne jest traktowanie konwencji
zbyt serio. Ja tego nie robię.

— W „Seksmisji” rozczarowała mnie
jedna rzecz, brak wpadającej w ucho

muzyki?
— Do togo filmu zrobić muzykę

było trudniej nil do „Vabank”. Kle-

dy przesłuchiwaliśmy ją odrębnie,
wydawała się świetna, ale w zesta­
wieniu z obrazem gdzieś to znikło.
Poza tym nie była to muzyka do za­
pamiętania. W „Vabank XI” muzyka
będzie w tym samym stylu co w

pierwszej części i w imieniu kompo­
zytora Henryka Kuźniaka mogę wi­
dzom obiecać, że ją zapamiętają.
Może to nawet będzie przebój.

— W swoich wypowiedziach praso­
wych często wspominał Pan. o szuka­
niu wzorów w kinie amerykańskim i
czechosłowackim?

— Kino amerykańskie to przede
wszystkim warsztat. Jako absolwent
szkoły chcę wejść w ten profesjo­
nalny świat, chcę umieć to robić.
Poznanie tego warsztatu jest dla
mnie niezbędne do dalszej artykula­
cji. O ile podziwiam Felliniego za

wyobraźnię, za rzeczy nieobliczalne,
o tyle warsztatu chciałbym się uczyć
od Amerykanów.

— Ale na Formana 1 Menzla powołu­
je się Pan chyba nie dla ich profesjo­
nalizmu?

— Nie, kino czechosłowackie jest
dla mnie wzorem czegoś innego. Oni
potrafią świetnie łączyć tragizm i
śmieszność, a przecież właśnie takie
jest nasze życie. Doskonale potrafi­
li robić to w końcu lat 60. Stwo­
rzyli całą szkołę. To wielka sztu­
ka umieć pokazać życie prawdziwe.
Żeby to osiągnąć trzeba patrzeć na

otaczający nas świat z dystansu. Nie
bać się śmieszności. W naszych fil­
mach jest za dużo powagi, patosu...

— ...» może teatru?

— Może, ale wynika to z naszej
historii, kultury i ze sposobu, w jaki
do niej podchodzimy. Emocje, brak

dystansu do tego co przeżyliśmy;
wszystko to zabija sztukę. Jesteśmy
wiecznie obciążeni martyrologiczną
przeszłością i nie potrafimy, a może
nie chcemy się od tego wyzwolić.
Świadomość pewnej misji ciąży na

wszystkich, z twórcami filmów włą­

Najpierw zagrały na ekranie kuranty
w filmowej czołówce, potem na tle

kurtyny z panoramą starego miasta po­
witalne słowa, a następnie rozpoczęła
się konkursowa projekcja. Tak po trzy­
letniej przerwie w tej samej scenerii
Domu Technika NOT otwarto IX Festi­
wal Polskich Filmów Fabularnych (9-17 .

09). W tym roku do programu organi­
zatorzy dołączyli również fabularny film

telewizyjny, uważając, i słusznie, że bez

niego obraz polskiej kinematorafii był­
by niepełny. Przemawia za tym fakt, że

większość telewizyjnej fabuły powstaje
w zespołach filmowych, a nie w wy­
twórni „Poltel".

Okoliczność ta oraz przerwa sprawiły, że
do konkursu stanęło 40 tytułów, mniej wię­
cej trzecia część z trzyletniej produkcji.
Pierwsza selekcja odbywała się w zespołach
filmowych, które niekiedy same rezygnowa-

pokolenia. To wystarczyło, aby film na 8 lat
powędrował na półki. Paradoksem jest, że
światło dzienne ujrzał dopiero w 82 roku i

stąd jego obecność na tegorocznym festiwa­
lu. Zderzony w konkursie z tematyką w pół,
czesną wytrzymał próbę czasu i co Więcej,
stawia pytania nie często zadawane na fe­
stiwalu i szuka na nie odpowiedzi.

Siedząc dokonania w naszej kinematogra­
fii ostatnich lat, nie sposób nie zauważyć
nurtu rozliczeniowego wypaczeń stalinizmu,
poczynając od „Człowieka z marmuru” A.
Wajdy i „Dreszczy” W. Marczewskiego, do
których dołączyli F, Bajon („Wahadełko”)
oraz na festiwalu F. Falk, A. Barański, J.
Domaradzki, a także E. i Cz, Petelscy. Zwrot
ku latom 50. nie jest tematem zastępczym,
wprost przeciwnie, tam poszukuje się od­
powiedzi na' istotne pytania, W któ­
rym momencie, mianowicie, popełnio­
no błąd. Autorzy filmów „Był jazz”
ł „Niech cię odleci mara” wskazują, że

„okres błędów i . wypaczeń” dał po­
czątek strukturalnym wynaturzeniom. Okres
ten zamykają Petelscy w „Kamiennych ta­
blicach”, dołączając do fabuły W. Żukrow-

FESTIWAL
W GDAŃSKU

cznie. Ciągle dąży się do jakiegoś
tam ideału. Tymczasem ja szukam w

kinie zupełnie czegoś innego.
— Kilka lat temu powiedział Pan,

że trzeba zrobić trzy filmy kasowe, a-

by móc sobie pozwolić na jeden ambit­
ny. Pan już te trzy filmy dla masowe­
go widza zrobił, a więc...?

— To brzmi tak jakby to, co dotąd
zrobiłem, nie było ambitne. To, że

chcę ludzi inteligentnie bawić nie
znaczy, że robie to tylko dla kasy.
Są reżyserzy, którzy cale życie robią
kryminały lub komedie i nikt ich
nie oskarża o brak ambicji. Chcialem
wtedy tylko powiedzieć, że takie są
wymagania rynku. Trzeba zdobyć
zaufanie nie tvlko widza, ale 1 pro­
ducenta.

Ten pierwszy etap mam już za so­
bą. Trochę mi się to nawet przeja­
dło i rzeczywiście czuje, że czas na

coś innego. Mam wrażenie, że się
nie rozwijam. Niestety ciągle nie
mam konkretnego pomysłu. Po pro­
stu brakuje dobrego scenariusza.

— A może jakaś adaptacja literac­
ka?

— Sam Pan wie jak niefilmowa

jest nasza współczesna literatura. A

korzystać możemy tylko z naszej,
ponieważ prawa autorskie do filmo­
wania zagranicznej są bardzo dro­
gie. Zresztą dlaczego mamy szukać
tematów za granicą. Jesteśmy Po­
lakami i chcemy robić filmy o na­
szych sprawach, szczególnie tych
aktualnych. Chętnie nakręciłbym coś
o latach 70. w formie zbliżonej do

„Waszyngtonu za zamkniętymi
drzwiami’. Ale przecież nie napisze
do tego sam scenariusza, potrzebna
by była pomoc ludzi zorientowanych
w polityce tamtych lat. Nie byłby to

wcale film rozrachunkowy, nie o to

tutaj chodzi. Po prostu obraz kraju
w pewnym trudnym momencie.

— Tymczasem wchodzi Pan na ekra­
ny z dalszym ciągiem przygód kasia-
rza Kwinty. Takie Kontynuacje z regu­
ły kończą się fiaskiem. Nie boi się Pan

publiczności, która tym razem będzie
bardziej wymagająca?

— Miałem trochę obawy w czasie
kręcenia. W tej chwili film jest już
po kolaudacji i przechodzi ostatnią
kosmetykę techniczną. W sumie je­
stem z „Vabank II” zadowolony. My-
ślalem, że będzie gorzej. Ale osta­
teczna ocena będzie należała do wi­
dzów.

— Wokół Pana dalszych planów fil­
mowych krążyły różne domysły. Nie
bardzo chciało się wierzyć, że nad ni­
czym Pan nie pracuje. Czytelnikom
należy się chyba wyjaśnienie?

— Chyba tak...
— Proszę w takim razie pozwolić, że

zdradzę, iż w chwili kiedy ten wywiad
ukaże się w druku, będzie Pan już za

oceanem. Wyjeżdża Pan na roczne sty­
pendium FULBRIGHTA do Stanów
Zjednoczonych. To eo Pan mówił o

nauce warsztatu należy więc rozumieć
dosłownie.

W czasie Pana nieobecności towarzy­
szyć nam będzie „Vabank U”. W imie­
niu czytelników „Gazety Krakowskiej”
życzę owocnej nauki, której efekty
mamy nadzieję zobaczyć w przyszłości
ns ekranie.

— Właśnie po to tam jadę, dosko­
nalić warsztat.

— Dziękuję ss rozmowę 1 de soba-
esenis w kraju,

ły ze zgłaszania na festiwal części tytułów.
Komisja selekcyjna musiała honorować de­
cyzje takich reżyserów, jak Wojciecha Hasa,
Stanisława Różewicza, Janusza Majew­
skiego czy Tadeusza Konwickiego, którzy
postanowili nie uczestniczyć w konkursie,
a tylko pokazać swe najnowsze dzieła w

sekcji informacyjnej. Prezes Stowarzyszenia
Filmowców Polskich J. Majewski tłumaczył się
na konferencji prasowej tym, że „Słoną ró­
żę” uważa za jeden ze słabszych swych fil­
mów i wobec tego nie chciał nadużywać sta­
nowiska prezesa wobec publiczności i kole­
gów reżyserów. Komisja selekcyjna zdecy­
dowanie pierwszeństwo dawała obrazom
współczesnym o tematyce społecznej, stąd
nie przypadkiem IX Festiwal otworzył film
Janusza Kidawy „Ultimatum”.

Wołanie o temat współczesny w kinie pol­
skim rozlega się bodajże 40 lat. Krytyka
stale zarzuca, że rodzimy film na ogół nie
nadąża za rzeczywistością. Filmowcy bronią
się, twierdząc nie bez racji, że wiele zależy
od stanowiska mecenatu. Rzecz jasna spór
o współczesność na ekranie ożył ponownie
na festiwalu, przy czym maksymaliści (okre­
ślenie ekstrema jakoś tutaj nie pasuje) upie­
rali się, że o współczesnym temacie w' kinie
polskim można będzie mówić wówczas, kie-

I
dy upora się ono z najnowszymi wydarze­
niami, tak znamiennymi — jak Sierpień i
stan wojenny — dla życia kraju. Inaczej
film ugrzężnie w tematach zastępczych.

A jednak „Ultimatum” J. Kidawy przeła­
muje uprzedzenia do najświeższych te­
matów, bowiem chyba po raz pierw­
szy bez aluzjf porusza sprawę stanu wojen­
nego. Szkóda tylko, że reżyser popełnia gru­
be uproszczenia. Tak wygląda haracz zła­
mania tabu, eo również przydarzyło się Mie­
czysławowi Waśkowskiemu w filmie „Czas
dojrzewania”. Jest on reklamowany jako
pierwszy w polskim kinie fabularny obraz
rodzimych narkomanów. Twórca miał o-

świadczyć, że jego głównym celem była re­
jestracja zjawiska, a me docieranie do korzeni
przyczyn. Ogólnikowe wskazania na błędy
wychowawcze problem tłumaczą tylko czę­
ściowo. Na konferencji prasowej (a tak na

marginesie: stała się ona rytuałem, bo ot­
wierała każdy festiwalowy dzień) znawcy
zagadnienia stawiali zarzut, że reżyser roz­
minął się ze znajomością środowiska. Twór­
cy oczywiście oponowali i powoływali się
m. in. na bezpośrednie obserwacje w ośro­
dku „Monar”, także przez wykonawców
głównych ról: rodzinę Proboszów — Marię,
Marka i Adama.

Kawałek współczesnej Polski pokazał Mi­
chał Dudziewicz w filmie dyplomowym „Fu­
cha”, wykorzystując opowiadanie Jana Hi­
milsbacha jako materiał na scenariusz. Jest to
swoiste rozliczenie się z romantyczną postawą
(w roli ostatniego romantyka przewodniczący
MRN!), a przy tym ileż tam, rzuconych jak­
by mimochodem, trafnych obserwacji co­
dzienności. Tu kolejka przed sklepem stojąca
od świtu, zaraz potem wymowne aż do przesa­
dy słodzenie herbaty... Bardzo trafnym szki­
cem do portretu łódzkich robotników okaza­
ła się „Historia pewnej miłości” nieżyjącego
Wojciecha Wiszniewskiego. Film powstał 10
lat temu, w innej epoce, kiedy obowiązywa­
ła dyrektywa „o dalszym rozwoju kraju i
dostatnim życiu obywateli”, a pokazuje coś
przeciwnego. Robotnicze rudery ostro kłócą
się z dekadą sukcesu, zaś styl konsumpcyjny
jako najwyższy cel nie może zastąpić pozo­
stałych wartości. Oficjalny obraz robotnika
okazuje się fałszywy, zaś narzucone ideały
różnią się od faktycznych pragnień młodego

skiego dokumentalne kraniki z polskiego
października.

Najżywotniejszym wszakże tematem pol­
skiego kina pozostaje nadal okupacja, co

potwierdził kolejny festiwal (co czwarty ty-
tył był o wojnie), widziana z odmiennych
doświadczeń i pozycji. Zastanawiające, że

ulegają jej debiutanci, którzy jak Waldemar
Dziki, rocznik 1956 („Kartka z podróży”)
wojnę znają tylko z przekazów. Warto więc
przytoczyć za „Gazetą Festiwalową” uzasa­
dnienie wyboru młodego reżysera: „DziS
bardzo trudno jest stworzyć ważny {ilm.
współczesny. 1 to nie tylko z uwagi na tzw.
ograniczenia programowe. Chodzi o to. by
nie poruszać się w kręgu tematów zastę­
pczych, łatwych diagnoz, interwencyjnej pu­
blicystyki itd. (...) Osobiście nie potrafiłbym
zrealizować filmu historycznego poza do­
świadczeniem współczesnym. Historia rozu­
miana jako wciąż stające się zbiorowe do­
świadczenie nie może być li tylko sztafażem
czy ornamentem. ■Postawa jedynie twórcza
wobec historycznego doświadczenia to po­
szukiwanie sensu uczestnictwa w nim jedno­
stki, jej zmagań, chwilowych zwycięstw i

każdorazowych porażek”.
Z puli wojennej zapewne najgłośniejszy

rezonans zdobędą przynajmniej trzy tytuły,
każdy z innych powodów. „Katastrofa w

Gibraltarze” Bohdana Poręby — ze względu
na osobę głównego bohatera, czyli generała
W. Sikorskiego i dotykanie „białych plam”
historii najnowszej; „Na straży swej stać bę­
dę” Kazimierza Kutza — ze względu na

śląski wątek; „Wedle wyroków twoich” Je­
rzego Hoffmana — ze względu na zaskaku­
jące połączenie formy i treści. O wszystkich
będzie okazja napisać szerzej, gdy znajdą się
w kinach.

IX Festiwal nie mógł ominąć kina popu­
larnego, wszakże film jest sztuką dla mas,
więc do konkursu stanęły „Seksmisja” Ju­
liusza Machulskiego, „Wielki Szu” Sylwestra
Chęcińskiego i „Widziadło”

' Marka Nowi­
ckiego, wielkie przeboje kasowe sezonu, któ­
rym dotrzymuje kroku „Karate po polsiku”
Wojciecha Wójcika. Wszystkie zrobione spra­
wną ręką, a niekiedy wręcz błyskotliwie,
więc biją rekordy powodzenia u widzów,
krytyka niby chwali, a jednak zżyma się,
że erotykę po polsku (jeszcze „Thais” R. Be­
ra)1 podaje się w kinie jako pierwsze danie,
a nie przystawkę.

To wszystko brało pod uwagę jury pod
przewodnictwem prof. Jerzego Toeplitza,
dyskwalifikując do nagrody 12 tytułów (niemal
co czwarty), aby rozdzielić „Lwy Gdańskie” dla
„Austerii” Jerzego Kawalerowicza, „Seksmi­
sji” Juliusza Machulskiego i „Konopielki”
Witolda Leszczyńskiego oraz specjalną na­
grodą wyróżnić „Gwiezdny pył” Andrzeja
Kondratiuka. Innych kontrkandydatów do
nagród głównych w ocenie jurorów nie by­
ło.

Forum Stowarzyszenia Filmowców Polskich
obradowało przy zamkniętych drzwiach (tru­
dno zrozumieć, dlaczego filmowcy walcząc o

poszerzenie swobody twórczej, sami regla­
mentują dostęp do informacji), więc nie ma

sensu relacjonować posiedzenia z drugiej ręki
oraz oświadczenia reżysera J. Kidawy, który
ze zdziwieniem przyjął wiadomość o skiero­
waniu do konkursu filmu „Jest mi lekko”,
gdyż uzgadniał z TV, że będzie reprezentował
go lepszy „Żeniąc”.

WOJCIECH KLEMIATO

Kadr i filmu Kazimierza Kutza — „Na straży swej stać będę”
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Sprawą budzącą wiele kontrowersji jest muzyka młodzieżowa i wszystko oo jej towarzyszy, a więc koncerty, festi­
wale, podkultury młodzieżowe. Często zjawiskom tym towarzyszą gwałtowne reakcje zarówno przeciwników jak i wiel­
bicieli. Oponenci twierdzą, że jest to źródło zła i demoralizacji, a zwolennicy (najczęściej młodzież) manifestują swoje
poparcie i bałwochwalczą miłość do wszystkiego oo za sobą ta muzyka niesie.

Dlatego gazeta, która zajmuje się takim, budzącym emocje tematem, stawia się automatycznie w trudnym położe­
niu, gdyż jest narażona na krytykę z co najmniej jednej strony. Niełatwo jest wszystkich zadowolić. Szczególnie gdy
problem o niemałym znaczeniu społecznym nie pozwala na przemilczanie.

W nr 192 „Gazety Krakowskiej” (11—12 VIII 1984 r.) zamieściliśmy reportaż Przemysława Osuchowskiego pt. „Pol­
ski Woodstock” opisujący tegoroczny Festiwal Muzyków Rokowych w Jarocinie. Reakcją na ten artykuł był list obu­
rzonego Czytelnika, Pana Edwarda Krawca, który opublikowaliśmy w nr 20G „GK” (28 VIII 1984 r.) w nadziei na roz­
szerzenie dyskusji. Spośród listów, które napłynęły do Redakcji, prezentujemy trzy, stanowiące naszym zdaniem re­
prezentatywną próbę całości. Listy zamieszczamy z nieznacznymi skrótami. Tytuły pochodzą od redakcji. Głos zabiera
również autor reportażu, na który Czytelnicy tak gwałtownie zareagowali.

Taka jest młodzież

jacy są dorośli...
Z całym przekonaniem podpisuję się pod wypowiedzią p.

Edwarda Krawczyka pt. „Szczęśliwi, którzy nie mają dzie­
ci”, zamieszczoną w „GK" z dn. 28. 08. 1984 r.

Dodam tyle, że nie ma niczego bardziej złego od starych
gorszycieli, bezkarnie lansujących swoje zwyrodniałe upo­
dobania w mas-mediach!!! Bo taka jest młodzież, jak i cze­
go nauczą ją dorośli!

Dziś, by zwabić nieletnich nie przebiera się w środkach,
ułatwia się najgorsze i najokropniejsze sposoby pseudowy-
życia, nawet za cenę" zupełnego upadku moralności.

Hańba tym wszystkim lansującym zło, bo krzywdzą dzie­
ci, wypaczając ich gusty i postawę do życia. A tego już nie
da się nikomu naprawić, ani rodzicom, ani szkole.

mgr WI, Czerska Sojowa
Rabka

KTO WINEN—JAROCIN CZYł
Czyżby już konflilł

pokoleń ?

Przeczytałam list p. Edwarda Krawca, który drukujecie
na swoich łamach, i przyznam, że zrobił na mnie wrażenie.
Zachęcona przez Was do dyskusji postanowiłam napisać
również o moich rozważaniach na ten temat.

Mam 23 lata, więc zaliczam się chyba do grona młodzie­
ży, do pokolenia rocka, hałaśliwych festiwali t koncertów;
a jednak nie. Ja i wielu moich znajomych jakoś nie zawsze

możemy zrozumieć, albo lepiej, znaleźć wspólny język z na­
stolatkami Czyżby już konflikt pokoleń? To chyba za wcześ­
nie. Więc co nas dzieli?

Myślę, że trzeba wyjść od zdania sobie sprawy, z tego, ja­
kie modele życia są dziś lansowane.

Pierwsza postawa to człowiek „wolny”, tzn. źyjący „na
luzie" (chodzi właśnie o ten luz), nie przejmujący się nikim
i niczym, człowiek, który że znudzoną i obojętną miną żło-
pie wódkę i rzuca jedną dziewczynę za drugą, bo on jest,
musi być „wolny" Nie ma pieniędzy, nie szkodzi, pożyczy,
a potem? Jakoś to będzie.

Drugi model to typ punk — człowiek śmieć. Nic nie zna­
czy, jest nikim. Chodzi o to, by zapomnieć, że jest się czło­
wiekiem, że żyje się na tym parszywym świecie. Więc co

robić? Pić oczywiście, „ćpać najpodlejsze narkotyki”, podnie­
cać się na koncertach, żyć szybko, intensywnie, co oznacza

poznać w życiu wszystko (głównie wszystko co złe, co pod­
łe), by upewnić się w przekonaniu marności losu ludzkiego.
Nie byłoby to jednak tak przerażające, gdyby rzeczywiście
mówiono o tym tylko w pierwszej osobie liczby pojedynczej,
ale to da się odmieniać, a wtedy ta pseudoideologia „śmie­
cia" staje się straszna Bo, jak sądzę, prowadzi to do dzikiej
nienawiści człowieka do człowieka, do odhumanizowania
życia Mogę, chyba ten fakt nazwać przerażającym, bo już
dziś, (mimo iż ruch punk nie jest jeszcze masowy) mamy
wiele przykładów uszkodzonej psychiki, a przede wszystkim,
pozbawienia uczuć, zwykłych ludzkich uczuć t to u ludzi
często bardzo młodych Przecież nieraz już zamordowano
człowieka dla tysiąca złotych czy pary spodni, a zbrodnia­
rze, bo przecież trudno ich inaczej nazwać, nie odczuwali
skruchy. Żałowali, że wpadli, nic ponadto.

Jeszcze inny typ człowieka to spryciarz, który chce żyć
długo i wygodnie, a więc mieć dużo pieniędzy jak najmniej­
szym wysiłkiem.

To pewnie nie koniec, różne postawy można by mnożyć,
jednak wydaje mi się, że wszystkie one mają jedną wspól­
ną cechę, która jest chyba najgroźniejsza. Wychowuje bo­
wiem pokolenie nie tylko pozbawione idei, ale także poko­
lenie, dla którego nie istnieją już żadne wartości, a więc
pokolenie bezmyślne i tępe, bezduszne, szukające wyłącznie
przyjemności dla siebie bez względu na koszty.

Pozornie odbiegam od tematu Jarocin — muzyka rocko­
wa — młodzież, ale tylko pozornie. Bo przecież wszystkie
te nostawy są lansowane właśnie przez twórców rockowych.
Oczywiście nie wszystkich. Przecież i ja lubię bardzo pio-

N!c tak nie cieszy dziennikarza, jak listy napływające do
Red.-kcji - widomy znak reakcji na opublikowany mate­
riał. Bez względu na to czy jest to pochwała, czy nawet naj­
bardziej zażarta krytyka.

Spotkała taka przyjemność i mnie. Do Redakcji przyszedł
wprawdzie tylko jeden, ale za to jaki list. Pan Edward Kra­
wiec napisał oburzony do głębi „..-.propagowaniem nieludz­
kich idei, praktyk i zwyczajów...” w artykule „Polski Wood­
stock” List opublikowano w nadziei .na dalszą dyskusję i
kilka odpowiedzi rzeczywiście napłynęło. Ich lektura uświa­
domiła mi, że nie tylko Pan Krawiec czytał nieuważnie mój
reportaż (choć jest częściowo usprawiedliwiony, skoro jak
pisze oczy mu przy czytaniu zwilgotniały), ale i przysyłają­
cy kolejne listy Podejrzewam nawet, że niektórzy nie czy­
tali artykułu będącego przedmiotem dyskusji, a jedynie o-

parli się na relacji Pana Krawca
Problem w tym, że moje intencje zostały w tym liście

całkowicie zniekształcone, w dodatku wątpliwe cytaty, wyr­
wane z kontekstu, wprowadziły, jak widać z dalszych listów,
w błąd innych Nie będę powoływał się na fragmenty listu,
gdyż uważam, że nie to jest najważniejsze w tej sprawie.
Uważni Czytelnicy zwrócili z pewnością na to uwagę sami.

Niepokoi mnie natomiast zupełnie inna rzecz.

Otóż mój Szanowny Adwersarz sugeruje, że gdyby nie ja,
czy Pan Kiszakaewicz. to nie byłoby dekadencji i demora­
lizacji wśród młodzieży Ze gdyby nie istniał jarociński Fes­
tiwal, to dzieci grzecznie chodziłyby do szkoły Tymczasem
właśnie takie stanowisko doprowadziło do powstania legen­
dy Jarocina (jak też innych spotkań muzyków rockowych)
Ja sam też pojechałem do Jarocina szukać sensacji i zosta­
łem gwałtownie sprowadzony na ziemię. Dlatego w swoim
artykule zadałem kłam niektórym (bo wcale nie wszystkim)
bajkom opowiadanym o FMR Niestety szukanie i pogoń za

sensacją spowodowało u większości dziennikarzy będących
w Jarocinie, że zapomnieli o zwykłej rzetelności. Każda Re­
dakcja chce mieć materiały oryginalne, tylko niestety cza­
sem wyrządza to zarówno Czytelnikom jak i tematowi wie­
le szkód.

senki Maanamu, Lombardu czy Republiki, a jednak będę
wciąż twierdzić,'że to ta muzyka, a przede wszystkim jej
oprawa sceniczna, słowa piosenek, styl, sposób bycia są po­
żywką dla rozwoju postaw nihilistycznych; a Ust p. Kraw­
ca upewnił mnie w tym moim przekonaniu.

Bo okazało się, że zachwycamy się nie muzyką, która no­
tabene, na koncertach jest absolutnie niesłyszalna, Jec:
właśnie sposobem bycia nie tylko wykonawców, ale, i to
może przede wszystkim, publiczności, która reprezentuje
melanż postaw wymienionych wyżej.

1 tu następuje fakt najstraszliwszy — tą publicznością są
dzieci.' Nieuksztaltowane jeszcze, poddane psychozie tłumu
— myślę, że to właściwe słowo — wracają po koncertach
do domów zafascynowane pseudowolnością, luzem. Wracają
zachwycone przeżytymi w widzie pijackim, lub co gorsza
narkotycznym, wizjami. To może przerażać!

Tak, „szczęśliwi, którzy nie mają dzieci”, oszczędzają so­
bie tym samym strachu o swoją latorośl, o to, że kiedyś
własne dziecko stanie się wrogiem.

I tu wracam do początkowego pytania: co dzieli nas —

ludzi dwudziestoparoletnich od nastolatków? Wydaje mi się,

RODZICE?
że my nie traktujemy tego wszystkiego poważnie. Wielu z
nas wyrobiło sobie już jakiś pogląd na życie, znalazło włas­
ne reguły gry.

Przypomina mi się fragment z filmu „Kabaret”, w którym
główna bohaterka idzie pod wiadukt i gdy hałas przejeżdża-
jacegu pociągu osiąga szczyt, zaczyna krzyczeć, krzyczeć z

całych sil. To przynosi jej ulgę.

GŁOS
SKAZANEGO

Jest też drugi, znacznie ważniejszy aspekt tej sprawy.
Muzykę rockową i imprezy w jarocińskim stylu oskarża
się o demoralizowanie naszej młodzieży. Dziwię się dlaczego
nikt nie chce zrozumieć tego, że to nie muzyka stworzyła
tę młodzież, ale wręcz odwrotnie. Skutek mylony bywa z

przyczyną.

Oczywiście jest zupełnie inną sprawą, jak tę muzykę bę­
dziemy oceniali. Wcale nie jest ona wolna od słabości i błę­
dów. Uważam jednak, że niesie ona również pewne pozy­
tywne wartości. Młodzi — a to jest ich prawo — usiłują
określić otaczającą ich rzeczywistość. Są w takim wieku,
że pewne pytania na ktore wie potrafią odpowiedzieć, po­
wodują ich zwątpienie, niepokój, rezygnację, obojętność. Na

wszystkie te trudne pytania muszą odpowiadać sami — bo
kto im pomaga? Swój niepokój starają się zagłuszyć właś­
nie tą denerwującą wielu aewnętrznością — ubiorem, spo­
sobem bycia, wreszcie muzyką, którą sami tworzą. Moje
pokolenie wychowało się na muzyce Radia Luksemburg.
Oskarżano wtedy młodych o podatność na amerykanizację.
Tymczasem teraz, kiedy młodzież ma SWOJĄ muzykę,
to oskarża się ją o dekadentyzm.

Myślę, że nie można też generalnie obwiniać rocka o pro­
pagowanie narkomanii. Są to dwie róże sprawy i łączenie
ich w jedno, wyrządza wiele krzywdy tym milionom, któ­
re słuchają Maanamu, czy innych grup, » narkotyków nie

Tak chyba podchodzimy my do rocka. Idziemy na kon­
cert, by wyżyć się, wykrzyczeć, wyszaleć i wracamy do „sie­
bie”, do swojego życia, które chyba lubimy.

Natomiast ci młodzi traktują całą tę zabawę na serio, za­
czynają budować swoje życie według modeli wyżej opisa­
nych i w tym momencie nasze drogi się rozchodzą.

I o tym powinni pamiętać wszyscy animatorzy imprez ty.
pu Jarocin, a także ci, którzy zachwycają się publicznie sza­
leństwem i głupotą.

Ewa Łabudek
Kraków

Gdzie byli rodzice?
Moim zdaniem dyskusja, czy wyrażenie opinii na temat

jakiegoś problemu, zjawiska może przynieść pozytywne wy­
niki, gdy wśród łudzi wyrażających swoje poglądy, górę nie
będą brały emocje lecz spokojna ocena faktów.

Otóż po przeczytaniu artykułu p. Przemysława Osuchow-
skiego wcale nie odniosłem wrażenia, że jest to człowiek,
który obrał sobie za swoją życiową misję demoralizację mło­
dzieży jak w treści swego listu sugeruje to p. Edward Kra­
wiec. Przecież autor artykułu wcale nie zachęca małolatów do
masowego udziału w tej imprezie. Pisze natomiast, że wśród
widzów przeważała grupa młodzieży w wieku uczniów szkół
podstawowych. Przemysław Osuchowski w swoim artykule
zadaje nawet pytanie, czy uczestnictwo młodzieży w tej
grupie wiekowej nie odbywało się czasem bez wiedzy ro­
dziców. Okazuje się, że organizatorzy zadbali o to, by przy­
padki takie*się nie zdarzyły (karnety z danymi personalny­
mi i fotografią). W tym właśnie miejscu artykułu rysuje się
problem. Problemem tym jest umiejętność wpływu rodziców
na swoje dziecko.

Pan Edward Krawiec w liście swym, pisanym w moim
odczuciu pod wpływem dużej emocji, popada w nieco histe­
ryczny sposób widzenia problemu. Przecież na jarociński
Festiwal nikt przemocą rodzicom dzieci z domów nie zabie­
ra. Sprawa więc prosta, jeżeli rodzice uważają, że dziecko
nie powinno jechać na ową imprezę, niech swojej pociesze
na to nie wydają zezwolenia i pieniążków na zakup karne­
tu. Jeśli natomiast rodzice nie mają wpływu na 13- czy 14-
letnie dziecko t rolę swoją sprowadzili li tylko do reali­
zowania żądań swych małolatów, to nasuwa się pytanie, czy
takim postępowaniem wobec własnych dzieci nie przyczy­
niają się w znacznym stopniu do ich demoralizacji? Mło­
dzież ze szkół podstawowych winna być, tak mi się wy­
daje, uzależniona jeszcze od zgody lub sprzeciwu swych
rodziców. Zgadzam się z p. Edwardem Krawcem, że mamy
w naszym kraju niestety rosnącą liczbę młodzieży zagrożo­
nej demoralizacją. Młodzieży, której imponuje „ćpanie", ni­
jaki ubiór, wygląd brudasa i szmaciarza, fryzurki godne
nieszczęśliwych pacjentów z oddziałów psychiatrycznych.
Mnie również niepokoi i drażni jednocześnie lansowana o-

becnie coraz częściej opinia, że jest to dążenie pewnej gru­
py młodzieży od oderwania się od realiów, czy jak to nawet

nazywają niektórzy ograniczeń cywilizowanego świata. Noś­
nikami jakich idei są jednak te grupy młodzieży? Gdyby w

ich zachowaniu i stylu bycia przejawiała się wrażliwość na

poszanowanie- sprawiedliwości, godności człowieka, potępie­
nie przemocy a więc tych wszystkich czynników, których
tak wiele w dzisiejszych czasach na naszej kuli ziemskiej,
to byłoby to godne uwagi. Tak jednak nie jest. Są to oso­
bnicy chcący żyć bez pracy, bez dążeń do niczego, tak po
prostu z dnia na dzień. Z takim zjawiskiem należy walczyć
i to z całą surowością i konsekwencją. Nie ma tutaj miej­
sca, moim zdaniem, na żadną tolerancję czy pobłażanie. W
walce tej oprócz powołanych do tego instytucji wielką ro­
lę, a może nawet największą winni spełniać rodzice. Prze­
cież, to właśnie rodzice mają codzienny kontakt ze swym
dzieckiem. Mają możliwość obserwowania wyglądu i zacho­
wania swoich dzieci. Czy naprawdę tak z ręką na sercu

wielu rodziców może powiedzieć, że nie patrzy zbyt tole­
rancyjnie (bo zawsze początki zaczynają się od błahych
rzeczy) na niewłaściwe zachowanie czy postępowanie dzie­
ci? Czy w imię własnego spokoju zbyt wielu rodziców me

godzi się na spędzanie czasu przez dzieci bez możliwości
nadzoru nad nimi?

Niektórzy uczestnicy festiwalu posiadali przy sobie nar­
kotyki. Nie otrzymali ich na festiwalu! Przywieźli ze so­
bą.' Czy ich rodzice naprawdę nic nie zauważyli w ich za-

. chowaniu? Co uczynili by temu zapobiec? Czy niekiedy w

imię fałszywej miłości nie przymyka się oczu na niegodne
postępki dzieci?!

Pan Krawiec zadaje dramatyczne pytania, czy po powro­
cie te dzieci będą jeszcze dziećmi swoich rodziców. Jeżeli
rodzice tnają takie obawy, to dlaczego zezwolili im na.wy­
jazd. Jeśli natomiast zdanie rodziców w tym względzie nie

liczyło się u owych młodych, to już przed wyjazdem owo

dramatyczne pytanie nabrało aktualności! Czy nie tak?!

Tadeusz Owczarz
Nowa Huta

widziały nigdy na oczy. Sprawą narkomanii trzeba się zająć
Odrębnie i sam MONAR sobie z tym nie poradzi.

Pan Edward Krawiec oskarżył mnie i całą „Gazetę Kra­
kowską” o propagowanie samowychowywania młodzieży. Pro­
blem moim zdaniem, nie w propagowaniu, którego zresztą
w reportażu wcale nie było. Przedstawiłem w nim jedynie
stan faktyczny, a (i tylko tu mogę sto z Panem zgodzić) mło­
dzi rzeczywiście wychowują się sami, co w przyszłości mo­
że doprowadzić tylko do złego. Tylko czyja to wina? Jaro­
cina? Muzyki rockowej? Wydaje md się, że nie. Winne są:
dom, rodzina, szkoła. I tutaj trzeba nie tylko szukać, ałe
musi się znaleźć rozwiązanie. Wywiezienie tej rze­
komo zdemoralizowanej i bezideowej młodzieży do roboty
na Żuławy, niczego nie rozwiąże. Problem będzie istniał da­
lej.

Wielu by chclało przeczytać w prasie, że w Jarocinie
gwałcą, palą i mordują. Jeżeli będziemy krytykować tylko
żewnętrzność całego zjawiska, nie zaglądając w głąb prob­
lemu, jeżeli, co znacznie gorsze, będziemy szukać w tym
taniej sensacji, to wkrótce rzeczywiście o tym przeczytamy.
TYLKO. ŻE WTEDY TO JUŻ BĘDZIE PRAWDA. Czy .wte­
dy będzie Pan zadowolony?

I dlatego musi się o tym pisać. Przy czym zarówno czy­
tający jak i piszący muszą zrozumieć, że samo pisanie nic,
ale to nic nie zmieni. Pan Krawiec wołałby aby o tym
wcale nie pisać, udać, te takich zjawisk u nas nie ma. Nie­
raz już taką „strusią” metodę stosowano. Ale niech Pan pa­
mięta, jeżeli w piasek chowa się głowę, to na zewnątrz po-
zostaje inna część ciała i w nią się potem obrywa.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

PS.18IXbr.o 29 TVP nadała reportaż pt. „Jarocin '84".

Przeciwnicy rockowych spotkań młodzieży mieli świetną okazję
skonfrontować swe opinie ■ wypowiedziami mieszkańców „za­
grożonego” miasta.

List od W. Jaruzelskiego

Podwójny jubileusz
Michała Rusinka

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
obchodzi 80. rocznicę urodzin
i 60-leęie pracy twórczej zna­
ny pisarz i działacz społeczny
— Michał Rusinek. Z tej o-

kazji Polski Ośrodek Stowa­
rzyszenia Kultury Europej­
skiej — SEC był 28 bm. go­
spodarzem zorganizowanego
w Domu Literatury w War­
szawie uroczystego spotkania,
które zgromadziło wybitnych
przedstawicieli świata kultury
i przyjaciół jubilata, stojącego
na czele polskiego ośrodka o-

raz wiceprzewodniczącego Fe­
deracji SEC.

W skierowanym do Michała
Rusinka liście I sekretarz
KC PZPR, premier, gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski prze­
kazał mu serdeczne życzenia
i gratulacje oraz wyrazy u-

Wyróżnienia dla matek
funkcjonariuszy MO i SB
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
matek funkcjonariuszy tych
służb. Do Zakładowego Domu
Kultury tarnowskich ..Azo­
tów’” zaproszono kobiety, któ­
rych co, najmniej dwoje dzieci
pełni służbę w jednostkach
MSW.

Uczestników spotkania przy­
witał szef WUSW. w Tarnowie
pik Edward Kubrak. Przed­
stawił następnie początkowy
okres działalności służb po­
rządku i bezpieczeństwa.
Funkcjonariusze MO i SB —

stwierdził. — w niełatwych
wówczas warunkach, z po­
święceniem 1 narażeniem życia
przyczyniali się do umacniania
władzy ludowej, do odbudowy
i rozbudowy kraju: Obecnie
aktywnie uczestniczą w życiu
ooiłtycznym regionu, podejmu­
ją wdełe inicjatyw społecz­
nych. W imieniu kierownictwa

znania dla jego twórczości,
która wnosi: cenne i trwale
wartości do dorobku literatu­
ry polskiej. Twórczość ta —

czytamy m. in. w liście — ce­
niona przez czytelników, przy­
czynia się do krzewienia po­
staw patriotycznych oraz kul­
tury ojczystego języka.

Słowa wysokiej oceny dla
osiągnięć twórczych i działal­
ności społecznej Michała Ru­
sinka zostały zawarte też w

listach, jakie pisarz otrzymał
od sekretarza KC , PZPR —

Waldemara Swirgonia, mini­
strów: -kultury i sztuki
Kazimierza Żygulskiego oraz

spraw zagranicznych — Ste­
fana Olszowskiego. List nade­
słała również nieobecna w

kraju prezes ZLP Halina Au-
derska.

WUSW Edward Kubrak ser­
decznie podziękował matkom
za trud wychowania wzoro­
wych funkcjonariuszy i oby­
wateli. Do życzeń przyłączył
się członek ’ Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Opałko,
stwierdzając m. in.,. że także w

najtrudniejszych dla naszego
kraju latach funkcjonariusze
jednostek MSW z dużym za­
angażowaniem i poświęceniem
umacniali zdobycze socjaliz­
mu. Znaczna w tym zasługa
— zaznaczył — wychowania
w rodzinie, rodzicielskiej tro­
ski o kształtowanie wśród
młodego pokolenia odpowie­
dzialnych postaw zawodowych
i obywatelskich.

Matkom wręczono okolicz­
nościowe adresy, kwiaty i lt-
pominki książkowe. Wśród
wyróżnionych znalazły się m.

in.: Maria Pogohowa, której 5
synów pełni służbę w jedno­
stkach MSW, Daniela Chwa-
stowska, Barbara Goc, Broni­
sława Łagiewska. (wąs)

35 lat KBM
(Inf. wl.) W ciągu 35 lat

istnienia Kombinatu Budowni­
ctwa Mieszkaniowego w Kra­
kowie załogi tego przedsię­
biorstwa wybudowały łącznie
po,nad 275 tys. izb. Takie osie­
dla jak Azory, Dąbie. Piaski
Wielkie, Krowodrza, Prądnik
Biały i Czerwony są dziełem
budowlanych z KBM. Gdyby
sięgnąć pamięcią nieco wstecz,
na koncie przedsiębiorstwa za­
pisany jest również Szpi tal im.
Żeromskiego, Zespół Klinik
Pediatrycznych Akademii Me­
dycznej w Prokocimiu, liczne
przychodnie żłobki i przed­
szkola. Z ważniejszych przed­
sięwzięć zagranicznych warto

wrspamnieć o udziale w budo­
wie znanego z oryginalnej- ar­
chitektury budynku Sekreta­
riatu RWPG w Moskwie.

Na uroczystej akademii w

Teatrze Ludowym zebrali
się przedstawiciele załogi. Wi­
ceminister budownictwa i
przemysłu materiałów budo­

wlanych Edward Waszak ude­
korował sztandar przedsię­
biorstwa' Złotą Odznaką „Za
zasługi dla budownictwa i
przemysłu materiałów budo­
wlanych”. Dokonano dekoracji
najbardziej zasłużonych pra­
cowników odznaczeniami pań­
stwowymi: Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowano dyr. KBM
Janusza Radwańskiego, Krzy­
że Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia J Polski, otrzyma­
li: Wacław Budzyń, Edward
Czabanowski, Mieczysław Maj
i Franciszek Węcławski. Wrę­
czono również liczne inne od­
znaczenia państwowe, odznaki
resortowe i regionalne.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: przewodniczący CKR
PZPR Kazimierz Moraw­
ski, wiceprezydent m. Kra­
kowa Janusz Jakubowski oraz

przedstawiciele władz polity­
czno-administracyjnych dziel­
nicy Nowa Huta. (żur)

Dzień Budowlanych w „Budosta!u-3“
(Inf. wl.). Trudno wyliczyć

wszystkie budowy, oddane do
użytku w Krakowie przez za­
łogę „Budastalu-3”. Warto je­
dnak przypomnieć ostatnie in­
westycje m. in.: Nowohuckie
Centrum Kultury, nowe przed­
szkole na osiedlu Kombatan­
tów dla 150 dzieci. W najbliż­
szy poniedziałek nastąpi prze­
kazanie nowoczesnej hali spor­
towej dla GTS „Wisła”

Z okazji Dnia Budowlanych
na uroczystym spotkaniu ze­
brali się przedstawiciele zało­
gi. Długoletni pracownicy u-

dekorowani zostali Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. Otrzymali
je: Stefan Biesiada, Jan Ja­

siński, Stanisław Kowalski 1
Stanisław Krawiec. Sztandar
przedsiębiorstwa wiceminister
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych Edward
Waszak udekorował Złitą Od­
znaką „Za zasługi dla bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych”. Wręczo­
no również odznaczenia pań­
stwowe, resortowe i regional­
ne.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: przewodniczący CKR
PZPR Kazimierz Moraw­
ski, wiceprezydent m.' Krako­
wa Janusz Jakubowski oraz

przedstawiciele władz polity­
cznych i administracyjnych
dzielnicy Nowa Huta. (żur)

W Tarnowie powstała
Wojewódzka Inspekcja Terefioi a

(Inf. wl.) W tarnowskiej Sali
Lustrzanej zebrali się wczoraj
na comiesięcznej naradzie na­
czelnicy miast, miast, i gmin
oraz gmin z terenu wojewódz­
twa. Przedstawiciele admini­
stracji rozliczyli się z przyję­
tych w okresie poprzednim u-

staleń.
Zgodnie z zapowiedzią pro­

wadzącego naradę wojewody
tarnowskiego Stanisława No­
waka, w Tarnowie powołana
ma zostać jeszcze w paździer­
niku br. Wojewódzka Inspek­
cja Terenowa, która wzorem

organu centralnego, działają­
cego przy Ministerstwie Ad-

ministracji i Gospodarki Prze­
strzennej, cyklicznie będzie o-

ceniać funkcjonowanie jedno­
stek administracji państwowej
w województwie.

Podczas narady sporo uwagi
poświęcono wyborom do sa­
morządów mieszkańców miast
i wsi. Dyskusja koncentrowa­
ła się natomiast na zagadnie­
niach związanych z poziomem
życia mieszkańców miast i

'wsi. Inicjatywy społeczne —

zaznaczono — znajdą poparcie
głównie finansowe i zaopa­
trzeniowe ze. strony admini­
stracji.

(wąs)

Do sanatorium

z legitymacją
ubezpieczeniowa
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej, z

dniem 1 listopada br. wprowa­
dzony zostaje bezwzględny o-

bowiązek posiadania przez o-

soby udające śię na, leczenie

sanatoryjne ważnej legityma­
cji ubezpieczeniowej.

Celem tej decyzji jest ogra­
niczenie — przez odnotowy­
wanie w legitymacji ubezpie-

ćzeniowej każdorazowego po­
bytu . w ■sanatorium — przy­
padków nadużywania możli­
wości kilkakrotnego korzysta­
nia — co się dość często zda­
rza. — z tej formy leczenia
przez tę samą osobę w ciągu
roku.

Wymóg posiadania legityma­
cji ubezpieczeniowej dotyczy
osób, które ten dokument u-

prawnia do bezpłatnych świad­
czeń zakładów społecznej
służby zdrowia. Osoby nie ma­
jące legitymacji ubezpiecze­
niowej (np. emeryci czy rolni­
cy), przy skierowaniu na le­
czenie sanatoryjne składać bę­
dą stosowne oświaczenia.
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teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2):
Scenariusz dla nieistniejącego, lecz

możliwego aiktora Instrumental­
nego — 19,30 (premiera prasowa).

co-gdzie-kiedy
16.40 Śląska i narodu —

progr. film.
17.10 Gorąca linia — expresj

reporterów
17.40 „Wielkie pustynie”: Pu­

stynia Boga —- film dokum.

prod. franc.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Na antenie „Dwójki”

• najciekawsze propozycje an-

kTARV srTOłMłfł „Miejsce zesłań ł emigracji po- Dyżury nocne pełnią apteki: Chopinowskie płyty N. Magaloffa. tenowe
_

scłna (siaw- j-tycznej Lenina” (9-15, wst, Rynek Gł. 42 . Długa 88, Ko- is.30 Katalog wydawn. 15.35 Plos. 19<15 Muzyczny relaks

Dramatyczna sytuacja z grzejnikami

niOWlStie4)i F9(1 ?a°,St k amfra^ny wól.). MUZEUM PRZYRODNICZE złóweto (pawilon), Krakowska l, na telefon. 17.05 Zakłócenia odblo 19 30 Dziennik Telewizyjny
ffioh ItalSw^u HB6U- (Sławkowska 17): Współczesna N. Huta: os. Centrum A. bl. 4, os. ru. 18.00 Muz. 19.00 Lista byłych Ia’JUy

nS” ’■ mis „a • fauna polska (10-13, wst. wol.). Centrum C. bl. 6 . przebojów. 20.00 Wieczór w Filh.: (dla mesłyszącycn)
Zwierzenia clowna — 29.13. ba- w<TT^„łT„ urtruMirr /-Parn/a/tz im or» ----- - w«3ł-uSł/v» • 20.00 „Warszawska Jesień.MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl

Kaloryfery z klatek schodowych
przenosi się do mieszkań!

GATELA (Karmelicka 6): Wg J. „r,. „T_ „,, , ..

Ch. Andersena: Kiedy śpiewa sio- Wo^'ca U; Wyst.: Polska kultu-

wik — ul LUDOWY fos. Teatral- ra ludowa .„Dzieła i twórcy wwik — 11. LUDOWY (os. Teatral- ..... „

ne 341* T Kwinta* Tańcuiace 40-leciu PRL (10—-13), MUZEUM
I. x. nwuita. xanoujące U(CTADVr„,tr.

zbiegowisko
’ mi groteska RLST°R¥C,ZNRć KR?5SZ,?,OI°

przebojów. 20.00 Wieczór w Filh.:
MYŚLENICE (Rynek 1,0) 27 Miedzynar. Fest. Muz. Wspólcz.:
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) „Warszawska Jesień”. 22.00 Wie- 84” (4 relacja). Wyk.: Jungę
Skawiną (Słowackiego 5) czór płytowy. 0.15 w świecie ka- Deutsche Philharmonia (RFN)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

(Skarbowa 2): TSliwiak: Biuro RY (Kyu®^ Główny 35): Wysta- Krzeszowicach, Niepołomicach,
rzeczy znalezionych - 10 i 12. KO- ”z dzieFw 1 kultury ------- - -------------- --------

,
- ---------

LEJABZA (Bocheńska 5): J. Tu- . oraz prezentacja
wlm: Żołnierz królowej Madaga- d±,_ dar?'vanYcfL„

meralistyki.

PROGRAM HI
9.00 Muz. poranek film.

Kiedy jedni martwią się, bo kaloryfery jesz­
cze zimne a temperatura panująca w mie­
szkaniach zmusza do ubrania czegoś cieplej­
szego, inni zastanawiają się czy w ogóle bę­
dą mieć grzejniki. Do refleksji takiej zmu­
szeni są lokatorzy blisko 50 mieszkań na osie­
dlu Widok, z których kaloryfery wskutek

rożnego rodzaju uszkodzeń (np. pęknięcia
wykluczające dalszą eksploatację) zostały
wymontowane w większości przypadków na

wiosnę tego roku.. Oczywiście wszystkie wy­
stające rurki instalacyjne zabezpieczono, a

ludzi poinformowano, że podłączenie nowych
„żeberek”, nastąpi w chwili otrzymania ich

przez Spółdzielnię Mieszkaniową „Kościusz­
ko”.

Wraz z nastaniem pierwszych chłodów, sta­
ło się jasne, że samo czekanie na mechani­
ków z dającym ciepło urządzeniem na nie­
wiele się zda. W związku z tym mieszkańcy,
którym coraz bardziej zaczęło w oczy zaglą­
dać przerażające widmo długiej i mroźnej zi­
my w nieogrzewanych pomieszczeniach, za­
częli osobiście i telefonicznie niepokoić spół­
dzielnię. Niestety okazało się to całkowicie
bezcelowe. Interesanci usłyszeli jedynie, że

kaloryferów nie ma, nie ma też nadziei na

jakiekolwiek 'dostawy w najbliższym czasie,
gdyż wszelkie zamówienia składane przez
SM pózostają- praktycznie tylko i wyłącznie
w sferze pobożnych życzeń. Jednocześnie da­
no do zrozumienia przerażonym ludziom, że

jeśli mają jakąkolwiek możliwość prywatne­
go kupna kaloryferów, to powinni z niej sko­
rzystać, a pieniądze (po przedstawieniu ra­
chunku kupna) zwróci Spółdzielnia „Kościusz­
ko”. I tyle. Z takim efektem kończyła się
każda wizyta w biurze SM.

Zaintrygowany tą grzejnikową sprawą
zwróciłem się z prośbą o wyjaśnienie do Sta­
nisława Wcisły — zastępcy prezesa do spraw
gospodarczo-mieszkaniowych w spółdzielni.
Okazuje się, że dzwoniący do redakcji ludzie
nic a nic nie przesadzili w opisie całei sytua­
cji. Rzeczywiście, grzejników nie ma i przy­
najmniej w najbliższej przyszłości nie zano­
si się na to, że będą. Prawdą jest również

fakt proponowania lokatorom zdobywania ka­
loryferów we własnym zakresie na koszt
spółdzielni. W przypadkach nie cierpiących
zwłoki (np. 8 „kawalerek” jest pozbawionych'
ogrzewania) przewiduje się awaryjnie za­
montować grzejniki panelowe, które „Ko­
ściuszko” wprawdzie posiada, ale w ilości

pozwalającej uszczęśliwić tylko kilkunastu
lokatorów. Pozostałym mieszkańcom można

pomóc tylko poprzez zwolnienie ich od opłat
za ogrzewanie. Innego sposobu ratowania za­
istniałej sytuacji nie ma.

Zupełnie odmiennego zdania jest inż. Le­
szek Tylko z Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Mieszkaniowych w Krakowie.
Owszem, prawdą jest, że nie ma grzejników
i to nie tylko na osiedlu Widok. Z brakiem

kaloryferów borykają się praktycznie wszy­
stkie krakowskie spółdzielnie mieszkaniowe

(np. SM „Hutnik” ma 300 tego typu przypad­
ków), co jest wynikiem przede wszystkim nie
realizowania składanych przez WZSM zamó­
wień. Najwymowniejszy będzie fakt otrzyma­
nia z centralnego rozdzielnika tylko 5 tys.
metrów kwadratowych grzejników na 60 tys.
zamówionych. Jak podzielić te 5 tysięcy, że­
by nie ominąć tych najbardziej potrzebują­
cych? Naprawdę trudno odpowiedzieć.

Wiele obiecuje się po umowie z Zakłada­
mi Budowy Maszyn im. Szadkowskiego, któ­
rym zlecono wytworzenie dla potrzeb Kra­
kowa odpowiedniej ilości kaloryferów żeliw­
nych. Jednak będą one dopiero w przyszłym
roku. Dlatego też obecnie, u progu zbliżają­
cej się zimy WZSM czyni wiele starań, mają­
cych na celu zatkanie (w rzeczywistości' i

przenośni) grzejnikowej dziury. M. in. w Ar­
maturze kupuje się aluminiowe grzejniki. W
ostateczności planuje się także wymontowy-
wanie kaloryferów z klatek schodowych i
podłączania ich do sterczących w mieszka­
niach tzw. gałązek (zabezpieczona instalacja
ogrzewcza). Działania te (i już osiągnięte
efekty) upoważniają do stwierdzenia, że nie
powinno być ani jednego spółdzielczego mie­
szkania w Krakowie pozbawionego central­
nego ogrzewania... (koź)

KRAKOWSKI

@ Uniwersytet Robotniczy
ZSMP ogłosił nabór kandyda­
tów na kursy języków obęych.
Zwabiona ogłoszeniem .jedną z

krakowianek wpłaciła miesiąc
temu wymaganą kwotę i... cze­
ka do dzisiaj na informację,
czy kurs się odbędzie, kiedy
się rozpocznie itp. Jak na ra­
zie nikt nie potrafi jej udzie­
lić odpowiedzi na stawiane py­
tania. Szanowna Pani! Skoro

wpłaciła Pani pieniądze, to
teraz z zupełnie innym samo­
poczuciem może Pani zasiąść
przed telewizorem do nauki

języka angielskiego.
£9 Wczoraj, około godziny

10 koło Nowego Kleparza krę­
cił się robotnik wynoszący z

pobliskiego domu gruz — wi­
docznie trwa tam remont. W

pewnym momencie po . prostu
przewrócił się i tak już pozo­
stał roztaczając wokół zapach
alkoholu. Teraz już wiemy, co

to znaczy pracować do upadłe-

KDK „Pałac pod Bara-
”

(Rynek Gł. 27): Występ
retu „Elita” — 16.

Klub „Rotunda" (Oleśn­
ik Występ kabaretu

a”—22.

Klub „Malwa” (Dobre-
asterza 6): Projekcja ba-
dla dzieci — 10: Wysta-
,Pierwsze lata PRL w

e” (16—19).

NIEDZIELA

Sala Hołdu Pruskiego
ennice): Koncert Capelli
wiensis oraz zesp. ka-
lnego z Danii „Esbjerg
nble”. W progr. utwory
dawskiego i Beethovena

Nowohuckie Centrum
iry (pl. Centralny):
■keja filmu dla młodzie-
:. „Narzeczona” — 11.

Śródmiejski Ośrodek

iry (Mikołajska 2): Wy-
1 fotograficzna pt. „Za-

budownictwa drewnia­
na ziemi krakowskiej

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że: W związku z u-

roczystościami „Dni Podgórza
do 30. 09. br. przystanki po­
czątkowy i końcowy linii „12o
z Rynku Podgórskiego zostają
przeniesione na ul. Węgierską.

Od poniedziałku dnia l. W.
br. zostaje zmieniona końców­
ka linii „701” w Skawinie. Za­
miast pod Hutą Aluminium

autobusy tej linii będą koń­
czyły swój b‘eS na nowo wy-
budowanej pętli Skawina-Pod-

bory. Przystanek pośredni przy
Hucie Aluminium wspólnie z

przystankiem PKS.

Jeszcze raz

o Powstaniu Warszawskim
Czwartek był pierwszym dniem bardzo ciekawej sesji

popularnonaukowej pt. „Powstanie Warszawskie w

świadomości Polaków”, która odbywała się w Klubie
Kombatanta Ośrodka Kultury KM HiL.

Na początku aktorzy scen krakowskich przedstawili
montaż powstańczej prozy i poezji „Warszawskie dzie-

■ci”.- '■ ■ ' '

■Następnie zebrani wysłuchali'kilku interesujących 'wy-'
kładów: próf. Kazimierza Kąkola „Spór o Powstanie
Warszawskie”, płk. Stanisława Nałęcz-Komornickiego
„Po 40 latach, refleksje nt. powstańczego zrywu”, prof.
Andrzeja Pilcha „Polityczne tło Powstania Warszaw­
skiego”. Wywołały one burzliwą dyskusję, która jeszcze
raz dowiodła, że tematyka heroicznego zrywu mieszkań­
ców Warszawy w 1944 r. jest ciągle aktualna.

Wczoraj wiceprzewodniczący Krajowej Komisji War­
szawskiego Krzyża Powstańczego płk Stanisław Nałęcz-
Komornicki uhonorował nim byłych powstańców, mie­
szkających obecnie na terenie województwa krakow­
skiego: Elżbietę Pochabę, Elżbietę Dunin-Bisping, Jerze­
go Bujańskiego, Henryka Schiele i Stanisława Sowiń­
skiego.

Wspomnienia uczestników powstania oraz projekcja
filmu „Krisa” pt. „Sceny z Powstania Warszawskiego”
zakończyły sesję. (bb)

W październiku wyższe ceny za makulaturę

Interesująca propozycja dla szkól
Październik tradycyjnie już

jest miesiącem oszczędzania.
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Surowców Wtórnych mimo

prowadzenia różnych akcji m.

in. otwierania obwoźnych
punktów skupu w wolne sobo­
ty, ciągle chce odbierać od lud­
ności dodatkowe tony starych
gazet i papieru. Dlatego też

postanowiono przez cały na­
stępny miesiąc zaproponować
cenę skupu o 3 zł wyższą od

dotychczasowej tzn. 8 zł. za ki­
logram. Wyższe ceny będą ró­
wnież obowiązywać w „Złom-
Stalu”.

Postanowiono również wspól­
nie z Kuratorium Oświaty i
Wychowania przeprowadzić
zbiórkę makulatury w szko­
łach. Szkoły otrzymają po 5 zł
za kilogram, zaś pozostałe 3
zł przeznaczone zostaną na na­
grody dla najbardziej aktyw­
nych w zbiórce. Zgodnie z

przewidywaniami jest szansa

odzyskania wielu ton surow­
ca, dlatego też nagrody po­
winny w sumie wynieść ok. 1
min złotych. Uczniowie zaro­

bione w ten sposób pieniądze
będą mogli przeznaczyć na

wycieczki, zakup sprzętu spor­
towego. Jeśli w jednym miej­
scu zostanie zgromadzona od­
powiednia ilość makulatury,
cały towar zabierze samochód
z OPSW. Jeśli będzie tylko
kilkaset kilogramów, szkoła
powinna zorganizować we

własnym zakresie transport.
Przy czym wszystkie koszty
są pokrywane przez inicjato­
rów akcji.

Jaki będzie efekt zbiórki —

trudno jeszcze przewidzieć. W

każdym razie pamiętam jesz­
cze niezbyt odległe lata szkol­
ne, gdy każdy obowiązkowo
musiał przynieść do szkoły po
5 kg makulatury, gdyż inaczej
miał obniżoną ocenę z zacho­
wania, a także kłopoty z ode­
braniem świadectwa. Nie na­
wołuję wcale do powrotu ad­
ministracyjnych działań, jed­
nak o wiele bardziej przydaje
się wychowawczy charakter
zbiórki surowców wtórnych
niż powszechne nawoływania
do oszczędności. (żur)

Uwaga!

Zmiana godzin pracy handlu
Wydział Handlu, Drobnej

Wytwórczości i Usług Urzędu
Miasta Krakowa informuje, iż
wzorem lat ubiegłych w okre­
sie od 1 października 1984 do
31 marca 1985 nastąpi zmiana
czasu pracy sklepów z artyku­
łami przemysłowymi z godzin
od 11 do 19 na godziny: od 10
do 18.

Zmienia się również czas

pracy zakładów fryzjersko-
kosmetycznych i innych zakła­
dów usługowych czynnych od
7do21nagodziny:od8do
20.

Dokonywanie zakupów arty­
kułów przemysłowych po godz.
18 będzie możliwe w nastę­
pujących, czynnych dłużej pla­
cówkach:

— Dom Towarowy „Krakus”
godziny otwarcia 9—20.

— SDH „Jubilat” 9—20.

— .Dom Handlowy „Igloo-pol”
ul. Lilii Wenedy 1, 7—19.

— Pawilon Handlowy
„Wanda” 11—19.

— Pawilon handloiwy „Her­
mes” 11—19.

— Wielobranżowy paw.
handl. nr 146, ul. Komandosów
I-1—19.

— Wielobranżowy
'

paw.
handl. nr 133, os. Na Kozłówce
II— 19.

— Sklep nr 334, ul. Podwale
(art. dziecięco-młodzieżowe)
9—20.
.

— Sklep nr 100, ul. Dzier­
żyńskiego (dziewiarsko-tkonfek-
cyjiny) 11—19.

— Sklep nr 181, al. Kijow­
ska 9 (obuwniczy) 11—19.

— Sklep komisowy nr 148,
ul. Szewska , (odzieżowo-fu-
trzarski) 9—19.

pod dyr. Heinza Holligera; so­
liści i zespół Teatru Wielkiego

.... fl 30 w Warszawie, Collegium Co-
z mojej płytoteki, io.oo “Tylko '50 vale Koeln (RFN) pod kier,
minut”: „Bar” — bezalkoholowa Wolfganga Fromme, WOSPRiT
aud. rozr io.5o Bliskie spotk : z Katowic pod dyr. Antoniego
„Moda” (cz. 1). 11 .00 Pod dachami wita

Paryża: Charles Aznavour 15.30 21 0() powrót górala” —

„Skok na ziemię mazurską” — „,Win.d
słuch, dokum. 12.00 Recital Yehudl Pr'?j’!;*, ,

21.30 DT ~ Wiadomości

Kra- Sułkowicach, Alwerni, Dobczy-
>ńe- cach, Gdowie, Skale i Słomnikach.

Jana
skaru — 19. FILHARMONIA (Zwie- Ra^ła -11 fraNCISZKAN-

rzyniecka 1.): Koncert muzyki ope- KRlKOwM^r^^^PEZA'’ RATU-

rowej; wyk.: W. Ochman i Ork. WIE, A
PFK n/d T Strueałv 18 30 SZOWA (9—15), Jana 12: Wysta-

TARNÓW
_ solskiego Mc- wa ze«arów <9-15> p^orska 2: SOBOTA — NIEDZIELA

kdewicza4): Sceny, słowa, sytua- ,Wyst ..Męczeństwo i walka Pola- SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE- Menuhina. 12 .50 Bliskie spotkania:
cie ”— 18 kow w latacl1 1939—1945 (9—15), dIATRYCZNY I KARDIOLOGI- „Moda” (cz. 2). 14.00 Prywatnie u

J ' STARA SYNAGOGA (Szeroka 24): CZNy _

tel 22-25-66, 22-31-38 (15.30 W. Kisielewskiego. 14.15 „Swing” żywe W sercach” — progr.
Wystawa: „Z dziejów kultury 22^ nie<jz (8—22).

’
— nowa płyta zespołu Inxs. 15.00 pupliCySt.

' AK‘ INFORMACJA KULTURALNA Zycie na gorąco - przegląd wyd. 21.55 jJiarCO p0l0« ode. 5 —

21.35 „Zastygłe w pamięci-
Pozostałe teatry nieczynne

Żydów” (9—15), MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):NIEDZIELA CHEOLOGICZNE (Poselska 3): KDję (Rynek Gł. 27): teL 22-32-65 tyg. 15.30 Odkurzone przeboje. 15.50 '. ”. . tv włoskiej

SŁOWACKIEGO: Molier: Swię. Wystawy: „Starożytność i śred- aiedz. (niecz.). Bliskie spotk.: „Moda” (cz. 3). 16.00 laDUI. proa. _

a
— 1015 stary f.Ttnffieiirm- nlowiecze Małooolski”: „Pradzieje Dzieła, internret.. naeranla. 17.00 źd.US Meioaie 1 piosenKl natoszek — 19.15. STARY (Jagieliloń- nlowiecze Małopolski”; „Pradzieje

ska 1): Sofokles: Antygona — 19. N . Huty”, „Mumie egipskie, w

KAMERALNY: I. Orkeny: Rodzina świetle promieni X”, „Victoria * j
' nle^” z.ió—na?r- Trójkowe. 18.00 „Niepozorny

Totów — 19.15. BAGATELA: A. wiedeńska” (14—18), niedz. (11—14). , K.wi.„ 1 37-55 .75 <7— ajent” — duch. 18.35 Wariacje na

Fredro: Damy 1 huzary — 19.15 PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW,
’ ■ - ----- • — jn.

(premiera). GROTESKA: M. ste- WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.:
vens: Lalkarz — 1L MINIATURA, „Dzieje Rynku krak.” (9-16),

POMOC DROGOWA PZMot. (al, Dzieła, interpret., nagrania. 17 .00

Planu 6-letniego 154) - tel 44.17-60 Rówieśnicy. 17.30 Stare Ijnowe zamku W Pszczynie
. .. NIEDZIELA

22). niedz. (10—18). temat. 19.05 Lista przebojów dla
POGOTOWIE TECHNICZNE — oldbojów. 21 .00 „Ostatni Komuni-

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81), kat” Powstanie Warszawskie —

tel 48-00-84 (6—22), ńledz. (10—18). (koniec). 21 .20 Muz. jest jak nie-

OGROD BOTANICZNY (Koper.

program i

6.00 TTR — fiz., sem. 3.J
6.30 TTR — biol„ sem. 3.
7.00 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.55 Po gospodarsku — mag.

niedz. (13—17). apteka „POD
ORŁEM” (pl. Boh, Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10— „

-

16). GALERIA KRZYSZTOFORY 2EGL’’«*

(Szczepańska 2): Wystawa „Albin 2,_g,_55
Brunovsky — laureat Grand Prix
MBG

dzida. 22.00 Rozmyślania przed
północą., 22.10 Mistrz. Jana Seba-

ŹEGLUGA KRAKOWSKA
_

tel. stiana. 22.50 Rozmyślania przed
22-18-60, 22-57-55 rejsy Północą^ 23.00 Zapraisz. do Trójki:

(11-17). BWA,(pl. Sz^e- P° d,°.
’’

pański 3a): X Międzynarodowe 1S* 17’ nied2* <9—18 co go‘

(Krasińskiego 34): Psy BlT^LASTYKA^rtac ^e- ZIEI*ONY TELEFON (zgłaszanie

wojny (USA 18 lat) i filmy krót- 5). Wvstawa. Przegląd Przypadków zanieczyszczenia śro-
kometr.

_ 16.30, 19 30. KULTURA S dowiSka) - nr 21-33 -64 (7-20), niedz.

FILHARMONIA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
KIJÓW

_ „ grafiki młodych” (niecz.), niedz.
(Rynek Gł. 27): Jak rozpętałem II x,io—13). MUZEUM NARODO-

wojnę światową, cz. II i III (poi. yVE (Sukiennice): Galeria polskiej
b.o .) — 11.30; Blues Brothers (USA sztujęi xiX wieku (10—16),
15 lat) — 14; Lotna (poi. 15 lat) — muZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka-
16; Serce tyrana (węg 18 lat) - nonicza 9): (,io-16), KAMIE-

18, 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie- KICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze-

go 5): Normę Rae (USA 15 lat) — pański 9): Galeria polskiej
15.45, 18, 20.15 (pożegnanie z fil- 3ztuki do l764 r (jo-iSj, ZBIORY

mem). MŁODA GWARDIA — STU- CZARTORYSKICH (Jana 19): (10—
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon - film ,g 30), nledz. (ralecz.), NOWY

prod. USA z cyklu „Aktorskie GMACH (al 3 Maja 1): Ga-*

portrety - FHp i Flap” - 16, 18, leria polsikiej SZitulki

(8-15).
TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
33-71 -37

SOBOTA

PROGRAM I

Olsztyńskie noce bluesowe 84, 23.50 spraw Wiejskich
Piętro Aretino: „Nauki Nany” — 8.1o Program dnia
ode. 7. 8.20 Tydzień — mag. roln.

nnnrniM re 9-00 „Teleranek” oraz filni
PROGRAM IV d polskiej „Sześć milionów

DZIENNIKI: 7.00,12.05,16.00. Sekund<>. odc. pt. Magia ręka-
19.30, 23.50, wic

8.20 Anegdoty i fakty. 8 .50 1 0 30
_

wiadomości
Motety Jasquina des Pres 9.oo 1Q 35 wielkie miasta świa-
Transm, mszy rzymskokatolickiej

”

. x;i— ,i„
z kościoła Sw. Krzyża w Warsza- ta”: Paryż - franc. film do­
wie. 10.00 Recital organ. 10.20 kum.
Krajobrazy hist, 10.50 Mag. Rózgi.
Harc. 12 .10 Zag. muz 12.30 Wypra­
wy „czwórki”. 13.30 Pieśń roman-

11.35 Kraj za miastem
12.00 Siedem anten
13.00 Telewizyjny Koncert

. .. „„„„ , „„ 14.00 Uchem Ibłsa,
XX. wie- na tal! 1322 ra, czyli 227 KHz południe Młodych

tyczna. 13.45 Dorośli o harcerstwie. ó*vn7„ń
14 nn TTcham Thisa 14,30 Po- j

śluchaczjZ 13-45 Teatr Młodego Widza
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12; ku^o-^s.go)?1 muzeum* młodej DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00, 16.00 Socjologia* i życie po- — William Thackeray „Pier-
KaSkader z przypadku (USA 18 polski „RYDLÓWKA” (Tetmaje- 7.00 g 00 9.00 10.00 11.00 toczne. 16.05 Rep muz. 17 .05 Quiz ścień i róża”, reż. E. Sikora 1
lat) — 9.45, 12.45, 15, 1745, 19.30. ra 28). Wyst „poinior wsi podkra- w (,5 o’q ifi.Óo 18.00 2O.Oo’ P°’Pul -nauk- 17 .50 Utwory klawes. M. Wojtyszko. Wyst.: Z. Ku-

.WELSKIE fKfWTlfliTldflSnW ■___ _________

» T *
•

*
•

*
• X i-,.x , (Komandosów k(ywskieJ” (niecz.) MUZEUM LOT- go ni)' 22 On’ ^*00, 20.00, c Sełxasa ł8 00 chrześcijaństwo cdwna J, Szczepkowska,

21): Co dzieńbliżej nieba (poi. 18 NICTWA I ASTRONAUTYKI (al. UU’ ^*s*uu* z dala od Europy. 18 40 Muz. wok. con:.,t : :n

lat) -15, 17. ŚWIT DUŻA SALA Planu 6_ietniego 17): (10-14). SA- W-30 K<»c. reki. 14.03 Mag. muz. M. Practoriusa. 19.00 Alfa 1 Orne- B8nl“ 2.2,n*
(os. Teatralne 10): Ucieczka z Al- LON TPSP (pl Szczepański 4): . . Rytm” 15.55 Radio Kierowców. ga, 79,35 Echa festiwali 1 konik. ls*uu Ł,i

’

x

catraz (USA 15 lat) - 15.45, 17.30; wystawa .Laureaci MBG 1966- l®-03 Merkuriusz rządowy. 16.30 muz. 20.20 Wieczór muz I myśli. 15.05 Galeria 37 milionów!
Dziecko Roeemary (USA 18 lat) - 1988.. fio—17)” SALON WYSTAWO- Konc. życzeń. 16.55 Przezorny za- 22.00 Refleksje 1 rezonanse muz. Malarstwa. Władysława Jac-
19.45. ŚWIT MAŁA SALA: Księż- WY (Nowa Huta, al. Róż 3): wszę ubezp. 17.00 Muz. i a&tualn 22.50 Lektury „czwórki”. 23.00 Gra kiewicza
niczka (węg. 15 lat) — 15, 17.15, wystawa „Najlepsze plakaty 17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30c, Santana. 23.10 Mag. Publicyst. Iźlf) Podróż sentymentalna
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA NrD z i982 r.». (10-417). Muz- z filmoteki. 18.00 Matyslafko- Kultur. - reminiscencje bulgar-

j Skarpie 7): Najlepszy kum- KLUB MPiK (Mały Rynek 4>: wie 18-30 Studio Sport - relacje Skie. 23.55 Kalendarz radiowy,
pel (USA 15 lat) — 15.45, 18; Wi- CZYTELNIA: (11—49), niedz. (11— z meczów 1 ligi piłki nożnej. 19.00

_____________ _

dziadło (pod. 18 lat)
'

— 20.15. GALERIA (li—15), niedz. Dziennik wiecz. 19.20 Studio Sport'
SFINKS (Majakowskiego 2): Blues (njecz.) KOPALNIA SOLI (Wie- relacje z meczów 1 ligi piłki noż-
Brothers (USA 15 lat) — 15.45, 18, iiCzkaij

’

(9—17), MUZEUM ZUP nef 19.3# Radio dzieciom.:
20.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu krakowskich (Wieliczka): (8— „Supełek”. 20.05 W kilku tak-
16): Błękitny grom (USA 15 lat) i '

tach, w kilku słów 20.08 Ko

filmy krótkometr. — 12.30; Dziecko mun. Tot. Sport. 20.10 Przy muz.

Rosemary (USA 18 lat) — 15 30; Na MYŚLENICE — Muzeum Regio- o sporcie. 21 .00 Komun 21.05 Ra-

granicy (USA 18 lat) — 18, 20. U- natae (Sobieskiego 3): Wystawa diowy Tyg. Kult. 21 .25 Najpiękn.
GÓREK (os. Ugorek): Wielka po- „Marla Konopnicka i Teofil Ler balety 22.23 Na rockową nutę,
dróż Bolka i Lolka (pot b.ó .) — nartowicz — wzajemne związki’’ 23.10 Panor, świata. 23.25 Zaprósz.
15; Debiutantka (poi. 18 lat) — 17, (10—13), MDK (Świerczewskiego do fańca. 0.00 Wiad 1 muz. nocą.
19. WISŁA (Gazowa 27): Zagubio- 14): „Miasta i charaktery” —

PODWAWELSKIE

Wiadomości

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — biol.. 1;
1.
3:
3.

ne rzeczy (wł. 18 lat) — 15 , 17, 19. wyst. rysunków Gerhardta Von

WANDA (Waryńskiego 5): Kata- try (14—20).
strofa w Gibraltarze (pól. 15 lat)

szpital ę
O YŻ URNĘ

9.45, 13, 16,30; Tootsie (USA . 15
1 nt) — ?0,„ 5YĄRŚ.ZAWĄ „(Stradęim
15): iPósrżuikiwacze" zagiińiónej arki

(USA 12 lat) i filmy krótkometr

15.30; Thais (poi. 18 lat) — 18,
20.15 WGLNOSC (18 Stycznia 1):
Duch (USA 15 lat) i filmy krótko- WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do-
metr. — 10; Seksmisja (ipol., 15 lat) bę).
i filmy krótkometr, — 12.45, 16.115, CHIRURGICZNY*

UKF 66.89 MHz

do Kazimierza
16.05 „Czerwony szal” (odc.

2) —' serial prod. TV RFN
17.40 „Teatr na ulicy” — re­

portaż filmowy
18.00 Studio Sport: Zawody

Przyjaźni w hokeju na trawie
kobiet

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mniejsze niebo” —

Polski film fabuł., reż. Janusz

sem.

6.30 TTR — chemia, sem.

7.00 TTR — fiz.,' sem.

7.30 TTR — biol., sem.

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

_ _

9.00 „Sobótka” oraz film Morgenstern, wyst. Beata Ty­
szkiewicz. R. Wilhelmi, J. En­
glert. i in.

21,35 Klub międzynarodowy
21.55 „Program, intencje.

■12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Gło-
wa Kasandry” — odc. 20. i3.io prod. hiszp, „Niebieskie lato”.
Powt. z rozr. 14.00 Z „nowego odo,. pt. Prywatką - - ; ,

świata” tńuz A, Dworzaka. 15.05 loąotDT — Wiadomości
Wszystkie drogi prowadzą do Na- . .WiaaomosCI
shville 15 45 Podróże renorte-rów 10.35 Historia dramatu poi-

informacja służby ZDRO- J5 M Zaprasz_ d£> Inf skłeg0: Edward Redliński perspektywy” - inauguracja
sport, .19.00 Mąg. 19.30 Trochę świń- „Wcześniak”, rek. A. Konic. r0 ku kluturamego
ga. 19.50 „Król szczurów” — odc. Wyst.. B. Pawlik, J. Bończak, 22.20 DT — Wiadomości

SOBOTA — NIEDZIELA

Na Skarpie 16. 20.00 Lista Przebojów Pr. III.
Wvhorv W vn r /NRn 19 1.M

_ 63; przyp- urazolwe - Kombinat 22.05 24 godziny w 10 minut 1 lnf.
1-5 45’ Robbv Deerfield (USA 15 HlL’ ntedz- Trymitarska 11, sport. 22:15 Teatrzyk „Zielone
Ln’^15 CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie Oko" - S.-Grabiński: „W willi
Dreszcze’ S 18 lat) ^0’ 65, nled*' “

Pręcika .35, LA- nad morzem>., 23.00Zaprasz. do

Dreszcze (poi. 18 lat) — 20 ryngolOGICZNY: sob., niedz Trójki
STUDYJNE

_ T€n,r»P.rni!kn UROLGGICZ-
PROGRAM IV

19.15. WRZOS (Zamojskiego 50>:

ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka TUI): Gęsiarek Ma-

— Kopernika 23a,
NY: Na Skarpie 65, n-iedz. —

G. Kownacka i in,
11.50 Na estradzie i w zakła­

dzie. Chełm
12.50 Poradnik rolniczy
13.29 Hobby: Porcelana z

Ćmielowa

22.25 Sportowa niedziela
22.50 Rzeszowskie spotkania

estradowe „Oset 84” — Grześ­
kowiak show

PROGRAM II

ciek (węg. b .o.) — 16.15; Ucieczka Grz'egórz€Cka 18, okuLlSTYCZ- na UKF 67.67 MHz oraz na
z Nowego Jorku (USA 18 lait)
18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Amnes­
tia ((poi.), KRZESZOWICE — No-
wości: Na granicy (USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Najlepszy

X XX X.x>, _ _ —_ _

.

NY: Na Skarpie 65, niedz. — Ko- fali średniej 219 ra, czyli 1368 skowy
pernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

kumpel (USA 15 lat). NIEPOŁOMI- SrodKI ZDROWIA: czynne (8—

KHz oraz dod. na fali długiej
1500 m, w godz. 8.50—16.05
DZIENNIKI: 7.00,12.05,16.00.

19.30, 23.50

CE — Bajka: Akademia pana Kle-
14), zgłaszanie wizyt domowych „?*’ *°“*

„„ „, _

. 9.45 „Mniejsze niebo” —

13.n0 Zdrowie - progr. woj- poJski fUm (dJa nies}yszą_
cych)

11.20 Krótkofalowcy — pro­
gram wojsk.

11.50—23.00 Niedziela w

„Dwójce”:
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejna-

łem”, cz. 5 pt. Uniwersytet
12.15 Aerobic
12.30 Wspaniały świat Walta

Disneya: „Kit Carsoń i ludzie
z gór”, od. 2 — film prod.
USA

13.20 Maraton Pokoju 1984
13.30 Przed Międzynarodo-

14.20 „Oblicze Chin” — film
dokum. prod. ChRL

14.55 Program dnia
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
15.30 W świecie ciszy —

„ ...
_

----- ------ - r------ ------ - 12.20 Biuro Listów. 12.30 „Sprawa
ksa, cz. I 1 II (poi. b .o .); Śpiewy Alice” - słuch. 13.00 80-lecle Ho-

po rosie (poL 15 lat). Skawina SrOdmieScie: (aL Pokoju 4) rowitza 53.55 Mej, w. Bttiipa. i4.oo progr. dla niesłyszących
Piast: Sęp (węg. 15 lat); Zwoi- — tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto- q kuit słowa. 14 .20 śpiewa Ewa 16.00 „Ostatni pociąg”, Odc.

nlenle warunkowe (USA 18 lat, matolog.(8-14), Skawińska 8 - Dębicka. 14.30 Fopoł Młodych o— film fab nrod franc
pożegnanie z filmem). SŁOMNIKI tel 66-34-52; Długa 38 - tel. słuch. 16.00 Red. Reportaży propo- ,700 Mr• ŻnnhT ńa
— Czar: Lata dwudzieste, lata 22-86-77; Radomska 36 — tel. nuie. 1CO3 z mikrof po kraju. "MrZ,00D na 1 *

trzydzieste (poi. 15 lat). WIELICZ- 11-26-44; Ulanów 29a, tel.11 -53-33, fJ7 83 Pejzaż polski. 17 .20 Ludzie,Dr°gr- rozr.
KA — Górnik: Tysiąc miliardów NOWA HUTA: (os. Jagiellońskie epoki, obyczaje. 18.00 ork. symf. .17.40 Reportaż, z przeszłości

1) — tel 48-56-26 (8—19), gabi\ świata. 19.00 Portret słowem malow. 18.10 Losowanie Dużego Lot-
net stomatolog. (8—14); (os. Na 19.35 Ork. granie, 20.20 Wieczór ze ka
Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty słuchowiskiem. 21.30 Kulisy scen i

Wiek) — tel. 48-20-70 (os. Wzgórza scenek. 21 .50 Fotel w czwartym
Krzeslawickie) — tel, 44-57-77 rzędzie. 22 .00 Spotk. z report. 22.25 jT

13.30, ugłaszanle wizyt domowych — tel. Hist. krakowskiego jazzu. 22.50 ,„l_ , Ka ...

16.30, 19.30, KULTURA: Blues Bro- 44-17-70. Lektury czwórki. 23.00 Muz. spod 19.10 Z kamerą wśród ZWie-
iBeia MI oń42°rwinni2yran«Ti7 KROWODRZA: (Wójtowska 3) amora. 23.30 Rozm. lutym- rząt:Bocianbiałyijegokrew-
DY.IŃF^ 2 - tel. 33 -21 -97 (8-19), gabinet sto ne. 23.55 Kalendarz radiowy. m

matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)

dolarów (fr. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA
KIJÓW: Psy wojny —

DYJNE: Austeria (pod. 15 lat)
15.45, 20; Jafk być kochaną (poi.
15 lat) — 18, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Kaskader z

przypadku — 9 .45, 15, 17,15, 19.30,
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
popoł. jak w sobotę, ŚWIT DU

— tel. 33 -45-33, (os. Widok) _

tel.
37-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

teL 22-52-66.

NIEDZIELA

PROGRAM I

PODGÓRZE: (Gen. Xutrzeby) — 20.00, 23.00.
tel-„ ®6_55 "1„1 1.gabia1?et s,tc” 11.00 Konc. przed hejnałem. 12 .05

ZA SALA: wielka podróż Bolka matolog. (8-14) (Teligi 8) - tei. w południe. 12.45 Muz. folki.

(Szwedzka 27) —

(Niemcewicza 7)

wym Dniem Muzyki
Prrvf»orfv 13,45 Niedziela w Swiątni-
wzygoay kach Górnych

14.35 Artyści Chińskiej Re­
publiki Ludowej

15.05 Kino familijne: „Win-
19.30 Dziennik Telewizyjny ^tou/ odc' Pt, Kwiat prerii,
----- - rodc_4 — serial prod. franc.

16.00 Moja muzyka

. 18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc:

20.00 „Rocky” — film fab.
prod. USA, reż. John G. Avild-

DZENNIKI: 7.00, 12.05, 18.00, sen. Wyst.: Sylvester Stallo-
ne. Talia Shire i in.

22.00 Na żywo

16.30 Kalejdoskop filmowy:
„Kino-Oko”: „Wilk”, „Okręt
pustyni” — filmy dok.

17.10 Jutro poniedziałek
17.40 „Cervantes”, odc. 5 —

serial prod. hiszp.
18.30 Maraton Pokoju 1984
19.00 Wywiady Ireny Dzie-

22.30 Wiadomości Sportowe
22.40 Finał konkursu tańca

disco
23.20 Kino nocne: „Anna i

KRAKÓW- zioranach 15.00 Konc. życzeń 16.00 Wamoir” — polski film fab., j
:r. ZDRO. t Ir nbnrotn 1? flfl TUT-a cr TZ*« »4«-««»•« • Tłł QZ1C

19.30 Dziennik

tel.
teL

i Bolka (poi. b .o.) — 13.05; popoł. 55-40-55

jak w sob., ŚWIATOWID DUŻA 66-38 -72 - wy KIasycy operetki: Paryż. 14.00 Mag
SALA: Wyprawa po złote włosy 66-12-08, (uL Na Kozłówce) -tel. mlędzy„arP. wektory. 14 .20 W kil-

(CSRS b.o .) - 14; popoł. jak w 55-16-11. ku w kŁlku slow. 14.30 W Je-

sobz, SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; WOJ. MIEJSKIE ---------------

pę jł. jak w sob., UGOREK: Baj- SKIE:

IV L14:„ popoł- iaS w so,b” WIA: (8-14). Jerzmanowice, ska- mUz "„Rytm” 18.00 Dialogi hist. Gryń J Trela H Stanek i ;n
M rA: Bajki - m; Przygody ta, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż - 18.1S Świat muz. 19.10 Konc na je- 7' Stanek 1 Ul.
Ci ^czfci (jap. b .o .) — 12; Zagu- Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze- den głos. 19.30 Radio — dzeciom: PROGRAM TI
br i rzeczy — 15, 17, 19, WAN- szowice, Alwernia. Czernichów. „Kiedy dorosnę” 19.50 Siadem na-
" '

lały iluzjon — „Sadko” Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów, szych interw. 20.05 Komun Tot.

malow. 13.00 Przegląd tyg. 13.15

dyżurne ośr. zdro- z dziejów kabaretu. i7.oo Mag. reż- Janusz Kidawa. Wyst.: W.
Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport: 1 liga

u in nttrt- n-a■ ' holteia na lodzie; Wielka
\b.o) - 10, 12; Katastrofa Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc- sport. 20.lÓ Przy muz. o sporcie, stwo

' aTM1 03 Służewcd .

Valtarze - 16.30; Tootsie myrzów. Nowe Brzesko. al.oo Komun, ai.05 Polskie rodo- 11 NURT- Konflikt w kin- 1- "^ar.tZa,Wska Jesień
miejskie PRZECHODNIE RE- wody. 21 .30 Gwiazdy i legendy O- j_ 84 (5 rei.). Wyk.: Polska Ork.WARSZAWA: Po&zufkiwacze

TA awkzmS^B^-: JONOWE: Niepołomice (pl Zwy- pery Warsz 22.00 Teatr PR: „Z
18, 20.15 WRZOS: Bajk

Krzyżacy (pod. b .o .)

Kamer, ud. J. Maksymiuka
/ m63nświat 21.30 DT - Wiadomości

2.50—23.30 Sobota w „Dwój- 21.35 „Z pamiętnika szalonej
m- jx• gospodyni” — Koncert życzeń

nno Wl-dOm^SCin21.55 Grabieże kultury -

3.00 Filharmonia -.Dwójki” Kr6I czarnych rynków
1.f45r.”5 ~ 10 -. 15“ 22.25 Wielkie filmy małego

sp°’ . przedst ekranu: „Szpital na peryfe-
a m6 SPraWY, ,m-łych riach” odc- 10 Nominacja

........ . ......... .. uJe,?w - Progr. fel. i re-
_ seria, Drod TV CSRS

Konc. życzeń 12.00 Muz dla ko- P°Tłaze- „Zawrzeć w szkle ;
„ lekcjonerów 13.05 Konc. Ork. PR -.Na robotniczych paletach”; ”, ostatniei. Chwili

Krakowskie Pogotowie Ratunko- i TV w Krakowie pd. J. Salwa- „Oda do węgla”; „Raciborskie trów kin radia i Pł.*ifto-1"-'6 tCa"

we. Łazarza 14, tel 999 zachoro- rowskiego. 13.50 Plos. z dobrą dyk- rzeźby”; „By nie szalał kur” dakcja nie blerze odpowiedzlatao-wania 1 przewozy tel 22-29-99; cją. 14.15 Romanse i nie tylko. 15.00 jr in wideoteka ści ocipowieazialno-
Podstacje KPR: Rynek Podgórski __________________________

’ ° WiaeOteKa sci.

2 — tel 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel, 11-19-99. N Huta - teł

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99, Krzeszowice
— teł 99. Jerzmanowice - teł 48,
Proszowice - tel 9, Myślenice -

teł 999. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4): tel. dla mieszkań­
ców: 999; teł miejski: 761-444,
Wieliczka - tel 9 1 22-33 -54, Nie­
połomice - tel. alarmowy: 198;
tel. miejski; 210-209, Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszvst-

kieb szpitali według reionizacji.

cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a% warszawskich kronik 1939” —

e7(XiPitDXac; ^ J^dia^Kh" Vfo ce”:J

wia"1 nocą-
- 1S,T1VDyiJ?łE!v Ma?i<* ka (Zamkowa 6)
— 12.15; Ucreczka z Nowego Jor-

________

ku—16,18,20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: To tylko
rock (poi. 15 lait). GDÓW — Pro­
myk: Tootsie (USA 15 lat); Ha­
racz szarego dnia (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

pogotowie 4)1
SOBOTA NIEDZIELA

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW­
NIA (10—15), MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15), Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9—15, niedz, 12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „Współ­
praca polsko-radziecka; Tradycje
— dorobek — perspektywy” (9—
17 wst, wol.), niedz. (10—dS, wst

wol,), DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”; teł. 11 -07-65 (niecz.),

aPteki

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00.
17.00 . 21.00 . 0.55.

10.30 JubMeusz. 11.00 w mi,7PAw'>’:
nowy tydzień z przebojem. M .30 uzeow

13.00.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Haftderek. Olgierd Jędrzej-
czyk. Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red na­
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca.
Tadeusz Stec, Konrad Strzelewicz, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny. Edward
Wąsik — z-ca red naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen-

Ar/TM3 gOdz 6~3' nr tel 22-75-88 łączy te wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI- 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW
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MAGAZYN NIEDZIELA

Chna dobrze farbuje włosy cienkie. Garbni- tem zamknąć w uprzednio wysterylizowanym wc^z,e * mydłem. Cienkie, wypadające rzęsy
ki, jakie się w niej znajdują, mają działanie i dokładnie wysuszonym słoiku z nakrętką. kozina 'srbować. Hennę rozrobić z 3 proc. wo-

lekko wysuszające — dobra jest więc dla wło- Można je tak przechować nawet kilka mie- utlenioną i nie trzymać zbyt długo. Tusz

sów cienkich, przetłuszczających się. Regularne sięcy. Przed użyciem rozrabiamy ciepłym mle-

Jej używanie wzmacnia włosy, nadaje im sprę­
żystość, śliczny połysk.

Ciepłą papkę z chny nakłada się na umy­
te 1 wysusizone włosy, owija się głowę bibuł­
kowymi serwetkami, nakłada kapturek z folii

na kilka godzin bliskokiem i zostawiamy
źródła ciepła.

Część przeznaczoną na użytek bieżący ugnia­
tamy szczelnie w wysterylizowanym słoiku

(najlepiej twlst-off) i ustawiamy w lodówce
i ręcznik. Ten okład należy zostawić na kilka w pobliżu zamrażalnika. Powinny zachować

trzeba dobierać bardzo starannie. Lepiej zre­
zygnować z tuszu wodoodpornego — jest trud­
ny do zmycia, obciąża zbytnio słabe rzęsy. Do-
hranie właściwego środka do rozmalowywania
oczu' jest bardzo ważne. W żadnym wypadku
nie może to być woda i mydło.

ne miejsca oczyszczamy, wpuszczamy tam od­
robinę kleju i przyklejamy przycięte kawałe­
czki wełny, rozpoczynając od zewnętrznych
krawędzi otworu do środka. Po 24 godz. wy­
cinamy żyletą wystające włoski. Gdy wykła­
dzina nie była przyklejona do podłoża, można

pod wypalonym miejscem przykleić kawałek

plastra-przylepca, ułożyć ją z powrotem i przy,
klejać kawałeczki wełny do przylepca. Jeśli

godzin. Chna utlenia się pod wpływem słońca

jeszcze przez kilka dni po farbowaniu, wtedy
włosy blond lub siwe nabierają niestety kolo­
ru zbliżonego do pomarańczowego. Nie należy
stosować chny na przemian z farbami chemi­
cznymi. Przy sporej siwiźnie — należy raczej

świeżość przez kilka tygodni.

© RAMY ZŁOCONE OD OBRAZÓW będą
wyglądały jak nowe, jeśli oczyścimy je pianą
z białka ubitego na sztywno z dodatkiem kilku

do włosów i starannie wypłukać. Włożyć na

3—4 godz. do zimnej wody s dodatkiem su­
rowego mleka (1/2 szklanki mleka na 1 litr

kropli „Bielinki”. Pianę rozprowadzamy mięk- wody). Odcisnąć w ręczniku, rozłożyć do wy-

© SFILCOWANY SWETER wyprany w zbyt wykładzina jest ze sztucznego tworzywa - i

gorącej wodzie należy raz jeszcze wyprać w P^yklejcna do podłoża - z mało widocznego
wodzie prawie zimnej z dodatkiem szamponu miejsca wycina się kawałek identycznego

kształtu i układa na wypalonym miejscu, uprze­
dnio smarując je klejem. Po 24 godz. prze­
czesać szczotką.

(LE)

W warunkach, gdy olej na­
pędowy stanowiący paliwo sil­
ników s zapłonem samoczyn­
nym nie podlega reglamentacji,
każdy automobilista, przynaj­
mniej ten jeżdżący ponad li­
mit określony powszechną nor­
mą benzynową, marzy o tym,
by silnik o zapłonie iskrowym
w swym samochodzie zamienić
na silnik o zapłonie samoczyn­
nym, od nazwiska twórcy po­
pularnie zwanym silnikiem die­
sla. Naprzeciw tym marzeniom

wychodzi firma polonijna HA-

szym kraju spotykanych i ocze­
kują zgłeszeń. Tym bardziej, że
firma HAVIT G.B. dokonuje
montażu silników zakupionych
za jej pośrednictwem poprzez
siei warsztatów rzemieślniczych
■ firmą współpracujących.

Sprawa najważniejsza — ile
to kosztuje? Silnik wysokopręż­
ny do samochodu benzynowego
za pośrednictwem firmy HA-
VIT G.B . to Inwestycja niema­
ła. Fabrycznie nowe silniki

„passat 1600 D” koncern

DOM PRZEZROCZYSTYCH TAJEMNIC ŁAMIGŁÓWKA z AGORY

podaje po raz 423. WOJCIECH MACHNICKI

Przy słowie higiena myślimy -przede wszy­
stkim o myciu zębów i częstej kąpieli. Ale hi­
giena to coś więcej niż czystość, to także dy­
scyplina naukowa, która zajmuje się prawi­
dłowościami wzajemnych oddziaływań człowie­
ka i środowiska naturalnego.

W Dreźnie, przy Lłngnerplatz znajduje się
Niemieckie Muzeum Higieny. W maju 1911 ro­
ku otwarto tam pierwszą wystawę międzyna­
rodową. Pawilon „Człowiek" w ciągu pół roku
został odwiedzony przez 5 milionów ciekaw­
skich. Przyczyną tej popularności wystawy by­
ły prezentowane tam wierne naturze modele
ludzkich organów wewnętrznych. Można tam

było zobaczyć wszystko, co ukryte jest w na­
szym wnętrzu. 1 wówczas też po raz pierwszy
mówiono o stworzeniu stałej ekspozycji. W ro­
ku 1930 otwarto muzeum i pokazano tam na

początek przezroczystego człowieka. Podziałał
on jak magnes. Był to zresztą Adam. Ewę zbu­
dowano nieco później. 'Dziś znajduje się ona w

Muzeum Historii Medycyny w St. Luis.

Pod koniec drugiej wojny światowej muzeum

drezdeńskie zostało w 80 proc, zniszczone, po­
dobnie warsztat, skąd pochodziły szklane mo­
dele. Cenny architektonicznie budynek został
po wojnie troskliwie odbudowany, a muzeum

rozwinęło się też jako centrum propagandy

zdrowotnej nie tylko dla NRD. 1 dziś muzeum

to jest chętnie odwiedzane. Popularnością cie­
szy się nie tylko Adam ale i Heidi, naturalnej
wielkości szklana krowa.

Przechodząc przez 15 sal wystawowych zwie­
dzający może nie tylko biernie podziwiać eks­
ponaty, ale też może sprawdzić na stojącej tam

aparaturze własną kondycję { wiedzę na tema­
ty medyczne.

Anatomia człowieka zajmuje w muzeum naj­
więcej miejsca. Ale na wspaniałych modelach

pokazano też pracę i współdziałanie poszcze­
gólnych organów ciała. W warsztatach pracu­
jących przy muzeum zbudowano znakomitą
aparaturę, dzięki której można zaprezentowaać
jak przebiegają procesy fizjologiczne. Każdy
zwiedzający może dotykać modeli I urucha­
miać interesujące go aparaty. W jednej z sal

przedstawione zostały na modelach błędy w

odżywianiu doprowadzające do otyłości.
Od czasu do czasu wspaniałe modele szkla­

ne wyjeżdżają za granicę gdzie prezentowane
są na specjalnych wystawach. Zawsze wzbu­
dzają zainteresowanie, a nawet sensację.

Wielu turystów, którzy odwiedzają Drezno,
przyjeżdża tu po to, by zobaczyć Zwinger i
Muzeum Higieny.

(JOL)VIT G.B . mająca siedzibę w

Warszawie, ale przedstawiciel­
stwo także w Krakowie. Jej
interesy w Krakowie reprezen­
tuje p. GRZEGORZ ROSCI-
SZEWSKI nr telefonu ŚS-51-81
(kierunkowy do Krakowa 0-12).

Co HAV1T G.B, oferuje swym
klientom? Okazuje się, te nie

tylko silniki wysokoprężne do

tradycyjnych i znanyęh Jui w

Polsce „składanek”: „polonez”
+ silnik „peugeot 504 D”, ale
także silniki koncernu VOLKS-
WAGEN A.G. („passat D”), któ­
re są uniwersalne i nadają się
do montażu do „fso 1500”, ale
także do „wartburga 353” (jeź­
dzi jui taki po Krakowie), zaś

czynione są próby jego adapta­
cji do „śkody 105/120”. A „fiat
126p”? We Włoszech jest doń

wytwarzany oryginalny silnik

wysokoprężny, natomiast w

Polsce rozważa się możliwość

adaptacji do napędu „malucha”
silnika „daihatsu charade D”,
Grzegorz Rościszcwski przypu­
szcza zresztą, że na terenie Pol­
ski południowo-wschodniej ktoś

jui czynił próby z montażem
silników diesla do najpopular­
niejszych samochodów w na-

VOLKSWAGEN A.G . oferuje
firmie HAVIT G.B . po 3387 DM,
czyli wedle kursu NBP obo­
wiązującego w bieżącym tygod­
niu po ok. 1100 dolarów USA.
Do tego dochodzi clo (firma ja­
ko prywatna nie jest zeń zwol­
niona) w wysokości ok. 60000 zł,
prowizja firmy IIAVIT — 4000

zł, koszty montażu — zależne
od rodzaju samochodu i umie­
jętności rzemieślnika —- na pew­
no nie niższe niż kilkadziesiąt
tysięcy złotych.

Dla mniej zasobnych są w

firmie HAVIT używane silniki

wysokoprężne, po przebiegu po­
noć 30—50 tys. kin. Silnik „peu­
geot 504 D” kosztuje 1500 DM
+ 150 DM rozrusznik + 50 DM

koszty frachtu, co czyni 1700
DM, czyli ok. 550 dolarów USA

po obecnym kursie 1 te same o-

płaty złotówkowe co poprzed­
nio, 1 Silnik używany „passat
1600 D” kosztuje (wraz z roz­
rusznikiem i kosztami frachtu)
2200 DM, czyli ponad 700 dola­
rów USA + koszty złotówkowe

(clo, prowizja, montaż, eksper­
tyza rzeczoznawcy PZM dopusz­
czająca taką składankę do ru­
chu).'
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Wyprodukowany w 1929 r. „mercedes nuerburg 460" Jako

pojazd specjalny dla papieża Plusa XI do służby w watykań­
skim parku samochodowym dotarł w 1930 r. Ponownie do Wa­
tykanu przyjechał 5 września 1984 r., kiedy to przedstawiciel
firmy DAIMLER-BENZ przekazał „mercedesa nuerburg 460” pa­
pieżowi Janowi Pawłowi II po trwającym przez 16 miesięcy re­
moncie.

Nie jest to jedyny „mercedes" w papieskim parku samocho­
dowym — firma D^IMLER-BENZ A.G. w 1S60 r. przekazała do

Watykanu „mercedesa 300 D", w 5 łat późnie) „mercedesa 600

pullmann landaulet" zaś w 1980 r. dla papieża Jana Pawła II

przygotowany został specjalny samochód terenowy „mercedes”.
A oto kilka danych technicznych „mercedesa nuerburg 460",

który ponownie rozpoczął służbę w Watykanie: 8-cylindrowy sil­
nik o pojemności 4600 ccm ma moc zaledwie 80 KM (o 2 KM

mniej niż trzy razy mniejszy silnik „poloneza 1,5 X"!), co za­
pewnia długie przebiegi międzynaprawcze, choć nie jest to silnik

ekonomiczny — zużycie paliwa wynosi 20—25 1/100 km.
Fot. DAIMLER-BENZ A.G,

CZY MO2NA ZROBIĆ
ODSTĘPSTWO?

Przede wszystkim trzeba mieć

odwagę i przyznać się do tego.
Wskazówka wagi drgnęła? Czy
za tę małą przyjemność drogo
zapłaciłeś? Czy też przeszła nie­
zauważona? Nieważne. Każdy
błąd jest do naprawienia. Być
może nawet dzięki niemu zdasz
sobie sprawę ze swoich słabo­
stek. Natomiast, jeśli twoje ła­
komstwo pozostało bez konsek­
wencji, nie korzystaj z tego są­
dząc, że możesz sobie ponownie
pofolgować. Okazjonalne od­
stępstwo jest dopuszczalne, lecz
może stać się niebezpieczne, gdy
wejdzie nam w zwyczaj.

CZY GIMNASTYKA
JEST KONIECZNA?

Lepiej zrezygnować z upra­
wiania gimnastyki niż ćwiczyć
wbrew sobie. Możesz jednakże
oszukiwać samego siebie i od­
bywać codziennie dwudziesto­
minutowy spacer. Niech winda

przestanie dla ciebie istnieć;
wchodź i schodź po schodach na

palcach. Przy pochylaniu się u-

ginaj kolana, pośladkami doty­
kając pięt. I niech ci to wej­
dzie w zwyczaj, Od twojej po­
mysłowości zależy wymyślenie
Innych sposobów zastąpienia
Ćwiczeń gimnastycznych.

JAK
SCHHDHiĆ?'3’

Siedzący tryb życia, brak
ruchu sprzyja otyłości. Staraj
się temu zaradzić w ten czy in­
ny sposób.

CZY MOŻNA CHUDNĄC
W NIESKOŃCZONOŚĆ?

Zawsze można jeszcze trochę
schudnąć, lecz w pewnym mo­
mencie organizm hamuje ten

proces. Jest on wyposażony w

system, działający podobnie jak
termostat, który reguluje tem­
peraturę. Według specjalistów
od żywienia, na podobnej zasa­
dzie działałby „ponderostat”,

czyli system utrzymujący stałą
wagę ciała. Ustaliwszy ją na

pewnym poziomie, usiłuje ją u-

trzymywać u kogoś, kto się czę­
sto objada.

Z drugiej strony wiadomo, ie
kobiecie w typie śródziemno­
morskim trudno będzie osiągnąć
sylwetkę kobiecy typu nordyc­
kiego. Trzeba zdawać sobie spra­
wę z możliwości swojego orga­
nizmu. Przekroczywszy pewien
próg będziesz mieć wielkie trud­
ności z dalszym chudnięciem.
Konieczny jest więc zdrowy roz­
sądek. Od momentu, w którym
waga z łatwością zatrzyma się
np. na 55 kg, to nawet jeśli
twoim marzeniem jest osiągnię­
cie 50 kg, zrezygnuj z dalszego
odchudzania, gdyż będzie ono

daremne i pozbawione sensu.

Możesz tylko uprzykrzyć sobie

życie, nigdy nie osiągając tej
upragnionej idealnej wagi, któ­
ra nie została zapisana w two­
ich genach.

Na podst „Elle” oprać.:
W. PSTRĄG-

-DWORZANSKA
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Do diagramu wpisać pionowo wyrazy ośmioliterowe o

podanych znaczeniach. Litery uporządkowane według liczb
w kratkach utworzą rozwiązanie — myśl, której autorem

jest Saint de Exupery (wyrazy w kolejności alfabetycznej).
61. specjalista od ruchu pocisków,
84. feudalni > goście, nie mający nic wspólnego z wizytą,
40. rodzaj słownika, często używany podręcznik szaradzisty,
80. proces czystki na męskiej głowie,
25. gdy... dopływu wody, to nie nożyczkami,
45. chlorek rtęciowy stosowany dawniej do dezynfekcji,
51. spadek, dziedziczenie po kimś,
26. poprzedza sprawę karną większej wagi,

8. wereżka do połowu ryb,
27. zdeformowanie pręta,
33. kosiarz lub kieszonkowiec.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 5 paździer­
nika br. z dopiskiem na kopercie „ŁAMIGŁÓWKA Z AGO­
RY”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosuje­
my 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 222 „G.K.”
„Głupota jest też pewnym sposobem używania umysłu".
Nagrody otrzymują: A. Chmiel — Dębica, I. Noworyta -

Rabka, B. Dłabich — Łódź, M. Turozak — Kraków, T. Jaj­
ko — Podczerwone.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR ST

POZIOMO: 3. układ ele­
mentów jakiejś całości, 8.

odkrywca Ameryki, 6. naj­
większy port Rumunii nad

Dunajem, 8. skrzydło samo­
lotu, 9. cześć, uwielbienie, 11.
wonna żywica, kadzidło, 15.

publicysta, działacz społecz­
ny, założyciel „Czytelnika”,
16. student, 17. nerwoból, 20.
dział gramatyki, 22. groźna
choroba zakaźna, 23. fotel,
symbol władzy, 24. zmarły
w latach 50. wybitny ma­
larz francuski, 25. sproszko­
wana kawa zbożowa, 28.
książkowe wydanie z repro­
dukcjami wybitnych dzieł
sztuki, 29. długo przechowy­
wana wódka, 30. domowe
PKO. /

PIONOWO: 1. długa trąba
pasterska, 2. rosyjski fason

bluzy, 3. obszerne, duże po­
mieszczenie, 4. kamień pół­
szlachetny, 5. album na

znaczki, 7. odmienna część
mowy, 8. figura geome­
tryczna, 10. sławny dyry­
gent włoski, 12. wyobcowanie,
13. zgodne współbrzmienie
dźwięków, 14. pustynia w

Azji Srodk.. 18. nazwa

dwóch stanów USA, 19. ślepe
okno stanowiące element de­
koracyjny elewacji, 21. jed­
wabna tkanina przetykana
złotem lub srebrem, 22. ka­
towskie narzędzie z czasów
rew. tranie., 26. ptak, krew­
ny bociana, 27. rodzaj wozu

konnego na Ukrainie.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
2 X 1984 r. (decyduje data

stempla pocztowego) s do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka rtr 37”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — Re-

dakoja rozlosuje nagrody w

pestael 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

POZIOMO: 3. kantyczki,
5. Rafael, 6. zbroja, 8. ryba,
9. Scewoła, 111. foka, 15. ow­
sianka, 16. Avogadro. 17.
brusznice, 20. Osieczna, 22.
szkorbut, 23. nimb, 24. pa-
skarz, 25. busz, 28. sektor, 29.
Infeld, 30. podzamcze.

PIONOWO: 1. iniekcja, Ł

szabełka, 3. kufa, 4. Igor, 5.

Rybnik, 7. aromat, 8. Raw-

łinson, 10. wieczorek. 12. •-

grariusz, 13. anabaza, 14. ro­
zetka, 18. termos, 19. Or-
muzd, 21. anakonda, 22. Szre­
nica, 26. skup, 27. cele.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

35, z 15/16 IX 1984 r. książki
otrzymują: K. Ziółek — Ru­
da Śląska, F. Giza, M. We-

reszozyńsbi, T. Cieślik, J.
Bartke — Kraków, J. Pisar­
ski — Rabka, A. Panek —

Tarnów. M . Kamysz — Ja-

godniki, J. Kozioł — Tarno­
wiec, M> Korczyńska —

Szczawno.

Nagrody prześlemy pocztą.

■JPgjgrtPjret S*S Fi© Imieniny odbywały się w
~ i jednej z podkrakowskich wsi,

Do solenizantki przyszła z źy-
\ czeniami 17-letnia X. W miesz­

kaniu zastała grono młodych
osób, wśród których znajdowali
się m. in. 20-letni Marek S. i

jego narzeczona. Jak to na imie­
ninach zwykle bywa nie szczę­
dzono sobie alkoholu, chociaż
przyznać trzeba, że wódka nie
lała się niebezpiecznym strumie­
niem. Nastrój był więc sympa­
tyczny i nikt nie mógł przewi-
widzieć, że młodzieżowe spotka­

nie przyniesie w ostatecznym finale przykry incy­
dent, a w jego konsekwencji sądowy proces.

Kiedy pora zrobiła się już późna X zaczęła się
żegnać z gośćmi, Solenizantka postanowiła ją odprowa­
dzić, szybko jednak okazało się, że na nocny spacer
ochotę wiełką ma także Marek S. W jego zachowaniu
nie było nic niestosownego ani podejrzanego jeżeli
zważyć, że nocne wędrówki młodych dziewcząt nie

zawsze bywają bezpieczne. Marek S. zostawił w miesz­
kaniu narzeczoną i na trochę chwiejnych nogach po­
szedł z gospodynią i jej gościem.

Nagle przestał być miłym kompanem. W sposób
brutalny zażądał od solenizantki powrotu do domu.

Gdy ta wahała się, usłyszała kilka brzydkich epitetów,
kilka gróźb, po których zrobiło w „tył zwrot" i wró­
ciła do siebie. Marek 8. został sam na sam s X.

z Tem

Propozycja była obcesowa. Chodziło o stosunek

płciowy, na odbycie którego pan Marek miał wielką
ochotę, „Dostałem jakiegoś pociągu do niej’’ — powie
później w trakcie śledztwa. „Pociągu" nie miała jed­
nak X, która najpierw próbowała rzecz całą sprowa­
dzić do żartu, a kiedy to się nie udało stanowczo od­
mówiła. Marek S. — jak się okazało — nie był
mężczyzną, który damskimi odmowami zwykł się
przejmować. Stał się agresywny.

którym czeka na powrót bawiących poza wsią rodzi­
ców.

W tym czasie Marek S. wraca na imieniny. Kiedy
one dobiegają końca blerze narzeczoną pod rękę i idzie
do jej mieszkania. Po drodze przyznaje się do pobicia
X, nie mówi jednak nic o gwałcie. Narzeczona wyzna­
nie lubego przyjmuje spokojnie, spokojnie kładzie się
z nim też do łóżka by spędzić upojną noc. Marek
S. ma przecież w stosunku do nie) „poważne zamiary”

i
X otrzymuje siarczysty cios w podbródek. Niczym

znokautowany bokser pada na ziemię. Próbuję się
z niej podnieść, próbuje krzyczeć, wzywać pomocy.
Zaprzestaje aktywnej obrony gdy czuje na swojej
szyi ostrze noża, gdy słyszy groźbę, iż „głupio się
opierając” może w rezultacie stracić życie.

Po chwili, gdy Marek S. przystępuje do realizacji
swojej seksualnej „chęci”, X jeszcze raz próbuje wzy­
wać pomocy. 1 tym razem otrzymuje mocne ciosy
w twarz, kilka kopniaków. X traci przytomność. Po

jej odzyskaniu przekonuje się, że napastnika jut nie
ma, nie ma także żadnych złudzeń, Iż została zgwał­
cona. Z trudem udaje się X doczołgać do domu, w

czego najlepszym dowodem jest to, że zaakceptował
ciążę lubej. Ciążę już czteromiesięczną...

Po tej nocy oboje udają się do mieszkania X by tu

zaproponować „polubowne załatwienie sprawy”. Do­
wiadują się jednak, te X znajduje się w szpitalu i w

tej sytuacji szanse na „załatwienie" są raczej mizer­
ne. Zresztą następne próby ominięcia sprawiedliwości
zostaną przerwane najpierw zatrzymaniem, a potem
aresztowaniem Marka S.

X przez dwa tygodnie kuruje się to szpitalu koto,
joufym w Krakowie. Lekarze stwierdzają u pacjentki
wstrząśnłenfe mózgu, stłuczenie i krwiaki na twarzy,

krwiaki podbrzusza I ud oraz uszkodzenie błony dzie­
wiczej. Poszkodowana domaga się ukarania sprawcy

pobicia i gwałtu.

W trakcie pierwszych przesłuchań Marek S. przy­
znaje się do stawianych mu zarzutów (z wyjątkiem
grożenia dziewczynie pozbawieniem życia), potem jed­
nak zmienia swoje wyjaśnienia twierdząc, że X pobił,
ale jej nie zgwałcił. Wyjaśnienia te prokurator uznał
jako wykrętne i nielogiczne.

Wywiad środowiskowy charakteryzuje osobę podej­
rzanego. Według zebranych informacji Marek S, jest
człowiekiem skłonnym do nadużywania alkoholu,
utrzymującym kontakty z elementem przestępczym.
Okręgowy Urząd Przewozu Poczty, w którym ostatnio

pracował Marek S., stwierdza ze swojej strony, że jest
on pracownikiem niezdyscyplinowanym i niestarannym
w wykonywaniu zleconych mu czynności. Akta tej
sprawy zawierają także opinię psychiatryczną i psy­
chologiczną, zgodnie z którą Marek S. jest człowiekiem
o osobowości nieprawidłowe), o obniżonych hamulcach

moralnych. Fakty te jednak nie stanowią okoliczności

łagodzących.

Niebawem przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie

rozpocznie się proces Marka S. Właśnie przed Sądem
Wojewódzkim, a nie Rejonowym gdyż uznano, iż czyn
o popełnienie którego podejrzany jest dwudziestolatek
nosi cechy szczególnego okrucieństwa. Jest więc zbrod­
nią zagrożoną surową sankcją kamą.
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TRAGEDIA W OPOLU

Z reportażu Mariana Bu-

chowsklego w „PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM”: na

pokład samolotu zabrano 12
osób więcej niż powinno się
przepisowo znajdować na

pokładzie (12). Mimo co­
dziennych relacji w miejsco­
wej prasie nic nie zapobiega
plotkom w rodzaju: „piloci
byli pijani”. Zwyczajowo po­
brano im krew. Wyniki wy­
kluczają tego typu posądze­
nia, Z wypowiedzi prezesa
Aeroklubu PRL gen. dyw.
Władysława Hermaszewskie­
go: „Odpowiedzmy jednak
na pytanie: dlaczego na

lotnisku nie znalazł się nikt,
kto by w porę temu zapo­
biegł (zabraniu na pokład
dwukrotnie większej liczby
pasażerów — przyp. red.) .

Przepisy lotnicze są pisane
krwią poległych. I dlatego
trzeba ich przestrzegać tak

skrupulatnie. Jutro w War­
szawie złożę meldunek z

moich obserwacji na miejscu
katastrofy. Nie będę mógł
powiedzieć, że zawinił los

czy przypadek. Zawinili lu­
dzie”.

TRZYSTA METRÓW
SZCZĘŚCIA

Na co w Polsce czeka się
najdłużej? No, wiadomo —

na mieszkania! Otóż nie.

Najdłużej czeka się na dział­
kę. Przy czym trudno tu

mówić o rzetelnej kolejce, o

sprawiedliwości, mówić mo­
żna raczej o szczęściu lub

jego braku — stwierdza
Tadeusz Filipkowski w „OD­
RODZENIU”.

„Po okresie euforii na

ideę działek rekreacyjnych
przyszedł zły czas. Ciąży na

niej odium rozliczeń z okre­
su, w którym mieliśmy żyć
dostatnio — i tysiące Bogu
ducha winnych posiadaczy
kilkusetmetrowych spłachet­
ków gruntu płacą ciągle
społeczny rachunek: za nie­
opanowane apetyty ówczes­
nych nowobogackich promi­
nentów”.

Od 1981 r. mamy ustawę
o pracowniczych ogrodach
działkowych. A od 6 marca

1982 r. uchwalę Rady Mini­
strów nr 50, zakładającą, jak
się okazuje zbyt optymisty­
cznie, że do roku 1985 przy­
będzie ponad 30; tys. ha no­
wych, ogrodów działkowych.
Tymczasem na działki ciągle
czeka ok. 700 tys. ludzi... A
w prasie czyta się ogłosze­
nia: „Sprzedam działkę pra­
cowniczą”. „Idą” te działki

po pół miliona.

KOSCIOŁ
NA WĘGRZECH

„ARGUMENTY” zamiesz­
czają wywiad z Imre Mikló-
sem — przewodniczącym
Państwowego Urzędu ds. Ko­
ścielnych na Węgrzech:

„U nas, na Węgrzech, Ko­
ścioły mogą odgrywać 1 od­
grywają ważną rolę umac­
niając socjalistyczną jedność
narodową, co my uznajemy
za, największe osiągnięcie i
nasz dorobek. (. ..) Przywód­
cy Kościołów (rzymskokato­
lickiego — 2/3 wszystkich
wierzących, kalwińskiego, lu-

terańskiego, wyznania ży­
dowskiego, w sumie ok. 20

większych i mniejszych wy­
znań — przyp. red,), pań
stwa i Węgierskiego, Patrio

tycznego Frontu Ludowego
systematycznie spotykają się
i wzajemnie wymieniają
swoje poglądy; rozlegają się
również uwagi krytyczne,
które następnie podawane są
do wiadomości publicznej”.
Ositatnio takie krytyczne u

wagi dotyczyły przyrostu
naturalnego, młodych mał­
żeństw, działalności socjal
nej, programu telewizyjnego
(„pewnych nieprzyzwoito-
ści”).

GŁOS OBRONY
MARII ŁOPATKOWEJ

Maria Łopatkowa po la­
winie artykułów dotyczą­
cych jej osoby i kierowa­
nych przez nią ognisk wy­
chowawczych, po decyzji
Ministerstwa Oświaty o li­
kwidacji ognisk w dotych­
czasowym kształcie wysto­
sowała list do najwyższych
władz, w którym oświadczy­
ła, że nie opuści dobrowol­
nie swych podopiecznych, bo

musiałaby zawieść, ostatnią
częstokroć, nadzieję zrozpa­
czonych , młodych ludzi, bli­
skich samobójstwa. W ostat­
nim numerze „TYGODNIKA
KULTURALNEGO” M. Ło­
patkowa wyjaśnia, jak wi­
dzi sprawę pracy ognisk i
ich miejsca w naszym sys­
temie oświatowym.

PONADTO POLECAMY:
© Jan Rem („TU I TERAZ")

rozprawia się z artykułem
prof. Jana Kielanowskiego pt.
„Klęska czy zwycięstwo”
wydrukowanym w paryskiej
„Kulturze” ® W „TiT” —

co nam dały wcześniejsze e-

merytury oraz reportaż o

ALpineksie” — firmie, któ­
ra zajmuje się remontami

najwyższych kominów, np.
w Elektrowni Kozienice 0
Portret współczesnego inte­
ligenta wiejskiego w „TY­
GODNIKU KULTURAL­
NYM”.
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